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w art. 106 p. 2 — Minister Oświaty i Wychowania oraz Zarząd Główny ZNP podpi­
sali 29 grudnia 1973 r. porozumienie, określające zasady współdziałania organów ad­
ministracji szkolnej z ogniwami Zwjązkn Nauczycielstwa Polskiego;

Jest to dokument oczekiwany przez działaczy związkowych i pracowników admini­
stracji szkolnej. O jego znaczeniu decyduje bowiem to, że po raz pierwszy w Polsce 
Ludowej określa obowiązujący tryb postępowania przy rozstrzyganiu istotnych spraw 
nauczycielskich. Praktyka w tej mierze nie zawsze była jednolita, co niejednokrotnie 
stanowiło źródło nieporozumień między nauczycielami, innymi pracownikami oświaty 
i szkolnictwa, ogniwami ZNP i organami administracji szkolnej.

Postępowanie zgodne z określonymi w Porozumieniu zasadami, z jego ideą przewod­
nią współdziałania organów administracji szkolnej i ZNP stenowi dogodną podstawę 
dla zespolenia wysiłków administracji szkolnej i ogniw ZNP w realizacji zadań 
•światowych sformułowanych w uchwałę VI Zjazdu PZPR i uchwale Sejmu PRL

jak też umacniania socjalistycznej rtmosfery pracy w zespołach nancz^eielskich eas 
atmosfery życzliwości i wzajemnego zaufania nauczycieli, ogniw ZNP i władz oświa­
towych. _____

Porozumienie jest rezultatem pełnego zrozumienia wagi i znaczenia, z jakim Mini­
ster Oświaty i Wychowania oraz Zarząd Główny ZNP odnoszą się do współdziałania 
organów administracji szkolnej i ogniw ZNP. Jest też rezultatem doświadczeń 
i przemyśleń wielu działaczy oświatowych. Przed podpisaniem było przedmiotem licz­
nych prac zespołów roboczych w Zarządzie Głównym ZNP oraz Ministerstwie Oświa­
ty i Wychowania. W czerwcu 1973 r. projekt Porozumienia byl przedmiotem obrad 
Prezydium i Plenum Zarządu Głównego ZNP, a następnie opublikowany ua lamach 
naszego pisma i poddany pod dyskusję wszystkich członków ZNP.

W wyniku tych przedsięwzięć projekt Porozumienia znacznie został skonkretyzo­
wany i udoskonalony. W przekonaniu, że Porozumienie zawiera ustalenia żywo inte­
resujące nauczycieli, pracowników oświaty i wychowania niżej publikujemy pełny 
jego tekst.

POROZUMIENIE
MINISTRA OŚWIATY i WYCHOWANIA ORAZ ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

z dnia 29 grudnia 1973 roku
w sprawie zasad współdziałania organów administracji 
szkolnej z ogniwami Związku Nauczycielstwa Polskiego

Społeczno-ekonomicHiy rozwój kraju 
stawia przed szkolnictwem i oświatą nowe 
i odpowiedzialne zadania. Gospodarce i 
kulturze narodowej niezbędni są ludzie o 
wysokim poziomie wykształcenia, przygo­
towani do pracy i życia, łączący wysokie 
wniejętności zawodowe z głęboką wiedzą 
ogólną, ideowo zaangażowani twórcy so­
cjalistycznej przyszłości narodu.

W dążeniu do zespolenia wysiłków admi­
nistracji szkolnej i ogniw ZNP w realizacji 
zadań oświatowych, sformułowanych w 
uchwale VI Zjazdu PZPR i uchwale Sejmu 
PRL — Minister Oświaty i Wychowania o- 
raz Zarząd Główny ZNP zawierają porozu­
mienie określające zasady współdziałania 
organów administracji szkolnej z ogniwa­
mi ZNP.

Minister Oświaty i Wychowania oraz 
Zarząd Główny ZNP, wykonując postano­
wienia art. 106 Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela oraz uchwały Biura Politycz­
nego KC PZPR o zadaniach związków za­
wodowych w rozwijaniu budownictwa so- 
eyai śs tyczu ego — zgodnie postanawiaj ą:

ROZDZIAŁ 1
Postanowienia wstępne

Art, 1. Do szczególnie ważnych sadań 
wymagających porozumiewania się orga­
nów administracji szkolnej z ogniwami 
Związku Nauczycielstwa Polskiego należy: 
działanie na rzecz poprawy warunków i 
wydajności pracy; poprawa warunków so­
cjalno-bytowych pracowników i ich rodzin; 
wykorzystanie funduszu socjalnego i 
mieszkaniowego; doskonalenie ideowe i za­
wodowe; zmiany i rozwiązywanie stosunku 
pracy; planowanie i wykorzystywanie ur­
lopów; nadawanie wyróżnień i odznaczeń: 
przydział godzin nauczania i innych zajęć 
wewnątrzszkolnych; organizacja i skład 
komisji dyscyplinarnych oraz postępowa­
nia dyscyplinarnego.

Art. 2. 1) Współdziałanie organów admi­
nistracji szkolnej z ogniwami ZNP dokonu­
je się na szczeblu centralnym między Mini­
strem Oświaty i Wychowania oraz: Zarzą­
dem Głównym ZNP i na szczeblu tereno­
wym między kuratorami okręgów szkol­
nych craz inspektorami szkolnymi a rada­

mi zakładowymi i oddziałami ZG ZNP, jak 
również między dyrektorami szkół, innych 
placówek oświatowych i opiekuńczo-wy­
chowawczych a zarządami ognisk ZNP (ra­
dami oddziałowymi).

2) Współdziałanie nakłada na organa ad­
ministracji szkolnej obowiązek załatwia­
nia spraw objętych porozumieniem z udzia­
łem przedstawicieli odpowiednich ogniw 
ZNP. W związku z tym organa administra­
cji szkolnej powinny: udzielać ZNP infor­
macji odnośnie do spraw objętych porozu­
mieniem; okazywać i przesyłać do wglądu 
ZNP dokumenty i materiały niezbędne dla 
wyjaśnienia sprawy; uwzględniać stanowi­
sko ZNP w sprawach dotyczących tworze­
nia norm prawnych, ieh stosowania oraz 
Wykładni ogólnej.

3) Naruszenie obowiązku współdziałania 
z ZNP stanowi naruszenie prawa i daje 
możliwość ogniwu ZNP wystąpienia do 
jednostki nadrzędnej nad organem admi­
nistracji szkolnej, który nie dochował 
współdziałania, w ciągu jednego miesiąca 
od stwierdzenia braku współdziałania.

4) Organ administracji szkolnej załat­
wiający wystąpienie ogniwa ZNP, wykazu­
jące naruszenie obowiązku współdziałania, 
wydaje rozstrzygnięcie w sprawie w ciągu 
jednego miesiąca od jego otrzymania, po 
uprzednim porozumieniu się z nadrzędnym 
ogniwem ZNP.

Art. 3. Współdziałanie nakłada na ogni­
wa ZNP obowiązek załatwiania spraw ob­
jętych porozumieniem z udziałem przedsta­
wicieli organów administracji szkolnej. Na­
ruszenie obowiązku współdziałania przez 
ogniwo ZNP powoduje analogiczne kon­
sekwencje jak w przypadku jego narusze­
nia przez organ administracji szkolnej.

Art. 4 Formy współdziałania wypraco­
wywane są w toku wzajemnych kontaktów 
przedstawicieli organów administracji 
szkolnej z przedstawicielami ZNP i obej­
mować mogą m. in.: wzajemny udział w 
zebraniach; odbywanie wspólnych posie­
dzeń ; konsultacje i spotkania robocze 
przedstawicieli administracji szkolnej z 
przedstawicielami ZNP; powoływanie 
wspólnych komisji lub zespołów opraco­
wujących projekty rozwiązań określonych 
problemów; wzajemne udostępnianie pro­

gramów i planów działania osra® tonych 
materiałów dotyczących spraw objętych 
porozumień iem.

ROZDZIAŁ 2
Podnoszenie poziomu pracy szkoły

Art. 5. Doskonalenie działalności dydak­
tycznej i ideowo-wychowawczej szkoły 
jest wspólnym zadaniem organów admini­
stracji szkolnej i ogniw ZNP. W związku z 
tym uznaje się za niezbędne:

1) konsultowanie z zarządami ogniw ZNP 
zamierzeń w dziedzinie doskonalenia pra­
cy szkoły, a w tym projektów organizacji 
nowego roku szkolnego, planów i budże­
tów oświatowych, ze szczególnym uwzględ­
nieniem zabezpieczenia finansowego zadań 
zmierzających do poprawy warunków pra­
cy szkół i nauczycieli;

2) rozpatrywanie spraw związanych z 
doskonaleniem działalności dydaktycznej i 
ideowo-wychowawczej szkoły na wspól­
nych posiedzeniach przedstawicieli admi­
nistracji szkolnej i ZNP;

3) wzajemne ustosunkowywanie saę do 
wniosków zmierzających do podnoszenia 
poziomu pracy szkoły, wyzwalania w tym 
zakresie inicjatyw i aktywności nauczy­
cieli;

4) udział prezesów ognisk ZNP w pra­
cach zespołów kierowniczych szkoły obej­
mujących dyrektora szkoły i jego zastęp­
ców oraz sekretarza POP PZPR;

5) stworzenie zarządom ognisk ZNP wa­
runków dla przeprowadzania oceny i samo­
oceny pracy dydaktyczno-wychowawczej;

6) organizowanie wymiany doświadczeń 
między szkołami i nauczycielami różnych 
specjalności, upowszechnianie sprawdzo­
nych rozwiązań dydaktycznych i wycho­
wawczych.

Art. 6. Wspólną troską organów admini­
stracji szkolnej i ogniw ZNP powinna być 
poprawa warunków pracy szkoły, jej ba­
zy lokalowej, wyposażenia w sprzęt, urzą­
dzenia pomoce naukowe, pomieszczenia 
socjalne dla nauczycieli. Wspólnie z ogni­
wami ZNP przynajmniej raz w roku prze­
prowadzać należy przeglądy warunków 
pracy szkoły oraz wdrażać wynikające z 
tych przeglądów wnioski..

ROZDZIAŁ 3
Kształcenie, dokształcanie 
i doskonalenie nauczycieli

Art. 7. Organa administracji szkolnej 
powinny ściśle współdziałać z ogniwami 
ZNP w sprawach związanych z kształce­
niem, dokształcaniem i doskonaleniem za­
wodowym nauczyciela oraz z kształtowa­
niem jego ideowych i moralnych kwalifi­
kacji. Za szczególnie pożądane uznaje się:

1) wzajemne konsultowanie projektów 
doskonalenia koncepcji i rozwiązań pro­
gramowo-organizacyjnych systemu kształ­
cenia, dokształcania i doskonalenia zawo­
dowego nauczycieli;

2) wspólne opracowywanie planów pod­
noszenia poziomu kwalifikacji nauczycieli, 
typowanie kandydatów na studia oraz róż­
ne formy doskonalenia zawodowego;

3) zapoznawanie się z opiniami oraz rea­
lizowanie uzasadnionych wniosków ogniw 
ZNP dotyczących stwarzania nauczycielom 
studiującym możliwie najlepszych warun­
ków pracy i studiów;

4) udzielanie ogniwom ZNP pomocy pro­
gramowej, materialnej i organizacyjnej w 
prowadzeniu różnych form kierowanego 
samokształcenia ideowo-po-litycznego nau­
czycieli ;

5) rozwijanie żywego ruchu intelektual­
nego wśród nauczycieli, stwarzanie im mo­
żliwości zaspokajania różnorodnych zainte­
resowań w zakresie kultury, turystyki, wy­
chowania fizycznego i sportu.

Art. 8. Wspólnym zadaniem organów ad­
ministracji szkolnej i ogniw ZNP jest u- 
macnianie socjalistycznych norm współży­
cia . społecznego w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych. W związku z 
tym za konieczne uznaje się:
»1) wspólne rozpoznawanie i usuwanie 

przyczyn rodzących konflikty w zespołach 
nauczycielskich;

2) zwiększanie troski o zapewnienie 
sprawiedliwej oceny postawy i wyników 
pracy nauczycieli;

3) wpływanie na kształtowanie w szko­
łach socjalistycznej kultury pracy;

4) otaczanie wszechstronną opieką nau­
czycieli rozpoczynających pracę w zawo-

(Dofcończeme na ser. 2J
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d-zie oraz udzielanie im niezbędnej pomo­
cy;

5) wyrażanie społecznego uznania, przyz­
nawanie nagród nauczycielom, którzy o- 
siągają najlepsze wyniki w pracy dydak­
tycznej i ideowo-wychowawczej;

6) kształtowanie w zespołach nauczyciel­
skich atmosfery społecznej dezaprobaty dla 
wszelkich przejawów niepożądanych z 
punktu widzenia celów szkoły postaw i 
niewłaściwego stosunku do pracy.

ROZDZIAŁ 4

Sprawy pracownicze

Art. 9. Szczególnie ścisłe powinno być 
współdziałanie organów administracji z og­
niwami ZNP we wszystkich sprawach pra­
cowniczych.

Art. 10. 1. Organa administracji są zo­
bowiązane współdziałać z ogniwami ZNP 
w zakresie zatrudniania nauczycieli, ich 
przenoszenia i zwalniania.

2. Decyzje organów administracji szkol­
nej w sprawach zmian i rozwiązywania 
stosunku pracy powinny być zaopiniowa­
ne przez właściwą radę zakładową ZNP lub 
z nią uzgodnione na piśmie.

Art. 11. Obowiązek opiniowania przez 
ogniwa ZNP decyzji administracyjnych do­
tyczących powstania, zmian i ustania sto­
sunku pracy oznacza, że decyzja podjęta z 
pominięciem tego obowiązku stanowi naru­
szenie prawa oraz uprawnia instancję 
związkową lub zainteresowanego pracow­
nika do wystąpienia w trybie odwoław­
czym z żądaniem uehylesrńa łub zmiany 
takiej decyzji.

Art. 12. Organa administracji szkolnej 
mogą rozwiązać stosunek pracy z członka­
mi zarządów ognisk, rad oddziałowych i 
zakładowych oraz Zarządu Głównego tyl­
ko za uprzednią zgodą Prezydium ZG ZNP.

Art. 13. 1. Rozwiązanie stosunku pracy: 
1) z przyczyn wymienionych w art. 92, ust. 
1 pkt. 1 oraz w art. 92. ust. 1 ptk. 6 Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela: 2) z jedy­
nymi żywicielami rodzin oraz pracownika­
mi, którym do wieku emerytalnego pozo­
stało nie więcej niż 2 lata — następuje po 
uprzednim uzgodnieniu na piśmie z radą 
zakładową.

3. Rozwiązanie stosunku pracy z przy­
czyn określonych w art. 96 Karty wymaga 
uzgodnienia na piśmie z Zarządem Głów­
nym ZNP.

4. Przeniesienie nauczyciela bez jego 
zgody wymaga pisemnej zgody rady za- 
kładowej.

Art. 14. 1. Nauczyciel ma prawe żądać 
opinii o pracy, którą należy wydawać na 

podstawie dowodów znajdujących się w 
aktach osobowych nauczyciela.

2. Opinia powinna być uzgodniona z za­
rządem ogniska względnie radą zakłado­
wą w przypadku, gdy w placówce nie ma 
ogniska ZNP.

3. W ciągu 7 dni od otrzymania opinii — 
nauczycielowi służy prawo odwołania się 
do jednostki nadrzędnej, która odwołanie 
załatwia w uzgodnieniu z Zarządem Głów­
nym ZNP.

Art. 15. Organa administracji szkolnej 
będą zasięgać opinii odpowiednich ogniw 
ZNP przed powołaniem nauczyciela do peł­
nienia funkcji kierowniczej w organach 
administracji oraz w szkołach i innych pla­
cówkach oświatowych i przed odwołaniem 
nauczyciela ż-tej funkcji.

Art. 16. Zapewnia się ogniwom ZNP 
współudział w zgłaszaniu wniosków w 
sprawie nadawania nauczycielom wyróż­
nień i odznaczeń; w szczególności:

1) wnioski organów administracji o na­
danie odznaczeń państwowych i rent spe­
cjalnych powinny być opiniowane przez 
rady zakładowe ZNP;

2) propozycje organów administracji w 
sprawie przyznania nauczycielom dodatku 
specjalnego, nagród pieniężnych lub in­
nych wyróżnień należy konsultować z od­
powiednimi radami zakładowymi ZNP;

3) w sprawach wymienionych w pkt 
1 i 2 ogniwa ZNP mają prawo zgłaszać or­
ganom administracji własne propozycje i 
kandydatury.

Art. 17. Dyrektorzy szkół, innych placó­
wek oświatowych i opiekuńczo-wycho­
wawczych zobowiązani są konsultować z 
zarządami ognisk ZNP przydział godzin na­
uczania, zajęć pozalekcyjnych, zajęć w o- 
kresie ferii szkolnych, tj. czynności zwią­
zanych z zastępowaniem dyrektora, prze­
prowadzaniem egzaminów, zakończeniem 
poprzedniego i przygotowaniem nowego 
roku szkolnego, pełnieniem dyżurów w 
szkole. >.

Art. 18. Zapewnia się współudział 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w po­
stępowaniu dyscyplinarnym. W związku z 
tym:

1) powoływanie członków komisji dyscy­
plinarnych następuje w porozumieniu z 
Zarządem Głównym ZNP;

2) radom zakładowym ZNP przysługuje 
prawo: opiniowania wniosków w sprawie 
wdrażania postępowania dyscyplinarnego; 
delegowania swego przedstawiciela do u- 
czestniczenia,w postępowaniu wyjaśniają­
cym oraz przydzielania zainteresowanemu 
obrońcy.

Art. 19. Ogniwa ZNP pośredniczą w roz­
strzyganiu sporów wynikłych ze stosunku 
pracy, kształtowaniu socjalistycznych sto­
sunków między kierownictwem a pracow­
nikami. W tym celu:

1) na wniosek zainteresowanego lub z 
własnej Inicjatywy ogniwo ZNP może wy­
stąpić o zobiektywizowanie oceny pracy 
nauczyciela, jeśli uzna, że ocena ta jest 
jednostronna lub nieobiektywna;

2) interwencja związkowa w sprawach 
roszczeń pracowniczych ze stosunku pracy 
zobowiązuje organ administracji do rozpa­
trzenia sprawy i' udzielenia interweniują­
cemu ogniwu ZNP odpowiedzi na piśmie.

ROZDZIAŁ 5

Sprawy socjalne

Art. 20. Ogniwa ZNP uczestniczą w rea­
lizowaniu przez organy administracji 
szkolnej polityki socjalnej, zgłaszają wła­
sne propozycje i postulaty środowiska.

W szczególności:
1) ogniwa ZNP mają obowiązek ©o naj­

mniej raz w roku zapoznawać dyrektorów 
szkół i organa administracji szkolnej z po­
trzebami socjalnymi pracowników szkół 
i placówek oświatowych;

2) dyrekcje szkół i organa administracji 
szkolnej będą współdziałać z ogniwami 
ZNP w zakresie opracowywania planów 
rocznych i wieloletnich zaspokajania po­
trzeb socjalno-bytowych i poprawy warun­
ków pracy, stanowiących integralną część 
planów rozwoju oświaty i wychowania;

3) organa administracji szkolnej przej­
mować będą od ogniw ZNP czynności 
związane z obsługą socjalną pracowników, 
w trybie i terminie ustalonym przez orga­
na administracji szkolnej i rady zakłado­
we.

Art. 21. Przedmiotem szczególnej troski 
organów administracji szkolnej i ogniw 
ZNP powinno być:

1) zaspokajanie mieszkaniowych potrzeb 
nauczycieli i ich rodzin;

2) rozwijanie budownictwa sanatoryjne­
go oraz stałych i sezonowych odpowiednio 
wyposażonych ośrodków wczasowych;

3) wzmocnienie dyscypliny okresowych 
badań zdrowia nauczycieli;

4) planowanie i wykorzystywanie fundu­
szu na pomoc zdrowotną;

5) organizowanie żywienia zbiorowego, 
szersze udostępnianie pracownikom -- sto­
łówek szkół, internatów, innych placówek 
oświatowych i opiekuńczo-wychowaw­
czych ;

6) rozwój świadczeń socjalnych dla ko­
biet pracujących;

7) dalsze rozszerzanie opieki nad dziećmi 
nauczycieli, zwłaszcza w zakresie organiza­
cji obozów i kolonii letnich, jak również 
przyjęć do szkół oraz korzystania z przed­
szkoli, internatów, burs i domów akade­
mickich ;

8) udostępnianie nauczycielom i człon­
kom ich rodzin urządzeń socjalnych, kpi* 
turalnych, sportowych i turystycznych;

9) umacnianie więzi między szkołami, 
innymi placówkami oświatowymi i opie­
kuńczo-wychowawczymi a emerytami, tro­
ska o ich odpowiednie zaopatrzenie emery­
talne, udostępnianie im urządzeń socjal­
nych i kulturalnych, leczenia i wypoczynku, 
stołówek szkół i internatów, jak również 
tworzenie domów zasłużonego nauczyciela 
i organizowanie uroczystych pożegnań od­
chodzących na emeryturę.

Art. 22. Gospodarowanie funduszem so­
cjalnym i mieszkaniowym na wszystkich 
szczeblach tworzenia tych funduszów od­
bywa się na podstawie uzgodnionych decy­
zji organów administracji szkolnej i ogniw 
ZNP.

Postanowienia końcowe

Art. 23. Niniejsze porozumienie:
1) nie zmienia uprawnień zarządów og­

nisk i rad zakładowych ZNP (poprzednio 
zarządów oddziałów), określonych innymi, 
postanowieniami uchwał związkowych 
oraz przepisów prawa przyznających szer­
sze uprawnienia;

2) uprawnia organa administracji szkol­
nej i ogniwa ZNP równorzędnych szczebli 
organizacyjnych do zawierania dostosowa­
nych do miejscowej specyfiki szczegóło­
wych zasad współdziałania.

Art. 24. Niniejsze porozumienie stosuje 
się odpowiednio do innych pracowników 
szkół i placówek oświatowych resortu 
oświaty i wychowania.

Art. 25. Minister Oświaty i Wychowania 
oraz Zarząd Główny ZNP dokonują wspól­
nie wykładni przepisów porozumienia.

Art. 26. Minister Oświaty i Wychowania 
oraz Zarząd Główny ZNP, kierując się tro­
ską o umacnianie socjalistycznej atmosfe­
ry pracy w zespołach nauczycielskich oraz 
atmosfery życzliwości i wzajemnego zaufa­
nia nauczycieli, ogniw ZNP i organów ad­
ministracji szkolnej, zapewnią realizację 
niniejszego porozumienia, jak również dą­
żyć będą do doskonalenia treści i zasad 
współdziałania w celu harmonijnego łącze­
nia dobra szkoły z dobrem nauczyciela.

Art. 27. Porozumienie obowiązuje z 
dniem podpisania i będzie ogłoszone w 
Dzienniku Urzędowym Ministra Oświaty i 
Wychowania oraz w Biuletynie Organiza­
cyjnym ZG ZNP.

Za Zarząd Gtówny Z NT Minister
Prezes Oświaty i Wychowania

(BOLESŁAW GRZEŚ) (JERZY KUBERSKI)

Warszawa, dnia 29 grudnia 1973 roku

stycznia bieżącego roku 
kierownictwo Ministerstwa 

Oświaty i Wychowania gościło 
członków Egzekutywy KW PZPR 
z zastępcą członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, I sekretarzem 
KW PZPR — tow. Józefem Kę­
pą i prezydenta m.st. Warszawy — 
tow. Jerzego Majewskiego. W cza­
sie spotkania omówiono aktualne 
i perspektywiczne problemy o- 
światy, zwłaszcza perspektywy 
rozwoju oświaty w mrt. Warsza­
wie.

Minister Jerzy Kuberski ude­
korował Medalem Komisji Edu­
kacji Narodowej tow. tow.: Jó­
zefa Kępę, Jerzego Majewskiego. 
Adama Kowalika, Witolda Drylla. 
Władysława Katę, Antoniego Ju- 
niewicza i Lucjana Kiewicza. Po- 
zostali członkowie Egzekutywy 
KW PZPR otrzymali Medale 200- 
lecia KEN.

M inisterstwo Oświaty i Wy­
chowania wspólnie z Insty­

tutem Kształcenia Nauczycieli 

zorganizowało w dniach 18 i 19 
stycznia kursokonferencję wizyta­
torów okręgowych i wizytatorów 
metodyków przedmiotowych zaj­
mujących się w kuratoriach okrę­
gów szkolnych wychowaniem 
przedszkolnym.

Tematem konferencji była re­
forma systemu edukacji, ze szcze­
gólnym . uwzględnieniem zadań 
związanych ze stopniowym upo­
wszechnianiem wychowania 
przedszkolnego, oraz system 
kształcenia i doskonalenia nau­
czycieli przedszkoli.

Szczegółowe omówienie kurso- 
konferencji zamieścimy w następ­
nym numerze „Głosu”.

B rezes Rady Ministrów powo- 
" lał zespół do opracowania 
wniosków dla przyśpieszenia re­
alizacji niektórych zadań wyni­
kających z uchwał VII Plenum 
KC PZPR poświęconego spra­
wom młodzieży.

Pierwsze posiedzenie zespołu, 
który pracuje pod kierownictwem 
I zastępcy przewodniczącego Ko­
misji Planowania, Józefa Pińko- 
wskiego, poświęcone było rozpa­
trzeniu projektu Ministerstwa O- 
światy i Wychowania w sprawie 
zasad organizowania w zakładach 
pracy praktycznej nauki zawodu 
uczniów szkół zawodowych dla 
nie pracujących.

Projekt zyskał aprobatę człon­
ków zespołu; podkreślano zwłasz­
cza dwie jego podstawowe żale- 

ty: rozszerza on zakres nabywa­
nia przez młodzież praktycznych 
umiejętności przez przesunięcie 
części zajęć nauki zawodu na te­
ren zakładu pracy oraz ujednóli- 
ca wszystkie przepisy, prawne i 
finansowe dla wszystkich szkół 
zawodowych niezależnie od tego, 
czy znajdują się one w gestii re­
sortu oświaty, czy innych resor­
tów branżowych.

Wymieniony projekt w najbliż­
szym czasie będzie także przed­
miotem obrad Międzyresortowego 
Kolegium do spraw Szkolnictwa 
Zawodowego oraz Kolegium Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa­
nia. po czym przedłożony zostanie 
Urzędowi Rady Ministrów.

Zgodnie z decyzją prezesa Ra­
dy Ministrów, minister 

oświaty i wychowania przejął ca­
łokształt nadzoru nad działalno­
ścią Związku Zakładów Doskona­
lenia Zawodowego. Z tej okazji w 
dniu 12 stycznia br. odbyło się 
spotkanie kierownictwa minister­
stwa z Zarządem Głównym Zwią­
zku i prezesami wojewódzkich 
związków ZDZ, na którym omó­
wiono niektóre problemy dalszego 
rozwoju zakładów doskonalenia 
zawodowego.

W uznaniu zasług dla oświaty 
minister Jerzy Kuberski udekoro­
wał byłego długoletniego prezesa 
Zarządu Głównego Związku, Sta­
nisława Pawlaka — Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej. Zasłu­

żeni działacze Zarządu Głównego 
i prezesi wojewódzkich ZDZ 
otrzymali Medale 200-lecia KEN.

Gośćmi kierownictwa minister­
stwa w dniu 12 stycznia byli 

emerytowani nauczyciele — byli 
dyrektorzy warszawskich szkół i 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych. Spotkanie, w którym u- 
dział wziął również kurator Okrę­
gu Szkolnego m.st. Warszawy — 
Wiesław Kulmiński, upłynęło w 
bardzo serdecznej atmosferze.

Minister J. Kuberski wręczył 
zasłużonym pedagogom Medale 
Pamiątkowe 200-lecia . Komisji 
Edukacji Narodowej.

W ministerstwie podjęto pra­
ce programowe i organiza­

cyjne nad przygotowaniem II 
Europejskiej Konferencji Szkół 
Stowarzyszonych i Klubów UNE­
SCO, która odbędzie się w dniach 
15-21 sierpnia 1974 r. w Toruniu 
i Białowieży.

Przewodniczącym Komitetu Or­
ganizacyjnego konferencji jest 
dyrektor Departamentu Kształce­
nia Ogólnego MOiW — Marian 
Rataj; wiceprzewodniczącymi: se­
kretarz generalny Polskiego Ko­
mitetu do spraw UNESCO — Wła­
dysław Grzędzielski i wicedyrek­
tor Departamentu KO — Euge­
niusz Pietrzykowski; sekretarzem 
jest st. radca w ministerstwie — 
Maria Żakowa.

I konferencja odbyła się w 

1970 r. w Szwajcarii, gdzie dzia­
łalność szkół stowarzyszonych w 
Polsce (obecnie jest ich 38) zosta­
ła oceniona bardzo wysbko.

II Europejska Konferencja bę­
dzie podsumowaniem dwudziesto­
letniej już działalności szkół sto­
warzyszonych i klubów UNESCO- 
Jej celem będzie wytyczenie kie­
runków i dróg dalszego rozwoju 
tych szkół i klubów w duchu u- 
macniania bezpieczeństwa i poko­
ju w świecie oraz rozszerzenia, i 
pogłębienia współpracy pomiędzy 
szkołami, i klubami w krajach 
europejskich.

Zgodnie z planem przedsię­
wzięć państw socjalistycz­

nych w zakresie oświaty, przyję­
tym na konferencji we wrześniu 
1973 r. w Ułan-Bafor, w roku 1974 
Polska będzie organizatorem Mię­
dzynarodowej Olimpiady. Fizycz­
nej. W związku z tym powołany 
został komitet organizacyjny VII 
Międzynarodowej OF, w którego 
skład weszli również przedstawi­
ciele Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania, Komitet rozpoczął już 
prace organizacyjne i programo­
we. Termin zawodów\ ustalono na 
8-20 lipca 1974 r.

W olimpiadzie wezmą udział n- 
czniowie szkół średnich, . zwy­
cięzcy olimpiad krajowych ze 
wszystkich europejskich krajów 
socjalistycznych oraz z Kuby i 
Mongolii, a także z Belgii, Fran­
cji, Finlandii i innych.

@ Przed rokiem w 
Klubie Nauczycielskim 
w Jeleniej Górze pow­
stał amatorski zespól ar­
tystyczny „Bajaderki”. 
Zespól prowadzony przez

i

kot Lidię Orłowską gra, 
śpiewa i tańczy na wielu 
akademiach, uroczysto­
ściach, zbierając wszę­
dzie zasłużone brawa. 
Na okręgowym przeglą­
dzie zespołów artystycz­
nych w listopadzie ubie­
głego roku uzyskał wy­
soką ocenę jury. Godny 
podkreślenia jest fakt, 
że członkowie zespołu 
„Bajaderki” nie tylko 
pracują zawodowo, lecz 
także studiują zaocznie.
Powiatowa Rada Zakła­

dowa ZNP w Jeleniej 
Górze — za naszym po­
średnictwem — składa 
uczestnikom zespołu ży­
czenia dalszych sukce­
sów.

0 Staraniem Zarządu 
Sekcji Emerytów przy 
Powiatowej Radzie Za­
kładowej ZNP w No­
wej Rudzie zorgani­
zowano „Wieczornicę 
Andrzejkową” — miłe 
spotkanie towarzyskie, 
w którym uczestniczyli 
również przedstawiciele

władz szkolnych. Spot­
kanie, które na długo 
pozostanie w pamięci 
nauczycieli emerytów, 
odbyło się w świetlicy 
Szkoły Podstawowej nr 
1. Uczniowie tej szkoły 
i szkoły nr 2 przygoto­
wywali bogaty program 
artystyczny — pieśni, 
tańce, recytację wierszy. 
Były kwiaty, słodycze i 
dużo serdecznych słów. 
Co najbardziej wzruszy­
ło słuchaczy, to okolicz­
nościowe wiersze ułożo­

ne na cześć emerytów. 
Pragnę więc tą drogą 
wyrazić gorące podzię­
kowanie organizatorom 
i młodzieży szkolnej, ży­
cząc podobnych wzru­
szeń swoim kolegom 
wszystkich ogniw związ­
kowych.

® Już po raz czwarty 
w ubiegłym roku na­
uczyciele emeryci, człon­
kowie Sekcji Okręgowej 
z Poznania mieli okazję 
wziąć udział w intere­
sującej wycieczce krajo­

znawczej. Tym razem 
trasa wiodła przez Łódź 
do Przemyśla, Krasiczy­
na, Soliny i Leska, a na­
stępnie przez ziemię 
sandomierską do Krako­
wa. Uczestnicy rajdu 
wynieśli z tej podróży 
wiele niezapomnianych 
wrażeń, co w dużej mie­
rze jest zasługą kierow­
nika wycieczki, kol. An­
drzeja Juszczaka, który 
dbał o odpowiednią roz­
rywkę, wygodne noclegi 
i odpoczynek.



Okresowe konferencje rad pe­
dagogicznych poświęcone są 
klasyfikacji i promowaniu 

uczniów do następnego semestru 
lub klasy.

Zakłada się, że wystawione oce­
ny są odbiciem wyników naucza­
nia i wychowania1). Analiza 
zbiorów ocen ma doprowadzić do 
poznania tego, jakie to są wyniki 
i dlaczego takie a nie inne. W 
których . przedmiotach oceny 
wskazywałyby, na wysoki poziom 
nauki, w których na niski, które 
klasy przodują, a które pozosta- 
ją w tyle, który z trzech składni­
ków sprawowania — stosunek 
uczniów do obowiązków szkol­
nych, społeczna aktywność i kul­
tura osobista — osiąga najwyższy 
poziom, a który najniższy w po­
szczególnych klasach i w całej 
szkole i gdzie tkwi źródło tej sy­
tuacji.

Jest to już wiele, ale jeszcze 
nie wszystko. Dane powyższe pro­
wadzą do diagnozy — fazy (eta­
pu) i do diagnozy genetycznej. W 
nowoczesnej diagnostyce wyma­
ga się jednak, aby oprócz przy­
czyn wykrywać również współza­
leżności między podsystemami 
wchodzącymi w skład systemu, 
którym w naszych rozważaniach 
jest cała szkoła, oraz aby dopra­
cować się diagnozy prognostycz­
nej. W szkole podstawowej diag­
noz fazowych (etapowych) jest 16 
(po 2 posiedzenia przez 8 lat), w 
liceum 8, w technikum 10, 8 lub. 
6, w zasadniczej szkole zawodo­
wej 4 lub 6.

Można zatem wskaźniki ®een 
swojej klasy z okresu aktualne­
go porównywać ze wskaźnikami z 
okresów poprzednich sięgając aż 
do I okresu klasy I. Można też 
aktualne wskaźniki porównywać 
ze wskaźnikami odpowiednich 
klas z ubiegłego roku i z lat 
wcześniejszych. Wreszcie można 
aktualne wskaźniki dla całej 
szkoły porównywać ze wskaźni­
kami z łat poprzednich.

Na tej podstawie wykrywa się 
tendencję rozwojową każdej kla­
sy (z wyjątkiem kl. I w I okresie, 
która jeszcze nie ma swej histo­
rii), każdego przedmiotu naucza­
nia, każdego z 3 kryteriów spra­
wowania, postęp pedagogiczny 
eałej szkoły.

Ta tendencja rozwojowa może 
prowadzić do ocen: „co roku jest 
w naszej klasie, przedmiocie, 
szkole coraz lepiej” albo: „nie wi­
dać polepszenia” albo — niestety 
— „wyniki pogorszyły się, nasza 
szkoła nie kroczy po drodze po­
stępu pedagogicznego”, albo: „w 
tej dziedzinie przodujemy, a w tej 
pozostajemy w tyle”. Dlaczego?

Taka diagnoza tendencji, zwa­
na diagnozą prognostyczną, opiera 
się na diagnozie-fazy (jak jest?) 
i pogłębia diagnozę genetyczną 
(dlaczego tak jest?) — prowadzi 
do problemu: co robić, aby to, co 
dobre, jeszcze bardziej uspraw­
nić, to, co złe, usunąć.

W tym celu aktualny poziom 
naszej szkoły porównuje się z ak­
tualnym poziomem szkół przodu­
jących tego samego typu, infor­
mując się o przyczynach ich suk­
cesu. Wnikliwie bada się własne 
możliwości, wykrywa rezerwy 
„mocy pedagogicznych” własnej 
szkoły i ustala się wnioski u- 
sprawniające.

Takie zadania konferencji o- 
kresowych wymagają gruntow­
nego ich przygotowania i spraw­
nej organizacji.

Jeśli przygotowanie i organiza­
cja kuleją, rada pedagogiczna za­
dań tych nie spełni. Bywa i tak, 
że konferencja rozpoczyna się z 
dużym opóźnieniem, pośpiesznie 
wypełnia się dzienniki (brakuje 
ocen), oblicza się frekwencję, a 
przy formalistycznych sprawo­
zdaniach czyta się ukradkiem ga­
zety lub pali papierosy.

Po 3—5 godzinach obrad bez 
przerwy boli głowa. Dziesiątki, 
setki godzin (3, 5 razy 20, 50 i 
więcej uczestników) można zali­
czyć za stracone.

PRZYGOTOWANIE 
DYREKTORA

Dyrektor szkoły podaje termin, 
godzinę i salę obrad nie później 
niż na 2 tygodnie przed rozpo­
częciem. Z aktywem szkoły: kie­
rownikiem świetlicy, internatu, z 
aktywem partyjnym oraz związ­
kowym ustala dane i wskaźniki, 
które mają opracować sami oraz 
wychowawcy klas, przewodniczą­
cy komisji przedmiotowych, bi­
bliotekarka, lekarz. Dane te i 
wskaźniki — ujednolicone — po­
winny być złożone dyrekcji na 
kilka dni przed posiedzeniem.

Kolegium dyrektorskie anali­
zuje je, sporządza arkusz zbior­
czy. Przegląda oceny w dzienni­
kach oraz wspólnie' z przewodni­
czącymi komisji przedmiotowych 
wszystkie prace kontrolne — kla­
sówki (tematy, poziom prac, przy­
jęte wymagania, sposób ocenia­
nia), aby wyrobić sobie poglądy 
na to, w jakim stopniu wysta-
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wionę oceny mogą być uznane za 
obiektywny obraz wyników peda­
gogicznych szkoły.

Zbiory ocen sporo mówią także 
o nauczycielu, na co wskazywał 
przed laty prof. B. Biegeleisen 
(np. same tylko 3-)-, 3, 3—, 2-j-, 
2). Dyrekcja wyrabia sobie po­
gląd o wartości ocen wystawio­
nych przez różnych nauczycieli. 
Zauważy na przykład, że oceny 
z fizyki i chemii w tej samej kla­
sie różnią się w sposób rażący: tu 
przewaga ocen słabych, tam od­
wrotnie. To ma swoje znaczenie. 
Dyrekcja stawia wstępne hipote­
zy, co do przyczyn i źródeł sukce­
sów i porażek oraz tendencji roz­
wojowych całej szkoły. Ustala o- 
gniwa najsilniejsze i najsłabsze. 
Przygotowuje problemy. Projek­
tuje badanie pewnych zależności 
i współzależności. Wyniki klasy­
fikacji zestawia z wynikami ho­
spitacji i wizytacji. Przekazuje na­
uczycielom do wglądu — w poko­
ju nauczycielskim Dziennik Urzę­
dowy MOiW z regulaminami kla­
syfikowania i promowania2). Na 
jego polecenie bibliotekarka skła­
da w pokoju nauczycielskim 
książki traktujące o diagnosty­
ce i socjologii klasy szkolnej3).

PRZYGOTOWANIE
WYCHOWAWCÓW KLAS

Wychowawcy klas opracowują 
i dostarczają dyrekcji w terminie 
sprawozdania według wskazane­
go wzoru. W sprawozdaniu tym 
występują przeważnie następują­
ce dane: liczba uczniów w klasie, 
w tym nie klasyfikowanych; uby­
ło, przybyło uczniów; liczba i pro­
cent uczniów bez ocen niedosta­
tecznych; liczba i procent ucz­
niów z 1, 2, 3 i więcej ocenami 
niedostatecznymi; liczba ocen nie­
dostatecznych przypadających na 
jednego ucznia; przedmioty, z 
których jest najmniej i najwięcej 
ocen niedostatecznych; procent 
frekwencji uczniów; uczniowie 
najlepsi i najsłabsi; a od bieżą­
cego roku także liczba i procent 
uczniów z ocenami ze sprawowa­
nia według skali pięcioprzymiot- 
nikowej i według trzech kryte­
riów sprawowania. To dla dy­
rekcji.

Do własnego arkusza i wystą­
pienia — wychowawcy wprowa­
dzają dla porównania analogicz- 
ne wskaźniki z poprzednich okre­
sów i ustalają tendencję rozwojo­
wą klasy.

Idąc za przykładem przodują­
cych wychowawców w wystąpie­
niu ukażą w swej klasie grupę 
uczniów, która wywiera najsił-
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niejszy wpływ na klasę. Klasie 
może nadawać styl bądź aktyw 
pozytywny bądź aktyw negatyw­
ny. Znajdzie się też grupa chwiej­
na. Aktyw pozytywny może wy­
różniać się rozmaitymi walorami 
na przykład osiągnięciami w na­
uce bądź osiągnięciami sportowy­
mi, bądź też kulturą osobistą. Ak­
tyw negatywny: przemocą fizycz­
ną, manifestowaniem zamożności 
rodziców itp. Wychowawca, cha­
rakteryzując socjologicznie klasę, 
może pokusić się o wykrycie 
współzależności i zależności mię­
dzy na przykład frekwencją, wy­
nikami naukowymi i wychowaw­
czymi a pracą harcerzy, a wpły­
wem świetlicy i internatu itp.

Wychowawca powinien wska­
zać, jaką stosował strategię peda­
gogiczną, jakie dała ona efekty, 
a jaką strategię zamierza stoso­
wać w świetle nowej okresowej 
diagnozy. Wychowawcy o zamiło­
waniach analitycznych sporządza­
ją — eo widziałem na własne 
oczy — profile ocen wszystkich 
uczniów swej klasy za cały okres 
ich dotychczasowej nauki w szko­
le. Ujrzą wtedy historię rozwoju 
każdego ucznia na tle historii roz­
woju całej klasy, plon (ziarno i 
plewy) swoich kilkuletnich wysił­
ków 1 swoich kolegów.

Jeśli zajdzie potrzeba, wskażą 
źródła moralnych zakażeń w swej 
klasie (gangi, narkotyki) i podjęte 
środki ochronne. Podniosą sukce­
sy i wskażą możliwość dalszych 
sukcesów, prosząc kolegów o 
współdziałanie.

INNE PRZYGOTOWANIA
Każdy przewodniczący komisji 

prżedmiotowych powinien przy­
gotować diagnozę (fazy, genetycz­
ną i prognostyczną) danego- 
przedmiotu i przewidzieć wnioski 
usprawniające. Uzupełnią te dia­
gnozy nauczyciele przedmiotowi.

Kierownik świetlicy, internatu 
przemyśli swoje spostrzeżenia, na 
przykład, którzy uczniowie, czego, 
jak i kiedy uczą się poza lekcja­
mi, eo czytają, co chwalą, na eo 
narzekają.

Bibliotekarka poda nie tylko to, 
ile która klasa przeczytała ksią­
żek, ale jaki zachodzi związek 
między tymi danymi a wynikami 
nauczania i uczenia się, np. języ­
ka polskiego itp.

Lekarz przygotuje analizę sta­
nu higieny szkoły (uczniów, po­
mieszczeń) i zdrowia uczniów, 
wskaże na wpływ tego stanu na 
wyniki okresowe. Przewidzi się 
też przerwę w obradach na her­
batę i kanapki.

W szkołach z lekcjami popołud­
niowymi zajdzie . konieczność 
zmiany organizacji dnia, w któ­
rym odbędzie się posiedzenie kla­
syfikacyjne. O tej zmianie trzeba 
uprzedzić wszystkich zaintereso­
wanych na kilka dni naprzód.

Na froncie sali konferencyjnej 
już — powiedzmy — pół godziny 
przed rozpoczęciem obrad pojawi 
się tablica zbiorcza wyników kla­
syfikacji okresowej (można wy­
świetlić) — opracowana przez dy­
rekcję na podstawie zestawień 
klasowych.

OBRADY. DYSKUSJA 
WNIOSKI

Kto przyjdzie wcześniej, nie o- 
minie tej tablicy, wyszuka swój 
przedmiot, swoją klasę i jej miej­
sce wśród innych klas. Bo tabli­
ca będzie ułożona kolejnymi kla­
sami, ale obok będą barwne nu­
mery, wskazujące, jaką pozycję, ze 
względu na dany wskaźnik, zaj­
muje moja klasa. Okaże się, że 
pod pewnym względem przoduje, 
pod innym pozostaje na szarym 
końcu. Jaką więc moja klasa — 
spyta sam siebie — zajmuje glo­
balną pozycję w szkole? Prob­
lem nie lada — rozwiązywany w 
różnych szkołach według własne­
go klucza. Jaką pozycję zajmie 
moja szkoła wśród innych szkół? 
Klucz w ręku KOS.

Dyrektor otwiera naradę i 
wskazuje tablicę bez komentarzy.
Po kilkuminutowym ■ wpatrzeniu 
ąję w tablicę, zaleca cichą kole­
żeńską wymianę refleksji w róż-

Klasa Liczba 
uczniów-

Liczba ocen pi-ocant 
uczniów bez 

ocen.
ndst

Pr-zacię tna 
ocena 

uczniówMb db dst ndst

I a 50 2 3 44 6 BO 3,2

I b 50 1 2 24 5 90 5,0

nych grupach: wychowawców od­
działów równoległych, w grupach 
przedmiotowych itp. Podstawowe 
wskaźniki są przed oczyma. Ro­
dzą się problemy.

Dyrektor prosi wychowawcę 
klasy o najwyższych dodatnich 
wskaźnikach o podanie przyczyn 
tak wysokiej pozycji klasy. W 
tym czasie wychowawcy innych 
klas, a szczególnie wychowawcy 
klas o niskich wskaźnikach — 
samorzutnie, milcząco, równoleg­
le analizują przyczyny swoich po­
rażek. Przeżywają te chwile, bo 
lada moment dyrektor poprosi 
kogoś z nich o podanie zwięźle 
trzech diagnoz własnej klasy.

Ale dyrektor nie żąda, aby 
wszyscy wychowawcy, a jest ich 

15, 20, a czasem więcej, składa® 
sprawozdania. Do północy sie­
dzieć nie będziemy. Ogranicza się 
do kilku klas, jako ilustracji 
problemów, wynikłych z analiz i 
diagnoz. Może jednak prosić 
wszystkich o odpowiedź na takie 
pytanie problemowe: np. ilu ucz­
niów w klasie koleżanki, kolegi 
pracuje poniżej swoich zdolności 
i życiowych możliwości? Dlacze­
go? Od czego to może zależeć? Co 
robicie, aby ich uaktywnić? Co 
robicie, aby najsłabszych dopro­
wadzić do poziomu? Albo, czy i 
jaki wpływ wywiera internat, 
świetlica na wyniki uczenia, się i 
sprawowania? Jak podnieść ten 
wpływ7 Jak wdrażać uczniów do 
samodzielnego uczenia się?

Dyskusja toczy się nad proble­
mami wspólnymi, nad przyczyna­
mi i współzależnościami, nad ten­
dencjami rozwojowymi, nad wy­
krywaniem rezerw pedagogicz­
nych i doprowadza do wniosków 
usprawniających pracę wszyst­
kich ogniw, a przede wszystkim 
wychowawców i dyrekcji.

Niektóre delikatne, drażliwe 
zjawiska omówi dyrektor z zain­
teresowanymi po konferencji, in­
dywidualnie.

Poznanie źródeł sukcesów jest 
tak samo cenne jak i poznanie 
przyczyn porażek. Sukcesy dzia­
łają krzepiąco i na tych, którzy 
ponieśli porażki, dodając im otu­
chy i wiary, pozwolą korzystać z 
doświadczenia innych.

Wskazanie przyczyn porażek 
wymaga od dyskutanta niekiedy 
dużej odwagi wtedy, gdy widzi 
się nie tylko swój błąd i zanied­
banie, ale błąd i zaniedbanie osób 
znaczących np. dyrektora albo ak­
tywisty związkowego lub partyj­
nego. Jeśli na przykład wskaże 
się, że 8—9-lekcyjne dni pracy 
uczniów i nauczycieli — to jed­
na z przyczyn niskiej wydajności 
pracy jednych i drugich — dy­
skutant narazi się i dyrekcji, i 
koleżankom, które dzięki takim 
dniom mają 2 dni w tygodniu 
„wolne”. Dyrektor, aktyw i 
wszyscy pozostali powinni czuwać 
nad tym, aby dyskusja — ostra, 
odważna, ale przyjazna, nie prze­
rodziła się w urazy i konflikty 
personalne.

Doświadczenie wskazuje, że po­
rażki pedagogiczne można usunąć, 
sięgając do nie ujawnionych lub 
przemilczanych rezerw „mocy pe­
dagogicznej” szkoły tkwiących w 
pracownikach szkoły, w budżecie, 
lokalu,, w magazynie, w środowi­
sku, w rodzinach uczniów i w 
uczniach. Może nie wykorzystuje 
się pomocy naukowych- zalegają­
cych w magazynie (w pewnej 
szkole porządkując magazyn z ra­
mienia trójki klasowej rodziców 
odkryłem wiele pomocy i sprzętu, 
o czym nikt w szkole nie wie­
dział) ? Może księgowy-chomik 
wstrzymuje fundusze aż do grud­
nia? Może rozmieszczenie sal nie 
jest właściwe itp.?

Ustalenie przyczyn i współza­
leżności między różnymi wskaźni­
kami i zjawiskami pedagogicz­
nymi opiera się na dokładnym 
poznaniu faktów, na wielostron­
nej ich analizie, na logicznym ro­
zumowaniu — słowem na usta­
leniu trafnej diagnozy.

PRZYKŁADY OPEROWANIA 
WSKAŹNIKAMI

Dla charakterystyki osiągnięć 
klasy wychowawcy posługują się 
m. in. dwoma wskaźnikami: pro­
cent uczniów bez ocen niedosta­
tecznych w klasie i przeciętna o- 
cena ucznia w klasie. Który z 
tych wskaźników jest bardziej 
diagnostyczny, nad tym nie każ­
dy zastanawia się, a jeśli zna 
diagnostyczność tych wskaźni­
ków kładzie akcent na ten, któ­
ry jest lepszy... Ilustruje to przy­
kład z dwóch oddziałów równo­
ległych z jednego' przedmio-

Procent uczniów bez ocen nie­
dostatecznych świadczyłby o tym, 
że klasa Ib jest lepsza, a ocena 
przeciętna mówiłaby raczej na 
korzyść klasy la. Bywa też tak, że 
2, 3 oddziały mają tę samą ocenę 
przeciętną, a inny procent ucz­
niów bez ocen niedostatecznych. 
I wreszcie zdarza się tak, że od­
działy mają jednakowe procenty 
uczniów bez ocen niedostatecz­
nych i jednakowe przeciętne. Wy­
stępuje to wtedy, gdy rozsiewy o- 
cen w oddziałach są jednakowe. 
Stąd postulat: posługujmy się

(Dokończenie na str. 10)
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Nowy regulamin egzaminów maturalnych wzbudzi! duże zainte­
resowanie nauczycieli i młodzieży. Zróżnicowane formy prezentowa­
nia swych umiejętności, różnorodne możliwości wyboru, jakie obec­
nie pozostawia się kandydatom — sprawiają, iż samo już podjęcie 
wstępnych decyzji stanowi dla młodych łudzi problem, do rozwiąza­
nia którego chcą przystąpić z pełnym rozeznaniem sytuacji, z pełną 
świadomością. Również duże zainteresowanie wzbudzają wśród „pe­
chowych” absolwentów z lat dawnych szanse uzyskania świadectwa 
dojrzałości. Stąd też listy kierowane do redakcji. Chcąc przyjść z po­
mocą czytelnikom w wyjaśnieniu interesujących ich spraw — zwra­
camy się z kilkoma pytaniami do dyrektora Departamentu Kształ­
cenia Ogólnego w Ministerstwie Oświaty i Wychowania — dra 
MARIANA RATAJA.

0 MATURACH
RAZ JESZCZE

— Do redakcji nadchodzą listy, 
w których czytelnicy proszą o 
wyjaśnienie różnych szczegóło­
wych spraw dotyczących egzami­
nów dojrzałości. Pytania zgła­
szają m. in. nauczyciele i ucznio­
wie techników. Dotyczą one zwła­
szcza wzajemnej zależności mię­
dzy pracą dyplomową (końcową) 
obowiązującą uczniów średnich 
szkół zawodowych a egzaminem 
maturalnym.

Czy mógłby Pan Dyrektor wy­
jaśnić raz jeszcze, jak te sprawy 
wyglądają w świetle nowych 
przepisów?

— Regulamin egzaminów ma­
turalnych daje obecnie młodzieży 
— jak wiadomo — dość duże 
możliwości wyboru formy naj­
bardziej jej odpowiadającej. Wy­
jaśnieniu nowych założeń poświę­
ciliśmy wiele czasu i uwagi, i ten 
etap mamy już w zasadzie za so­
bą. Założenia regulaminu spot­
kały się na ogół z pozytywnym 
przyjęciem; zarówno rady peda­
gogiczne. jak i uczniowie podjęli 
już pierwsze wstępne decyzje 
dotyczące wyboru formy składa­
nia egzaminu, a także wyboru 
przedmiotów.

Skoro jednak niektóre sprawy 
szczegółowe — mimo że w zasa­
dzie zostały już wyjaśnione w re­
gulaminie — budzą wątpliwości, 

warto poświęcić im jeszcze uwa­
gę. I tak na przykład kłopoty, 
które sygnalizują wspomniane 
już średnie szkoły zawodowe.

Otóż zgodnie z regulaminem — 
prace dyplomowe powinni ucz­
niowie złożyć i obronić do dnia 
30 kwietnia. Praca ta jest auto­
matycznie zaliczana, jako egza­
min z jednego tylko „przedmio­
tu do wyboru” obowiązujących na 
maturze. Niezależnie od tego ile 
przedmiotów zawodowych wcho­
dzi w zakres tematu pracy dyp­
lomowej (końcowej).

W maju i czerwcu z kolei, ucz­
niowie średnich szkół zawodo­
wych zdają egzamin maturalny 
według tych samych zasad, któ­
re obowiązują wszystkich matu­
rzystów. A więc w części I egza­
min pisemny z języka polskiego 
i matematyki, zaś w części II z 
jednego już tylko przedmiotu do 
wyboru, gdyż jako drugi zalicza 
im się wspomnianą pracę dyplo­
mową. Oczywiście, uczeń może, 
jeśli chce, zdawać też — jak wy­
nika z regulaminu — przedmiot 
dodatkowy. Chciałbym tu przy­
pomnieć, że uczniowie mogą wy­
bierać na egzamin maturalny tyl­
ko te przedmioty, które były na­
uczane w danej szkole. Jeśli więc 
dajmy na to w technikum prog­
ram nie obejmował biologii, uczeń 

nie może wybrać na egzamin te­
go właśnie przedmiotu.

I jeszcze jedno. Młodzież po­
winna wybierać zarówno jako 
tzw. przedmioty do wyboru czy 
ewentualnie przedmiot dodatko­
wy takie, jakie występują przy 
egzaminie na studia wyższe, któ­
rym ewentualnie chce się po­
święcić. Dotyczy to, rzecz jasna, 
maturzystów pragnących konty­
nuować studia.

— Wśród pytań, które nadesła­
no do redakcji, kilka dotyczy sy­
tuacji uczniów klas sprofilowa- 
nych. Młodzież czasem nie wie, 
esy typ klasy rzutuje na wybór 
przedmiotów, czy też nie; czy 
„matematycy” mogą np. wybrać 
historię czy muszą pozostać przy 
którymś z przedmiotów zgodnych 
z profilem dotychczasowej na­
uki?

— Wykaz przedmiotów do wy­
boru został — jak wiadomo — 
znacznie rozszerzony w stosunku 
do wykazu obowiązującego w la­
tach ubiegłych. Ministerstwu cho­
dziło o to, aby — z jednej stro­
ny zachęcić uczniów do wcze­
śniejszego kształtowania zdolno­
ści i zainteresowań — z drugiej, 
aby młodzież lepiej była przygo­
towana do studiów wyższych. 
Wszystkie przedmioty zawarte w 
wykazie -wchodzą w zakres egza­
minów wstępnych do szkół wyż­
szych. Zgodnie z postanowie­
niem regulaminu przedmiotem 
wyboru może być — jak już 
wspomniałem — każdy z naucza­
nych w danej szkole. Ale w inte­
resie młodzieży jest wybór takie­
go^ który będzie musiał zdawać 
przy egzaminie wstępnym na stu­
dia. Dlatego trudno byłoby zro­
zumieć, gdyby na przykład absol­
wenci klas o profilu matematycz­
no-fizycznym wybierali historię, 
polski czy coś z tego zakresu, ja­
ko przedmiot maturalny.

Chcę tu wyjaśnić, iż egzaminy 
maturalne prowadzone będą w 
dwóch grupach: grupie matema­
tyczno-fizycznej dla absolwen­
tów klas o tym lub zbliżonym 
profilu; i w grupie humanistycz­
nej dla uczniów z klas o profi­
lu humanistycznym. Młodzież u- 
ezęszczająca do klas niesprofilo- 
wanych będzie mogła sama za­
decydować, w której grupie egza­
minacyjnej będzie zdawać.

Warto przy tym zaznaczyć, iż 
wzbogaceniu ulegnie treść świa­
dectwa dojrzałości, jakie otrzy­
ma tegoroczny absolwent. Na 
świadectwie tym bowiem zosta­
nie uwidoczniony: typ szkoły i 
profil programowy; oceny końco­
we ze wszystkich przedmiotów. 

jakie otrzymał uczeń; rodzaj gru­
py, w jakiej składał egzamin ma­
turalny (a więc właśnie matema­
tyczno-fizyczna lub humanistycz­
na), oceny egzaminacyjne z 
przedmiotów obowiązujących w I 
części egzaminu, oceny otrzyma­
ne z przedmiotów wybranych i 
zdawanych w II części egzami­
nu; wreszcie indywidualne osią­
gnięcie ucznia w różnych dzie­
dzinach. Tak więc świadectwo 
dojrzałości dawać będzie zespo­
łom kwalifikującym na wyższych 
uczelniach stosunkowo bogaty 
materiał informacyjny o kandy­
dacie.

— Niektórzy uczniowie zgła­
szają pytania dotyczące obrony 
pracy maturalnej. Nie wiedzą, czy 
egzaminatorzy pytać ich będą wy­
łącznie z zagadnień związanych 
bezpośrednio z tematem pracy, 
czy też mogą być egzaminowani z 
całego materiału objętego zakre­
sem danego przedmiotu.

— Prawdopodobnie w większo­
ści przypadków obrona ograniczy 
się do odpowiedzi na pytania 
związane z pracą maturalną, to 
znaczy, do zaprezentowania przez 
zdającego założeń pracy, metod i 
literatury, jakimi się posługiwał 
uzasadnienia celu i zgodności za­
łożeń z uzyskanymi efektami. Na­
uczyciel, który pracował z ucz­
niem kilka lat, dostatecznie dob­
rze zna poziom wiedzy wycho­
wanka, aby w oparciu o znajo­
mość jego osiągnięć w nauce, pra­
cę egzaminacyjną i obronę — wy­
stawić ocenę, z wybranego, bądź 
co bądź dobrowolnie, przez ucz­
nia przedmiotu.

Nie oznacza to jednak, iż na­
uczyciel nie ma prawa postawić 
uczniowi dodatkowych pytań nie 
związanych bezpośrednio z pra­
cą, choćby dla rozwiania wątpli­
wości, jakie ewentualnie wzbu­
dziły w nim poziom pracy bądź- 
odpowiedzi ucznia. Leży to zresz­
tą. w interesie samych uczniów. 
Może się bowiem zdarzyć, iż pra­
ca okaże się nieudana i uzyska 
nawet ocenę negatywną. W takim 
na przykład przypadku dodatko­
we pytania nauczyciela mogą 
wpłynąć na zmianę pierwotnej 
negatywnej oceny na ocenę po­
zytywną. Oczywiście, nie samej 
pracy, ale oceny ogólnej z dane­
go przedmiotu.

W związku z pisemnymi pra­
cami maturalnymi chciałbym 
przypomnieć, że jeżeli w toku 
przygotowywania ' i pisania owej 
pracy uczeń dojdzie do wniosku, 
że temat przerasta jego możli­
wości i umiejętności — może on 
zmienić pierwotną decyzję i skła­

dać egzamin w formie ustnej. 
Prawo podobnej zmiany decyzji 
orzysługuje też uczniom, którzy 
już po napisaniu pracy dojdą do 
wniosku, że nie kwalifikuje się 
ona do przedłożenia komisji 
egzaminacyjnej.

Nie chciałbym tu sugerować, 
aby młodzież ze względu na te 
możliwości pochopnie podejmo­
wała decyzję pisania prac egza­
minacyjnych lub też pochopnie 
rezygnowała z przyjętych na sie­
bie zobowiązań. Chciałbym jed­
nak wskazać, że podjęcie takiej 
ambitnej decyzji nie grozi ryzy­
kiem utraty szans na zdanie ma­
tury w przypadku ewentualnego 
niepowodzenia.

— Jeszcze jeden problem pow­
tarzający się w listach. Jakie za­
sady obowiązywać będą absol­
wentów z lat ubiegłych, którzy 
pragną zdawać egzamin dojrza­
łości?

— Te; grupie młodzieży mini­
sterstwo pozostawia możliwość 
wyboru. Mogą zdawać egząmin 
dojrzałości według zasad obowią­
zujących zgodnie z nowym regu­
laminem, bądź też zgodnie z daw­
nym. W przypadku zdawania We­
dług dawmego regulaminu, kan­
dydatów obowiązywać będą 
wszystkie zasady i rygory stoscr 
wane w roku ubiegłym i w latach 
poprzednich.

Jeśli zdecydują się na maturę 
według. nowego regulaminu, 
istnieje możliwość zaliczenia im 
tych przedmiotów, które, złożyli 
w toku poprzedniego egzaminu 
dojrzałości, z tym jednak, iż za­
liczenie to rozpatrywane będzie 
zgodnie z zasadami obowiązują­
cymi wówczas, gdy ów poprzed­
ni egzamin zdawali. I tak np. je­
śli uczeń zdawał np. język pol­
ski i z egzaminu pisemnego otrzy­
mał ocenę dostateczną, zaś w wy­
niku całego egzaminu (pisemne­
go i ustnego) uzyskał stopień nie­
dostateczny — nie może uważać, 
iż egzamin pisemny z tego przed­
miotu ma zaliczony i nie musi 
zdawać tżw. części pisemnej z 
polskiego w obecnie obowiązują­
cym egzaminie maturalnym. Ja­
ko przedmiot zaliczony uznawać 
się będzie tylko ten, z którego 
uczeń otrzymał ostateczną, koń­
cową ocenę co najmniej dostate­
czną.

Absolwenci z lat ubiegłych ma­
ją zatem możliwość zaliczenia te­
go, co uzyskali na egzaminie po- 

’ przednim oraz uzupełnienia eg­
zaminu według starych lub no­
wych zasad.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA

KONFERENCJA 
„DOBREJ 
ROBOTY”

W założeniach organ izacyj-
no-programowych liceów 
ogólnokształcących napisa­

no: „Stosowanie różnorodnych 
form i metod powinno służyć 
wdrażaniu uczniów do samodziel­
nej pracy, rozwijaniu umiejętno­
ści planowania pracy, racjonal­
nego jej organizowania i osiąga­
nia zamierzonych efektów (...).

Podniesienie poziomu organiza­
cji i kierownictwa w masie spo­
łeczeństwa jest problemem złożo­
nym i niełatwym. Upowszechnie­
nie wiedzy o organizacji i, jeszcze 
trudniejsze, wdrażanie umiejęt­
ności organizacyjnych wymaga 
długofalowej, zorganizowanej 
pracy zarówno w szkole, jak i 
w zakładach pracy. Tą pilną po­
trzebą społeczną należy się za­
jąć”.

Zdania powyższe zaczerpnięte 
są ze wstępu do publikacji, za­
wierającej materiały przygotowa­
ne na konferencję naukową, po­
święconą upowszechnieniu na­
ukowej organizacji i kierownic­
twa wśród młodzieży szkól ogól­
nokształcących.

Celem konferencji — zorgani­
zowanej w dniu 5 stycznia br. 
przez Zarząd Główny ZNP oraz 
Towarzystwo Naukowe Organiza­
cji i Kierownictwa przy współ­
udziale centralnych i stołecznych 
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władz oświatowych oraz Instytu­
tów Naukowo-Badawczych resor­
tu oświaty — było omówienie 
problemu podniesienia poziomu 
kultury organizacji pracy i kie­
rowania, jako jednego z głów­
nych czynników mających wpływ 
na wyniki nauczania i wychowa­
nia.

Problem tzw. dobrej roboty, to 
znaczy roboty planowej, dokład­
nej, systematycznej i dobrze zor­
ganizowanej — nie stanowi ja­
kiegoś novum w naszej oświacie.

Przecież już w programach 8- 
-klasowej szkoły podstawowej 
stwierdza się: „Działanie prakty­
czne daje dzieciom okazję do po­
szerzania wiedzy, do jej stoso­
wania, a także uczy cenić pracę 
własną i cudzą oraz szanować lu­
dzi pracy. W działaniu praktycz­
nym kształtują się szybciej takie 
cechy charakteru jak dokładność, 
systematyczność, wytrwałość i 
zdyscyplinowanie, wyrabia się 
także umiejętność planowania, 
samodzielnego działania, jak rów­
nież kontrolowania własnej pra­
cy”.

Elementy prakseologii zawarte 
zostały także w programach 
wszystkich przedmiotów — tak 
humanistycznych jak i ścisłych — 
nauczanych w liceach ogólno­
kształcących, zwłaszcza zaś w 
programach szkół zawodowych.

Niewątpliwą natomiast nowo­
ścią jest potraktowanie prowa­

dzenia dobrej roboty jako tema­
tu odrębnego, omówienie go w 
aspekcie organizacji i kierowa­
nia pracą, ukazanie tej kwestii 
jako jednego z problemów nad­
rzędnych, który przepajać ma ca­
łą naszą działalność dydaktycz­
ną i wychowawczą. Bo przecież 
wszystkie nasze poczynania wy­
chowawcze zmierzają m. in. do 
ukształtowania ludzi umiejących 
dobrze pracować, zdolnych do 
planowania, organizowania i wy­
konania każdej pracy, każdego 
zadania.

Problem organizacji i kierowni­
ctwa omówiono w aspektach róż­
nych dziedzin działalności szkol­
nej i oświatowej. I tak np. dy­
rektor Departamentu Kształcenia 
Ogólnego, dr Marian Rataj, roz­
patrując zagadnienie z punktu 
widzenia zaleceń resortu oświa­
ty i wskazań zawartych w pro­
gramach kształcenia ogólnego, 
zwrócił uwagę, iż problem pod­
niesienia kultury pracy nabiera 
rangi jednego z najbardziej do­
niosłych problemów społecznych. 
Dlatego też szkoła powinna zna­
cznie efektywniej niż dotychczas 
harmonizować przyswajanie wie­
dzy teoretycznej z umiejętnościa­
mi jej praktycznego . stosowania; 
wyposażać uczniów w wiedzę o 
nowoczesnej organizacji pracy, 
uczyć racjonalnego planowania; 
kształtować umiejętności samo­
dzielnego zdobywania potrzeb­
nych informacji i posługiwania 
się nowoczesnymi narzędziami 
pracy; wdrażać do gospodarności 
i ekonomicznej działalności.

Co więcej, szczególną uwagę 
należy poświęcić kształtowaniu 
właściwej motywacji, uczuciowe­
go angażowania się w realizację 
podejmowanych zadań, myślenia 
kategoriami ogólnospołecznymi.

Na problem ten zwrócona zo­
stanie baczna uwaga w progra­
mach kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli. Mówił o tym na kon­
ferencji dr Norbert Dróbka 
wskazując, że najpilniejszymi 
obecnie problemami do załatwie­

nia w tym zakresie jest prakseo- 
logizacja dydaktyki ogólnej, czy­
li opracowanie teoretycznych 
podstaw umiejętności organiza­
cyjnych i kierowniczych w pra­
cy nadzoru pedagogicznego, na­
uczycieli i uczniów; dalej opraco­
wanie i sformułowanie praktycz­
nych wiadomości i umiejętności 
organizacyjnych do użytku na­
uczycieli wszelkich specjalności; 
opracowanie metod praktycznego 
nauczania umiejętności organiza­
cyjnych, wreszcie sprawdzenie 
przydatności nowoczesnych me­
tod pracy twórczej w zastosowa­
niu do działalności pedagogicznej.

Konieczne jest też opracowanie 
programu przedmiotu „organiza­
cja i kierowanie” dla kursów do­
skonalących nauczycieli; zwery­
fikowanie tego programu, przygo­
towanie odpowiednich skryptów. 
Osobne programy tego przedmio­
tu należałoby opracować dla stu­
diów nauczycielskich, zweryfiko­
wać je w kilku wybranych szko­
łach wyższych, a następnie wpro­
wadzać do wszystkich szkół wyż­
szych kształcących nauczycieli.

Poza wspomnianymi już refe­
ratami omówiono kwestię na­
uczania organizacji i kierownic­
twa z punktu widzenia poszcze­
gólnych grup przedmiotowych.

I tak mgr Maria Zytomirska, 
na przykładzie nauczania języka 
polskiego wskazała, jak można 
kształtować pożądane umiejętno­
ści i nawyki w procesie nauczania 
przedmiotów humanistycznych, 
zaś dr Jolanta Ciechomska podję­
ła to samo zagadnienie, ale w 
odniesieniu do przedmiotów przy­
rodniczych. Wreszcie mgr Bole­
sław Kiernicki i dr Mirosław No­
wicki przedstawili referat na te­
mat: „Elementarny kurs organi­
zacji i racjonalizacji pracy w 
szkole podstawowej”.

(kr)

Czy wiecie że.,.
ŚLUBY PO NOWEMU

Korespondent PAP, St. Barteae- 
ko pisze z Pekinu:,

Śluby po nowemu to jeden z 
elementów wprowadzania w ży­
cie nowych zwyczajów w społe­
czeństwie chińskim. Usilnie pro­
paguje się więc skromny i o- 
szćzędny styl ceremonii ślubnych, 
potępiając jednocześnie przyjęcia 
ślubne jako przeżytek burżuazyjz 
nych obyczajów.

„Powinniśmy zachować najlep­
sze wartości biedniaków i w żad­
nym wypadku nie wolno nam na­
śladować obszarników i burżu- 
azji” — oświadczyła matka, wy-, 
chodzącej za mąż córki Wand Ze- 
-jun w jednej z komun ludowych 
prowincji Hupei, rezygnując z 
wydania przyjęcia. Pogląd ten zo­
stał przyjęty po dłuższych dysku­
sjach rodzinnych, panna młoda 
nie tylko zgodziła się z nim. lecz 
także złożyła na zebraniu samo­
krytykę, ponieważ początkowo 
pragnęła, aby przyszły mąż poda­
rował jej nową odzież; skrytyko­
wała również pomysł rodziców 
przygotowania wyprawy ślubnej.

Obie rodziny — panny młodej i 
pana młodego — postanowiły nie 
zapraszać gości na wesele oraz 
nie dawać młodym podarków. 
Ponadto rodzice przyszłego męża 
Wand Ze-jun odprzedali państwu 
świnię przeznaczoną początkowo 
na ślubne przyjęcie.

Podobne obrazki obyczajowe, 
będące próbą upowszechnienia 
pozbawionych ludowych pierwia­
stków zwyczajów propagowano 
już przed rewolucją kulturalną, 
prawdopodobnie w tym zakresie 
niewiele się zmieniło, skoro są 
one ponownie powielane. Oczywi­
ście. jeden z aspektów skromnych 
ceremonii ślubnych polega na za­
oszczędzaniu nadwyżek żywności 
i odprzedaniu ich państwu, co w 
skali 700 milionowej ludności 
kraju może przynieść pewne 
efekty.



Tak tytuł, jak też zawarta w 
mojej wypowiedzi myśl prze­
wodnia zrodziły się pod wpły­

wem relacji Kazimierza Wojcie­
chowskiego z narady członków 
PZPR na temat aktualnych zadań 
stojących przed naukami pedago­
gicznymi, zatytułowanej: „Szansa 
dla nauk pedagogicznych” („Głos 
Nauczycielski” nr 50 z dnia 16 
grudnia 1973 roku).

O potrzebie rozwoju nauk pe­
dagogicznych wypowiedział się VI 
Zjazd PZPR, w którego doku­
mentach czytamy: „Ważną rolę 
odegrać powinny nauki pedago­
giczne, które pomagają nauczy­
cielom w unowocześnianiu ich 
pracy, jak i władzom oświatowym 
w diagnozowaniu i programowa­
niu szkolnictwa”.

Liczę, że tym razem zamiar zo­
stanie zrealizowany tak, jak kon­
sekwentnie realizowane są 
wszystkie inne decyzje VI Zjazdu.

Przejdźmy jednak do rozważań 
praktycznych. Dlaczego jestem za 
powołaniem Towarzystwa Peda­
gogicznego, o którym wspomina 
w swoim artykule Kazimierz 
Wojciechowski? Odpowiedź jest 
prosta. W społeczeństwie o uspo­
łecznionych środkach produkcji 
musi zaistnieć uspołecznienie za­
rządzania nimi. To zaś „uspołecz­
nienie” może być urzeczywistnio­
ne przez rozwój i żywotność spo­
łecznych organizacji jako wyrazu 
i możliwości pośredniego wpływu 
na sprawy oświaty i wychowania. 
Bez stworzenia warunków do 
swobodnego, nieskrępowanego 
prowadzenia rozważań na ten te­
mat — trudno mówić o wyrobie­
niu obiektywnych sądów.

Żywo tkwią mi jeszcze w pa­
mięci dawniejsze konferencje re­
jonowe, na których szeregowi na­
uczyciele zgłaszali sporo zastrze­
żeń do istniejącego wówczas sy­
stemu oświaty i. wychowania. 
Jakże były one trafne — świad­
czą o tym dzisiejsze praktyczne 
poczynania partii i rządu. Nie 
czas i miejsce na ich analizę. For­
mę warto podtrzymać; swobodna 
wymiana myśli, myśli kierowa­
nych, potrzebnych — to olbrzymi 
kapitał tak dla nauczycieli, jak i 
administracji.

Dobrze jest, skoro stwierdza 
się, że „nowa jakość oświaty mu­
si wiązać się zatem z nową jako­
ścią pedagogiki” i dalej „dobra 
teoria jest jednocześnie najbar­
dziej praktyczna”. No i to, co cie­
szyć musi najbardziej: „wielką 
rezerwą do wykorzystania jest 
także współdziałanie z ruchem 
nauczycielskim”.

Nie zamierzam negować dorob­
ku teoretycznego. Jednak dorobek 
ten musi być „tworzony” w opar­
ciu o konkretne głosy praktyków 
i to praktyków doświadczonych, 
w oparciu o ich warsztat pracy. 
Po prostu wiele szkół w kraju, 
wielu nauczycieli dorobiło się cie­
kawych form i metod pracy. 
Chodzi o ich weryfikację i popu­
laryzację. Myślę, że to, co już ro­
bimy — narady, spotkania, se­
sje popularnonaukowe itp. — sta­
nowi pewną wypracowaną formę, 
którą Towarzystwo Pedagogiczni 
może przyjąć.

Mankamentem dotychczaso­
wych poczynań było zbyt duże 
rozproszenie tak tematyczne, jak 
i formalno-organizacyjne. To zaś 
musiało powodować, że wiele 
prac, wysiłków nauczycielskich 
szło na marne, ginęło „w obsza­
rach bezodpływowych”. Taki stan 
nie pobudzał do aktywności, nie 
mobilizował do twórczego niepo­
koju, który — jak powietrze czło­
wiekowi — potrzebny jest na­
uczycielom, by mogli, w miarę 
możliwości, najlepiej wypełniać 
(swoje społeczne posłannictwo.

Trudńo jest dzisiaj zabierać 
głos na temat towarzystwa, sko­
ro nie znamy jego statutu. Można 
jednak powiedzieć, co szeregowy 
pedagog-praktyk czuje w tym 
względzie. Chcielibyśmy miano­
wicie aby towarzystwo stało się 
rzeczywistą „trybuną” teoretyków 
i praktyków. Jest zrozumiałe, że 
program prac badawczych powi­
nien wynikać z potrzeb ogólno­
społecznych, z głównych zadań 
stojących przed edukacją narodu, 
ale jeżeli ma być on programem 
pedagogów w całym tego słowa 
znaczeniu, to musi wynikać także 
z potrzeb samej szkoły, konkret­
nego nauczyciela. Bez uwzględ­
nienia aktualnych realiów życio­
wych, każde poczynanie stanie się 
sztuką dla sztuki.

Tak więc proponuję opubliko­
wanie projektu programu działa­

nia, zarówno od strony organiza­
cyjnej jak i merytorycznej; u- 
możliwi to jego społeczną wery­
fikację. Sądzę, że wśród wielu za­
gadnień, które nurtują nauczy- 
ciela-praktyka, na plan pierwszy 
wybijają się braki nie z zakresu 
„co robić”, lecz z zakresu Jak tg 
robić”?

Na przykład taki problem, jak 
cele wychowawcze; są one gene­
ralnie znane. Sformułowano je 
jasno i niedwuznacznie w Tezach 
Programowych Komitetu Cen­
tralnego przyjętych na VII PleA 
num KC PZPR w 1972 roku i na­
dano im rangę najwyższą w po­
staci uchwały Sejmu PRL z dnia 
12 kwietnia 1973 roku pL, „O za­
daniach narodu i państwa w wy> 
chowaniu młodzieży i jej udziale 
w budowie socjalistycznej Pol­
ski”. Skoro jasno powiedziane 
jest, „co robić”, to obecnie waż­
ny, jeżeli nie najważniejszy, staje 
rię problem, jak to robić?

JAROSŁAW MERENA

Tak się składa, że miałem moż­
liwość brania udziału w szeregu 
kursach, narad, seminariów itp. na 
których z reguły mówiono słucha­
czom: „jakie to ważne stoją przed 
nimi zadania do realizacji”. Ciągle 
zadania! Natomiast kiedy zaczęto 
pytać, kto i jak ma to robić, pa­
dała najczęściej odpowiedź: „na 
to nie ma recepty”. Obawiam się, 
że zajmowanie takiego stanowi­
ska jest nie do przyjęcia na dłuż­
szą metę, że trzeba i należy po­
dejmować próby odpowiedzi na 
pytanie: „jak to robić”?

W tym względzie podpisuję się 
oburzącz pod stwierdzeniem: 
„Niezależnie od wszystkich in­
nych argumentów pedagogicznych 
i społecznych (...) chcemy dopro­
wadzić do sytuacji, w której nie 
będzie konieczności ciągłego do­
kształcania nauczycieli i cała ich 
aktywność skierowana będzie na 
doskonalenie metod oddziaływa­
nia dydaktycznego i wychowaw­
czego”. Tak więc szukanie odpo­
wiedzi na pytanie, jak realizować 
program dydaktyczno-wycho­
wawczy, miałoby stanowić ważne 
zadanie towarzystwa.

Inny, nurtujący problem, któ­
remu należałoby poświęcić czas i 
miejsce, to metodyka zarządzania 
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i kierowania szkołą. Chodzi kon­
kretnie o szkołę, o sposób kiero­
wania zespołami ludzkimi, które 
na co dzień realizują zadania dy- 
d akty czno-wychowawcze.

I znów sytuacja podobna. Za­
kres obowiązków dyrektora szko­
ły od strony formalno-prawnej 
jest sprecyzowany. Ważne jest te­
raz, jak ta martwa litera prawa 
jest wcielana w życie. W jaki 
sposób dyrektor szkoły „spożyt­
kował” dane mu atrybuty formal­
no-prawne, by szkoła właściwie 
spełniała swoje zadanie, by cały 
zespół pracował rytmicznie, z za- 
dowoleniem i obejmował wszyst­
kie ogniwa działalności szkolnej.

Zarówno pierwszy, jak i drugi 
zakres spraw można by porów­
nać do tego, co w przemyśle na­
zywamy nową technologią. Cho­
dzi zapewne o większą precyzję 
i dokładność dydaktyczno-wycho­
wawczą, co w sumie można spro­
wadzić do efektów wyników na­
szej działalności. W naszej rze­
czywistości wychowawczej są to 
sprawy trudno wymierne, ale 
właśnie dlatego, że są trudne, na­
leży je podejmować.

Dużo mówi się u .nas o samym 
nauczycielu. Jednak praktyczny 
rozwój pedeutologii jakoś mało 
odczuwamy. Sądzę, że już „od 
wczoraj” należało zastanowić się 
nad nauczycielem, a szczególnie 
nad budżetem czasu pracy na­
uczyciela. Rozważania i badania 
z tego zakresu są już dzisiaj ko­
nieczne, a „na jutro” obowiązko­
we. Jedno jest dla mnie jasne, 
a mianowicie to, że już dzisiaj 
pracy nauczyciela nie można mie­
rzyć liczbą odpracowanych przez 
niego godzin dydaktycznych, a 
tym bardziej będzie to niemożliwe 
w przyszłości. Oto tylko niektóre 
uzasadnienia konieczności zasta­
nowienia się nad budżetem czasu 
pracy nauczyciela.

Problem zupełnie nowy, per­
spektywiczny — to praktyczna 
działalność szkoły w środowisku, 
w kontekście jednolitego frontu 
wychowawczego. W tym zakresie 
na czoło wysuwają się takie spra-, 
wy, jak na przykład sposoby i ‘ 
metody pracy z „sojusznikami” i 
„partnerami” wychowania. Szko­
ła, a więc nauczyciel, ma być w 
tym względzie instytucją wiodą­
cą. Jeżeli tak, to znów pytanie: 
jak to robić?

Przytoczyłem niektóre tylko 
własne sądy o potrzebie praktycz­
nego i teoretycznego opracowa­
nia wielu problemów. Zachodzi 
zapewne pytanie, jak to realizo­
wać? Sądzę, że podstawę stanowić 
musi dosyć szczegółowa tematy­
ka badawcza. Obok naukowego 
kierownictwa, poszczególne typy 
szkół czy indywidualni nauczycie­
le wybierają konkretną tematykę 
do opracowania w określonym 
czasie. Pamiętać jednak trzeba o 
tym, że nie wolno tworzyć „stajni 
wyścigowych”. Prace badawcze 
muszą przebiegać w warunkach 
naturalnych, tzn. w takich, w ja­
kich szkoła pracuje na co dzień. 
Tworzenie szkół „specjalnych” i 
wypracowywanie w nich takich, 
czy innych doświadczeń może 
przynieść tylko szkodę w postaci 
nieadekwatności wyników do o- 
gólnego stanu.

Na zakończenie moich rozwa­
żań pragnę potwierdzić koniecz­
ność współdziałania z ruchem 
nauczycielskim. Stanie się ono 
(Towarzystwo Pedagogiczne — 
przyp. JM) niewątpliwie ośrod­
kiem nie tylko podnoszenia kul­
tury pedagogicznej, lecz także 
wyszukiwania uzdolnionych, o 
o naukowych ambicjach, nauczy­
cieli. Że jest to bardzo ważne za­
danie — nie ulega wątpliwości. 
Jeżeli dla przodujących robotni­
ków organizujemy specjalne do­
kształcanie, zróbmy to dla przo­
dujących nauczycieli, którzy tego 
pragną i na to czekają.

Jeśli miałbym jeszcze coś do­
dać, to jedno: nie może być na- 
uczycielem-wychowawcą ten, kto 
w swojej karierze nic nie wypra­
cował, nie „sprzedał” tylko bier­
nie — lepiej czy gorzej — realizu­
je cudze myśli. A właśnie towa­
rzystwo mogłoby stworzyć wa­
runki, w których można byłoby 
„sprzedawać” i „kupować” coś 
nowego. 

Nominacja około 2500 dyrek­
torów gminnych szkół zbior­
czych we wszystkich gmi­

nach w styczniu 1973 roku była 
śmiałym pociągnięciem Minister­
stwa Oświaty i Wychowania. 
Śmiałym i — jak się okazało —. 
bardzo potrzebnym, korzystnym 
dla rozwoju szkolnictwa na wsi.

Nowo mianowany dyrektor 
gminnej szkoły nie mając jeszcze 
„swojej” placówki, mógł zająć się 
problematyką oświaty i kultury 
całej gminy.

Wtedy to właśnie dyrektorzy ci 
bywali we wszystkich szkołach 
swego terenu, wtedy poznali sieć 
dróg i możliwości dotarcia dzieci 
do szkoły.. Wtedy zapoznali się w 
zasadzie z całym zespołem peda­
gogicznym w rejonie. Byli oni 
organizatorami oświaty wraz z 
nowo kreowanymi naczelnikami 
gmin i w ich imieniu kierowali 
sprawami oświaty i kultury. 
Uczestniczyli w radach pedago­
gicznych swych podopiecznych 
szkół, poznawali wszystkie ich 
trudności i zaznajamiali się z ich 
możliwościami.

Tak było do września 1973 ro­
ku!... Lecz z dniem 1 września u- 
ruchomiono ponad 700 gminnych 
szkół zbiorczych i ich dyrektorzy 
musieli przede wszystkim zająć 
się reorganizowaniem placówki, 
która bezpośrednio im podlega i 
w której dzieci i ich rodzice pa­
trzyli na dyrektora jako na „swe­
go pana dyrektora”.

Nic też dziwnego, że w szko­
łach, które widziałem w tym ro­
ku szkolnym, dyrektorzy są prze­
de wszystkim dyrektorami szko­
ły, w której bezpośrednio pracu­
ją.

Nie spotkałem jednak ani jed­
nego dyrektora, któremu były­
by obojętne sprawy innych szkół 
w gminie. Wszyscy odbywają na­
rady z dyrektorami ośmioklasó- 
wek i kierownikami filialnych 
szkół, spotykają się z nimi przy­
najmniej raz w miesiącu. Jednak 
nie spełniają w całej pełni posta­
wionego im zadania w zakresie 
nadzorowania pracy tych szkół. 
A, jak pisałem w poprzednim ar­
tykule, tych innych szkół jest wie­
le od 1 do 11 i trzeba się nimi za­
jąć. Tutaj wysuwa się więc dezy-' 
derat: słuszna decyzja resortu o 
powołaniu dyrektorów gminnych 

' szkół zbiorczych domaga się dal­
szej, śmiałej decyzji.

■ Moim zdaniem trzeba powołać 
zastępców dyrektorów szczegól­
nie tam, gdzie oprócz gminnej 
szkoły zbiorczej jest jeszcze kil­
ka placówek ośmioklasowych. 
Należałoby też ułatwić dyrekto­
rom tych szkół nabycie pojazdów

. (motorowerów, motocykli, samo­
chodów), ażeby mogli sprawnie 
dojeżdżać do podległych sobie 
placówek bez niepotrzebnej stra­
ty czasu, a nawet dowozić cza­
sem nauczyciela specjalistę do 
szkoły, w której brak jest takiego 
specjalisty. Po spełnieniu tych 
warunków można będzie być spo­
kojnym o los szkół, którymi kie­
ruje bezpośrednio dyrektor szko­
ły gminnej i żądać od niego peł­
nego nadzoru i pomocy dla in­
nych szkół rejonu.

Jeszcze parę słów o dyrekto­
rach, na przykładzie placówek, 
które odwiedziłem. Otóż spo­
śród pięciu dyrektorów, jeden ma 
wyższe wykształcenie ze stopniem 
magistra, dwóch wyższe zawodo­
we, a dwóch legitymujących się 
dyplomem SN rozpoczęło studia 
magisterskie.

Rozmawiając z tymi ludźmi, 
patrząc na ich pracę i wyniki — 
doszedłem do wniosku, że ich 
wartości w żadnym przypadku nie 
można mierzyć formalnymi kwa­
lifikacjami. Chciałoby się wi­
dzieć na stanowisku dyrektora 
więcej takich ludzi jak koledzy: 
Józef Bugaj czy Aleksander Wró­
bel, kol. Bronisława Chlebuś, kol. 
Krystyna Salamon. Bo wszyscy 
oni — bez względu na formalne 
kwalifikacje — zdają sobie spra­
wę ze swej odpowiedzialności, 
wkładają w pracę maksimum 
dobrej woli, mają zdolności orga­
nizacyjne. Wszyscy też martwią 
się ogromem pracy, ale błogosła­
wią szansę podwyższania kwali­
fikacji.

Mało jest jeszcze nauczycieli z 
wykształceniem wyższym magi­

sterskim, ale jednocześnie prawie 
wszędzie, tam, gdzie byłem w 
gminnych szkołach zbiorczych, 
zajęcia prowadzą specjaliści przy­
najmniej z wykształceniem na 
poziomie ŚN.

Przy tym w szkołach, które wi­
działem, od 2 do 5 nauczycieli 
rozpoczęło studia zaoczne w bie­
żącym roku akademickim, są i ta­
cy, którzy podjęli je wcześniej.

->ęd do studiów jest powszech­
ny, mimo iż praca nad sobą po­
łączona jest z wieloma osobisty­
mi wyrzeczeniami. Organizowanie 
pracowni dydaktycznych, zakop 
pomocy naukowych, zapoznanie 
się z ich działaniem i wykorzysta­
niem w pracy szkolnej — wyma­
ga i konsultacji, i własnej pracy. 
Jeśli do tego dodamy wyraźne 
dyrektywy władz szkolnych w 
sprawie wychowawczego oddzia­
ływania szkoły (ceremoniał szkol­
ny, praca organizacji uczniow­
skich itp.), to zrozumiemy, jak 
bardzo nauczyciele wraz z dyrek­
torem są obciążeni.

Oglądam szkołę nie z pozycji 
przedstawiciela nadzoru szkolne­
go, rozmawiam z nauczycielami 
jak kolega. I obserwując pracę 
tych pedagogów, z perspektywy 
wieloletniego doświadczenia róż­
norakiej pracy w szkolnictwie, 
dostrzegam wyraźnie ich zapał i 
wiarę w to, że dzięki ich wysił­
kom zostanie zrealizowane wiel­
kie zadanie likwidacji zaniedbań 
wsi polskiej w porównaniu z 
miastem.

Gdy widziałem dzieci w klasie 
VII pochylone nad przyrządami z 
fizyki i zgrabnie poruszające się 
ich ręce, gdy patrzyłem na świet­
licę i smacznie przyrządzone po­
siłki, gdy obserwowałem, jak w 
klasie — pracowni języka pol­
skiego dzieci wyszukują w ency­
klopedii rozwiązania haseł, które 
im nasunęła lekcja — odnosiłem 
wrażenie, iż jestem w swojej war­
szawskiej szkole, że patrzę na 
młodzież wielkomiejską. I dopie­
ro wielka ciekawość w oczach 
tych uczniów, wyraz radości z 
pierwszych prób samodzielnego 
działania uprzytamiał, że to są 
dzieci wiejskie.

Wówczas uświadomiłem sobie, 
że forma ich pracy dzisiaj jest 
taka sama, jak dzieci w mieście, 
natomiast sposób przyswajania 
wiedzy o wiele żywszy. Pozwala 
to wierzyć, że kiedy za parę lat 
spotkają się one z rówieśnikami z 
dużego miasta, to okres adaptacji 
i wyrównywania poziomu przej­
dzie bezboleśnie i co ważne, bar­
dzo szybko.

W wyniku odwiedzin szkół w 
ciągu pięciu dni nasunęły mi się 
pewne wnioski, które można by 
sformułować następująco:

© Stworzenie ogólnej zasady 
działania gminnej szkoły zbior­
czej ma historyczne znaczenie. 
Konsekwentna polityka w tej 
dziedzinie jest realną konieczno­
ścią, wypływającą z najbardziej 
postępowych postulatów o jedno­
litym oddziaływaniu szkoły na 
wszystkie dzieci polskie.

Trzeba, moim zdaniem, u- 
trwalić w społeczeństwie przeko­
nanie o konieczności ponoszenia 
coraz to większych wydatków na 
potrzeby szkoły (budynki, drogi 
dojazdowe, internaty i wyposaże­
nie pracowni dydaktycznych).

@ Należy rozważyć sposób re­
alizacji powszechności gminnej 
szkoły (zbiorczej; czy dążyć szybko 
do jej powszechności, czy też ra­
czej umacniać .szkoły już utwo­
rzone i porządkować szkolnictwo 
całej gminy, t a potem dopiero 
przechodzić do następnych gmin?

© Moim zdaniem, obecnie na­
leżałoby koncentrować wszystkie 
możliwości powiatów, . woje­
wództw i centralnych instytucji, 
dla zapewnienia dobrych warun­
ków szkołom już istniejącym, o- 
toczyć je troskliwą opieką, aby 
piękna idea nie została wypaczo­
na przez tworzenie karykatury 
gminnej szkoły zbiorczej.

Takie szkoły jak Siepraw i Rop­
czyce — to placówki, które warto 
pokazywać w ich pięknym roz­
woju.

BOLESŁAW REDLICH
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W kwietniu 1973 roku ukazało 
się zarządzenie ministra 
oświaty i wychowaniał) 

zawierające nowe zasady klasyfi­
kowania i promowania uczniów. 
Zbliża się mement wystawiania 
według nowych zasad pierwszych 
ocen. Zanim to nastąpi, warto za­
stanowi się nad niektórymi 
szczegółowymi problemami nowej 
oceny ze sprawowania.

Wydaje sxę, że w przypadku 
wprowadzania zmian, istotnych, 
nie tylko modyfikujących, lecz 
wręcz zmieniających metody i tre­
ści poczynań wychowawczych, nie 
wystarczy nawet naj bardziej 
szczegółowo i precyzyjnie sfor­
mułowane zarządzenie. Musi ono 
być wsparte głębokim zrozumie­
niem sensu nowego sposobu oce­
niania zachowania uczniów przez 
wszystkich nauczycieli.

W skrajnym przypadku może 
się stać tak, że znajdą się na­
uczyciele czy nawet całe szkoły, 
które ograniczą się jedynie do 
formalnego podporządkowania 
obowiązującemu zarządzeniu. 
Inaczej mówiąc, zastanie zmie­
niona nomenklatura treści oceny 
i jej skali, zaś sam sposób oce­
niania może pozostać taki sam. 
Skrajnym przypadkiem będzie 
także ścisłe trzymanie się tekstu 
zarządzenia, niewypełnianie go 
własną inwencją pedagogiczną. 
Sztywne traktowanie koncepcji 
uczynić z niej może wręcz na­
rzędzie tortury zarówno uczniów 
jak i nauczycieli.

Zasygnalizowane sytuacje nie 
są jedynie teoretycznymi pomy­
słami. Niestety, są szkoły, gdzie 
w ten sposób zaczęto wprowa­
dzać nową ocenę. Niebezpieczeń­
stwo takich i innych nieporozu­
mień istnieje. A chodzi przecież 
o zmianę całego procesu ocenia­
nia, o zmianę sposobu pracy i 
sposobu rozumowania wszystkich 
nauczycieli. Dając nowe narzędzie 
pracy, nie można ograniczyć się 
jedynie do instrukcji, potrzebne 
jest szkolenie praktyczne, a prze- 
de wszystkim potrzebne są me­
todyczne materiały pomocnicze.

Moje kontakty ze szkołami oraz 
obserwacja pierwszych prób rea­
lizacji zarządzenia pozwalają mi 
wymienić pewne typowe trudno­
ści i problemy, stojące przed 
szkołami.

TREŚĆ OCENY

Zarządzenie wymienia tezy 
podstawowe dziedziny zachowa­
nia (stosunek ucznia do obovziąz- 
ków szkolnych, aktywność spo­
łeczną, kulturę osobistą), w za­
kresie których uczniowie mają 
być oceniani. Podaje także przy­
kładowe wskaźniki tych zacho­
wań.

Czy oznacza to, że zachowanie 
każdego ucznia ma być rozpatry­
wane pod tymi wszystkimi aspek­
tami ? I czy tylko tymi ? Odpo­
wiedź będzie jednoznaczna: nie. 
Są to tylko przykłady mające wy­
jaśnić, o jakie sprawy chodzi. Nie 
zostały wymienione wszystkie i 
nie wszystkie z nich będą mia­
ły jednakową wagę w konkret­
nych sytuacjach poszczególnych 
szkól.

Musimy wybrać, ustalić te, któ­
re będą wynikały z analizy kon­
kretnej sytuacji wychowawczej 
danej szkoły czy nawet konkret­
nej pojedynczej klasy. W jednym 
przypadku może chodzić na przy-

CO MOŻE DAĆ 

Ti ZMIANA...
(K1LKA UWAG MA TEMAT ROZSZERZONEJ OCENY ZE SPRAWOWANIA)

kład o nagminne spóźnianie się, 
w innym o niewłaściwą frekwen­
cję, czy jeszcze o coś innego. 
Każdy wychowawca, każda szko­
ła muszą uznać, jakie sprawy są 
najważniejsze. Wraz ze zmienia­
jącą się sytuacją wychowawczą 
w klasie, w szkole i hierarchia 
ważności spraw także musi ulegać 
zmianie. Powstają nowe proble­
my wychowawcze, nowe zadania. 
Modyfikacji ulegają również 
wskaźniki ściśle skorelowane z 
całokształtem sytuacji. Dokonu­
jąc tych zmian zawsze będziemy 
mieli na uwadze rozwój uczniów, 
kierowanie procesem samowycho­
wania, pogłębianie tego procesu

Kto ma ustalać te szczegółowe 
treści? Wspólnie uczniowie i na­
uczyciele. Jedynie współudział 
obu zainteresowanych stron, ści­
śle wynikający z koncepcji oce­
ny, stanowiący jej sens, poawoH 
na uzyskiwanie pozytywnych efe­
któw.

SK ALA OCEN

NSe jest to tylko tarninę roz­
szerzenie do pięciu stopni dotych­
czasowej skali i nie jeet to tyl­
ko zmiana nomenklatury. Defini­

Foto: Cł Górski
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tywnie zrywamy z dotychczaso­
wą praktyką „obniżania” wzglę­
dnie „podnoszenia” oceny ze spra­
wowania. Nie jest ona dla ucznia 
nagrodą ani też karą. Ocena ma 
jedynie w miarę jak najbardziej 
adekwatnie informować o zacho­
waniu ucznia.

Skala zawiera trzy oceny po­
zytywne (wzorowe, wyróżniającej 
dobre) oraz dwie negatywne (od­
powiednie, nieodpowiednie). W 
jej nomenklaturze przebija opty­
mizm pedagogiczny. Jedynie osta­
tnia ocena jest właściwie nega­
tywna.

Dla ustalenia tych ocen nie 
próbujmy posługiwać się jakimiś 
liczbowymi wskaźnikami, punk­
tacją wykroczeń i osiągnięć ucz­
niów Wszelkie tego typu rozwią­
zania dają jedynie złudę obiek­
tywizacji. Praktyka, jaką w tym 
zakresie zdobyto w trakcie pro­
wadzenia eksperymentu nad no­
wą oceną, wskazuje, że wystarcza 
i najbardziej adekwatne jest to, 
eo ogólnie o uczniu pamięta wy­
chowawca, jego koledzy, osi sam.

Sprawą istotną jest natomiast 
częstsze, niż jedynie na okres, do­
konywanie oceny. W sytuacji gdy 
rok szkolny został podzielony na 

dwie części bardzo pożądane by­
łoby ocenianie śródokresowe (1 
lub 2 razy). Pozwoli ono wycho­
wawcy na lepszą orientację w sy­
tuacji wychowawczej, na spraw­
niejsze kierowanie procesem wy­
chowania i samowychowania ucz­
niów.

ROZSIEW OCEN

Prawidłowe posługiwanie się 
skalą ocen powoduje uzyskanie 
w miarę prawdziwego obrazu sy­
tuacji w konkretnej klasie. A 
więc nie będzie już — jak do­
tychczas byliśmy przyzwyczajeni 
— ogromnej przewagi oceny naj­
lepszej. Rozsiew będzie bardziej 
zbliżony do rozsiewu ocen doty­
czących wyników nauczania.

Teoretycznie biorąc najwięcej 
będzie ocen przeciętnych, po­
prawnych, które określono mia­
nem dobrych (49—60 proc.) i bar­
dzo mało ocen skrajnych w skali 
(wzorowych i nieodpowiednich od 
0 — 18 proc. każdej).

SPOSÓB USTALANIA OCEN

Do procesu ustalania ocen za­
chowania zrastają włączeni uea- 

ntowie. Ich udział jest nieodzow­
ny. Gwarantuje obiektywność 
oceny, jest źródłem oddziaływań 
wychowawczych. To najważniej­
szy moment w koncepcji nowej 
oceny. Ale trzeba pamiętać, że ten 
udział jest prawem, lecz nie obo­
wiązkiem ucznia. Może on z nie­
go korzystać, ale nie musi. Sta­
ramy się zachęcać go do tego 
udziału, ale nie możemy zmuszać. 
Szczególnie ważne jest to dla mo­
mentu samooceny.

Nasi uczniowie nie są przy­
zwyczajeni do takiego stanowie­
nia o sobie. Doświadczenia wska­
zują, że bardzo go sobie cenią, 
ale też muszą być do niego przy­
gotowani, stopniowo włączani 
Powyższe stwierdzenia odnoszą 
się także do oceny dokonywanej 
przez zespól. Staje tu przed ucz­
niami dodatkowy problem: trzeba 
umieć formułować swoje opinie, 
wyrażać publicznie własne zda­
nie, umieć umotywować swoje 
twierdzenia.

Aby dyskusja nad ustalaniem 
ocen przebiegała w spesób rze­
czowy i kulturalny, aby nie sta­
ła się okazją de przeprowadza­
nia osobistych porachunków, czu­
wa nad nią wychowawca. Dlate­
go też. jest ważne, by tryb usta­
lania ocen nie został potraktowa­
ny formalnie. Na przykład gdy 
uczniowie jedynie pisemnie Ci to 
obowiązkowo!) podają swoją sa­
moocenę, gdy powołano stałą gra­
pę kilku uczniów mających obo­
wiązek (czy przywilej ?) oceniania 
innych kolegów.

Trzeba też podkreślić, że tak­
że i sami nauczyciele nie są w 
zasadzie przyzwyczajeni do takiej 
sytuacji. Dotychczas tylko oni de­
cydowali o ocenach. Teraz i oni 
muszą zmienić swój system pra­
cy, Nie jest to sprawa prosta i 
do zrealizowania natychmiast; 
wymaga pewnego ezasu. Jak dłu­
giego? Nie może tu być jedno­
znacznej odpowiedzi. Czas potrze­
bny każdej szkole, każdemu na­
uczycielowi na wdrożenie rozsze­
rzanej oceny ze sprawowania do 
swojej praktycznej działalności — 
zależeć będzie od wielu czynni­
ków (np. środowisko, działalność 
organizacji uczniowskich, dotych­
czasowa działalność wychowaw­
cza zaangażowanie nauczycieli.

ELE OCEN WYSTAWIAMY?

Koncepcja nowej oceny zacho­
wania, w swej właściwej pierwot­
nej postaci, mówiła o trzech dzie­
dzinach zachowania, za które 
uczeń otrzymywał trzy odrębne 
zróżnicowane oceny. Stąd wzięła 
się jej nazwa: zróżnicowana oce­
na zachowania. Ustalając dla ucz­
nia trzy odrębne oceny, koncep­
cja nie przewidywała oceny łącz­
nej w obawie, że tego rodzaju 
ocena zatarłaby właściwie obraz 
zachowania ucznia i prowadziła 
do niepotrzebnych uproszczeń.

Natomiast w tej chwili obowią­
zuje nas inne rozwiązanie. Oto w 
ciągu roku szkolnego operujemy 
trzema ocenami, wystawiamy trzy 
oceny (w zasadzie każdy uczeń 

xnoże otrzymać każdorazowo trzy 
różne oceny). Natomiast podsu­
mowując całoroczną działalność 
mamy wpisywać uczniowi na 
świadectwie jedną ocenę. Pro­
blem został skomplikowany. Jak 
tę ocenę ustalić? Czy mamy w 
czerwcu zrezygnować z potrój­
nych ocen ? Jest oczywiste, że nie. 
Byłoby to przekreślenie całorocz­
nej pracy wychowawczej.

Wychowawca zamykając wspó­
lnie z uczniami całoroczną dzia­
łalność powinien ustalić trzy 
•ceny podane wszystkim (ucz­
niom, rodzicom, radzie pedago­
gicznej) do wiadomości. Czy na­
stępne na ich podstawie ma 
ustali jedną ocenę średnią? Tę, 
którą wpisze na świadectwie? I 
znów odpowiedź brzmi: nie. By­
łoby to niesłusznym pedagogicz­
nie spłyceniem sprawy (i także nie 
wynika z treści zarządzenia). Za­
tem trzeba będzie niezależni* 
ustalić jakby czwartej ocenę — 
globalną w swym charakterze — 
zamykającą roczną pracę. Roz­
wiązanie nie jest proste, ale je­
dynie słuszne.

dokumentacja

Niektórzy nauczyciele ogarnię­
ci zapałem, w intencji właści- 
wej realizacji nowych wytycz­
nych oceniania, podejmują pro­
wadzenie jakichś ogromnie zbu- 
chalteryzowanych dzienników ob­
serwacji uczniów. Wydaje się im 
to nieodzownym warunkiem 
obiektywizacji oceny. Tymczasem 
okazuje się, że w tych dokumen­
tach znajdują przeważnie miejsce 
uwagi negatywne (jakoś nauczy­
ciele nie lubią wpisywać uwag 
pozytywnych!)-

Prowadzenie tego rodzaju do­
kumentacji jest dodatkowym 
żmudnym obowiązkiem. Szanuj­
my nasz czas. Przeznaczmy go 
lepiej na twórcze oddziaływanie 
na uczniów, na rozmowy i kon­
takty z nimi. Będziemy więcej o 
nich wiedzieli, lepiej na nich od­
działywali, a ocena nasza będzie 
bardziej obiektywna.

POTRZEBY

Istnieje konieczność pogłębio­
nego zapoznania się w szkołach 
z problematyką rozszerzonej oce­
ny. Potrzebne są więc pewne ma­
teriały wprowadzające w zagad­
nienie. Jeden tekst „Wytycznych” 
zamieszczony jedynie w Dzienni­
ku Urzędowym to stanowczo za 
mało. Praktycznie nie jest osią­
galny dla nauczyciela, który, 
szczególnie w pierwszym roku 
pracy z nową oceną, powinien mieć 
go zawsze przed oczyma. Także 
terenowe władze oświatowe i 
IKNiBO nie zostały szczegółowo 
poinstruowane w tym zakresie.

Sprawą palącą jest więc wy­
danie w formie malej publikacji 
tekstu „Wytycznych” wraz z kil­
koma artykułami, omawiającymi 
najistotniejsze sprawy. Wpraw­
dzie w druku znajduje się książ­
ka omawiająca całokształt pro­
blemu zarówno od strony teore­
tycznej, jak i praktycznej, ale wie­

my przecież, jaki jest normalny 
tryb produkcji takiej pozycji. 
Trudno jest czekać na ukazanie 
się książki, gdy koncepcja nowej 
oceny została już wprowadzona 
do powszechnej realizacji.

Dla potrzeb doraźnych można 
by częściowo skorzystać z mate­
riałów metodycznych, jakie uka­
zywały się w tych wojewódz­
twach, które prowadziły już od 
kilku lat nową ocenę na zasadzie 
eksperymentalnej. Zresztą i w 
tych okręgach sytuacja nie jest 
lepsza. Ostateczny tekst zarządze­
nia zmienia niektóre treści przy­
jęte w okresie eksperymentu, a 
przede wszystkim wprowadza 
ocenę globalną, o której nie by­
ło przedtem mowy i która w prze­
konaniu uczestników ekspery- 
mentii była czymś zbędnym.

Wynika stąd następny problem. 
Czy nie należałoby zasięgnąć opi­
nii nauczycieli, czy nie należało­
by zanalizować tegorocznych der 
świadczeń? Myślę tu o znale­
zieniu odpowiedzi na pytania: czy 
potrzebna jest ocena globalna? 
Jaka jest jej pedagogiczna przy­
datność? Ozy nowe tegoroczne 
doświadczenia nie potwierdzą 
wniosku z poprzednich lat (z 
okresu eksperymentu) o nieprzy­
datności tej oceny?

Wydaje się, że warto zastano­
wić się nad tym problemem. Je- g 
szcze jest w tej chwili czas na 
dokonanie ewentualnych zmian, 
które obowiązywałyby w przysz­
łym roku szkolnym1 2). (A czy nie 
mogłyby już obowiązywać w 
czerwcu, aby na świadectwach 
znalazły się jedynie trzy istotne : 
oceny zachowania?).

1) Dziennik Urzędowy nr 8 Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania z 
dnia 26 kwietnia 1973 roku.

2) Problem powyższy porusza w 
swym artykule S. Racinowskl w 
„Głosie Nauczycielskim” z dnia 16 
grudnia 1973 roku.

Dodatkowych wyjaśnień wyma­
ga także sprawa dokumentacji. W 
obecnych dziennikach klasowych 
nie ma miejsca na wpisywanie 
ocen. Dowolne, doraźne rozwiąza­
nia, przyjmowane przez poszcze­
gólne szkoły nie wpłyną na upo­
rządkowanie dokumentacji szkol­
nej.

Wreszcie ostatnia sprawa, to 3 
postulat nadania odpowiedniej i 
wagi nowej ocenie. Została ona I. 
wprowadzona trochę na zasadzie j 
„konspiracyjnej” — bez rozgłosu, a 
Tymczasem trzeba nie tylko mó- I 
wić o jej realizacji, lecz i szeroko i 
omawiać jej walory pedagogie®- I 
ne, jej rolę w budowaniu postaw i 
społecznych przyszłych dorosłych a 
obywateli Polska Ludowej.

Pytanie postawione w tytule 
artykułu nie jest retoryczne. 
Zmiana sposobu oceny sprawowa­
nia uczniów może dać wiele. 
Przykładowo wymienię kilka 
spraw, gdzie wyraźnie można by- , 
ło zaobserwować przemiany: 
zmienia się styl pracy wycho­
wawczej szkoły i poszczególnych 
nauczycieli, zmienia się stosunek 
do ucznia, zmienia się wreszcie i 
zachowanie ucznia, ulega korzy­
stnym zmianom sytuacja wycho­
wawcza w szkole; szkoła osiąga 
lepsze efekty swej działalności.

BARBARA PUSZKIN

® g owoczesna szkoła, ta, która 
reorganizuje dotychczasową 

B w naukę uczniów, ich działal­
ność i spełnia w większym stop­
niu rolę wychowującą i opiekuń­
czą, powinna dążyć do zmiaaiy 
sposobu prowadzenia dotychcza­
sowych spotkań z rodzicami czyli 
tzw. wywiadówek.

Uważam, że wywiadówki od 
wielu lat prowadzone są tradycyj­
nym sposobem. Powtarza się 
wciąż to samo... rodzice pokorni, 
przerażeni, rzadziej dumni, zasia­
dają w ławkach... a nauczyciel 
grzmi, narzeka, gani, czasami 
chwali. A wszystko to dzieje się 
poza plecami osób najbardziej za­
interesowanych ową naganą-czy 
pochwałą, bo przecież uczeń na 
spotkaniach tych jest nieobecny.

Nasza mała łysogórska szkoła 
(w powiecie brzeskim), zdążając 
ku nowemu i lepszemu oddziały- 
wyniu na wychowanka i jego o- 
piekunów, postanowiła zerwać z 
przestarzałą formą wywiadówek i 
organizować je inaczej. Na czym 
owa zmiana polega, opiszę na pod­
stawie spotkania z rodzicami ucz­
niów klasy VI, które odbyło się 
na początku grudnia ub. roku.

Po pierwsze wychowawczyni 
klasy przygotowała program wy­
wiadówki wspólnie z uczniami na 
godzinie wychowawczej. Ucznio­
wie proponowali zagadnienia, 
które należy wobec rodziców 
omówić.

Ustalono ich następującą kolej­
ność:

— osiągnięte wyniki w nauce, 
trudności, niedociągnięcia,

— uczestnictwo w pracach spo­
łecznych,

— zachowanie uczniów, zdy­
scyplinowanie, kultura osobista.

Skończmy
ze staromodną
wywiadówką!

Dalsza praca polegała na tym, 
że poszczególne zespoły uczniow­
skie wybrały jedno z tych zagad­
nień i przygotowały się do szcze­
gółowego omówienia go w czasie 
spotkania. Oczywiście, każdy ze- , 
spół pracował pod kierunkiem 
grupowego i wychowawczym, 
która musiała udostępnić ucz­
niom odpowiedni materiał doku­
mentalny: dziennik, zeszyt uwag, 
księgę prac społecznych i zeszyty 
klasowe itp.

W czwartek, o godz. 17.00, od­
była się owa zaplanowana nad­
zwyczajna lekcja. Z jednej strony 
sali przy stolikach zajęli miejsca 
uczniowie, z drugiej zasiedli ro­
dzice. Spotkanie rozpoczęto we­
sołą klasową piosenką i meldun­
kiem przewodniczącego klasy, z 
którego wynikało, że tylko jeden 
uczeń jest nieobecny i brak dwoj­
ga rodziców.

Po oficjalnym zagajeniu, wy­
chowawczyni oddała głos wycho­
wankom. Mówili oni rzeczowo . i 
krótko o tym, czego nauczyli się 
przez te 3 miesiące z poszczegól­
nych przedmiotów, ile już mieli 
klasówek i dłuższych wypraco­
wać oraz jakie uzyskali oceny. 
Chcieli bowiem w ten sposób u- 
świadomić niektórym rodzicom, 
że nauka w VI klasie nie jest ła­
twa i wymaga od ucznia dużego 
wysiłku, systematycznej pracy 
oraz pomocy domu, choćby przez 
stworzenie odpowiedniej atmo­
sfery pracy.

Potem podsumowali osiągnięte 
wyniki, wręczyli rodzicom karte­
czki z ocenami. Próbowali szukać 
przyczyn niepowodzeń szkolnych, 
mówili o trudnościach.

Fo&>: Cł Górsfci

Przedstawili także rodzicom 
swą pracę społeczną w klasie i w 
całej szkole. Chwalili się funkcja­
mi, osiągnięciami, tym, ile kto 
godzin przepracował społecznie 
dla łysogórskiego środowiska. 
Zwrócili się też z prośbą do za­
angażowanych społecznie rodzi­
ców, by pomogli im i ukierunko­
wali ich społeczną działalność we 
wsi, ponieważ oni, choć jeszcze 
mali, chcą być już aktywni i po­
żyteczni. ...

Następnie dość surowo ocenia 
niewłaściwe zachowanie się, na 
niektórych lekcjach, siedmiu 
swoich kolegów.

Wypowiadali się też na temat 
wyglądu i higieny osobistej ucz­
niów (oczywiście, podawali przy­
kłady, ale nie piętnowali nikogo 
imiennie). Formalnie rola wycho­
wawczyni była nikła, ograniczała 
się do "ukierunkowywania wypo­
wiedzi przez zadawanie dodatko- 

’ wych pytań i podsumowywanie 
wypowiedzi.

Dumą natomiast napawał panu­
jący na sali nastrój. Wychowan­
kowie bowiem byli bardzo oży­
wieni, jednocześnie widać było, 
jak opanowywali swoje zdener­
wowanie i jasno, ładnie mówili. 
Rodzice byli mile zaskoczeni, pa­
trzyli z podziwem na swe (dobre 
czy dostateczne) pociechy, słucha­
li z powagą i zaciekawieniem tych 
małych dyskutantów.

W dalszej części wywiadówki 
oddano głos rodzicom. Teraz oni 
wypowiadali się na temat nauki 
i pracy swych dzieci. W uwagach 
uświadamiali dzieciom błędy w 
postępowaniu, wskazywali na 
przyczyny złych ocen. Padły też 
konkretne propozycje co do po­
mocy w nauce uczniom słabszym,

szczególnych lekcjach.
Ważne Mo to, że uczniowie 

wszystkie te uwagi i życzenia ro­
dziców usłyszeli wprost a nie ja­
ko powtarzane przez wychowaw­
czynię (jak to dawniej bywało). 
Rodzice mówili także o postawie 
dzieci w domu, o ich zaintereso­
waniach sportem, który jakoby 
miał przeszkadzać w nauce itp. 
w związku z czym wiele spraw 
należało sobie wzajemnie wyja- 
śnić- .Gdy podsumowuję dziś owo 
spotkanie, uważam, że było ono 
bardzo udane 1 pożyteczne. W ten 
sposób przeprowadzona wywia- 
dówka przyczyniła się do zbliże­
nia trzech ogniw tak ważnych w 
edukacji: dzieci — rodzice wy­
chowawca.

U rodziców spotęgowała się tro­
ska i odpowiedzialność za dziecko, 
uczniowie próbują samokrytycz- 
nie patrzeć na swą pracę i naukę, 
są czujni, starają się o lepsze oce­
ny, a wychowawcy pracuje się z 
zespołem o wiele łatwiej. Ta kon­
frontacja stała się więc dla pro­
cesu dydaktycznego niezwykle 
korzystna.

Nadmienić należy, że taka wy­
wiadówka może być w różnorod­
ny sposób przygotowana. Zależy 
to przecież od inwencji nauczy­
ciela i wychowanków. Z tym. że 
zawsze takie- spotkanie musi być 
wcześnie] zaplanowane, przygoto­
wane razem z zespołem klaso­
wym. Zaś podczas zebrania, obo­
wiązuje takt pedagogiczny i . at­
mosfera życzliwości, wypływająca 
z troski o małego, wrażliwego 
człowieka.

CELINA PROKOP
Łysa Góra 

pow. Brzesko

RADA DO SPRAW WYCHOWANIA
Prezes Rady Ministrów zarzą­

dzeniem z dnia 18 grudnia 1973 
roku powołał Radę do spraw Wy­
chowania.

Zarządzenie postanawia, że ra­
da jest organem rządowym. Głó­
wnym jej zadaniem jest sprawo­
wanie kontroli nad realizacją po­
lityki wychowawczej państwa we 
wszystkich środowiskach. Z tego 
tytułu posiada uprawnienia do 
zgłaszania wniosków inicjujących, 
koordynujących oraz opinii w 
sprawach związanych z rozwija­
niem i wdrażaniem jednolitych 
zasad socjalistycznego wychowa­
nia.

Rada działa na podstawie re­
gulaminu zatwierdzonego przez 
prezesa Rady Ministrów. Mini­
strowie (kierownicy urzędów cen- 

tralnyeh) mają obowiązek udzie­
lania radzie pomocy w zakresie 
ich kompetencji i w sprawach do­
tyczących powierzonych jej za­
dań.

Skład Rady do spraw Wycho­
wania jest następujący:

Przewodniczący — Jerzy Kuber­
ski, minister oświaty i wychowa­
nia.

Wiceprzewodniczący:
Jan Szczepański, wiceprezes 

Polskiej Akademii Nauk.
Stanisław Ciosek — przewodni­

czący Rady Głównej Federacji 
Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej,

Bolesław Kapitan — przewo­
dniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki.

Członkowie Prezydium:
Stanisław Bohdanowicz — na­

czelnik Związku Harcerstwa Pol­
skiego.

Tadeusz Haladaj — przewodni­
czący Zarządu Głównego Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Wiejskiej.

Zygmunt Huszcza — podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Oświa­
ty i Wychowania.

Romuald Jezierski — kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Leszek Kasprzyk — podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

Ksgeatass Mielcarek — prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich.

Jaa Pawlak — zastępca kiero­
wnika Wydziału Organizacyjnego 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Bogdan Waligórski — przewo­
dniczący Zarządu Głównego Zwią­
zku Młodzieży Socjalistycznej.

Gen. bryg. Albin Żyto — zastę­
pca szefa Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego, 
przewodniczący Rady Młodzieżo­
wej Wojska Polskiego.

Sekretarz — Włodzimierz Sa­
ren — dyrektor Biura Rady do 
spraw Wychowania.

Członkowie Rady:
Halina Auderska — wiceprezes 

Zarządu Głównego Związku Lite­
ratów Polskich.

Lesław Bartelski — prezes Od­
działu Warszawskiego Związku 
Literatów Polskich.

Waldemar Baszanowsłd — star­
szy asystent Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Warszawie.

Kpt. Mieczysław Bączek — pi­
lot I klasy I Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa”.

Henryk Bialczyński — podse­
kretarz stanu w Ministerstwie 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych.

Henryk Burczyk — podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Rolni­
ctwa.

Stanisław Cieśliński — dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego 
im. J. Kochanowskiego w Rado­
miu.

Marian Dobrowolski — Ogólno­
polski Komitet Frontu Jedności 
Narodu.

Janusz Domagalik — redaktor 
naczelny Redakcji Programó-r dla 
Dzieci i Młodzieży Polskiego Ra­
dia w Warszawie.

Krystyna Dubiel — zastępca 
komendanta Chorągwi ZHP w 
Rzeszowie

Edward Fijałkowski — prezes 
Lubelskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej.

Henryk Gamzyk — dyrektor 
PGR Leszno, pow. Pruszków, woj. 
warszawskie.

Henryk Gawroński — dyrektor 
Kombinatu Techniki Świetlnej 
„Połam” w Warszawie.

Bernard Gawlina — pracownik 
naukowy w Instytucie Pedagogiki 
w Krakowie.

Leszek Gomółka — sekretarz 
generalny Zarządu Głównego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci.

Bolesław Górnicki — dyrektor 
Instytutu Pediatrii.

Krystyna Graczyk — przewod­
nicząca Koła Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci w Łasku, woj. łódz­
kie.

Józef Grenda — pierwszy za­
stępca ministra zdrowia i opieki 
społecznej.

Bolesław Grześ — prezes Za­
rządu Głównego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

Gerard Horak — naczelny dy­
rektor Kopalni Węgla Kamienne­
go „Siemianowice”.

Aleksander Kulek — kierownik 
Zespołu Pedagogiki Leczniczej w 
Instytucie Pedagogiki UW.

Adolf Jakubowicz — dzienni­
karz Rozgłośni Polskiego Radia w 
Rzeszowie.

Irena Jankowska — wizytator 
rejonowy Inspektoratu Oświaty i 
Wychowania w Bydgoszczy.

Tadeusz Kaczmarek — pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki.

Andrzej KieruzalsM — kiero­
wnik Reprezentacyjnego Zespcłu 
Harcerskiego „Gawęda” przy Pa­
łacu Młodzieży w Warszawie.

Krystyna Kniżewska — zastęp­
ca dyrektora do spraw wychowa­
wczych w Zbiorczej Szkole Gmin­
nej im. A. Mickiewicza w Soko­
łach, pow. Łapy, woj. białostockie.

Maria Kostańska — sędzia Sądu 
dla Nieletnich w Koninie.

Edward Kowalczyk — minister 
łączności.

Jakub Kozdrój — agronom w 
Spółdzielni Produkcyjnej w Bur- 
katowie, pow. Świdnica.

Józef Kotowski — szef drużyn

ZHP „Nieprzetartego Szlaku” Sto­
łecznej Chorągwi ZHP.

Jerzy Kraśniewskj — przewod­
niczący Klubu Publicystów O- 
światowo-Wychowawczych Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich.

Kazimierz Królasik — mistrz 
Stoczni im. A. Warskiego w 
Szczecinie.

Jan Mietkowsfei — zastępca 
przewodniczącego Komitetu do 
spraw Radia i Telewizji „Polskie 
Radio i Telewizja”.

Tadeusz Łomnicki — rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej w Warszawie.

Jarema Maciszewsld — prze­
wodniczący Sejmowej Komisji 
Oświaty i Wychowania.

Kazimierz Masalski — dyrektor 
Zakładu Wychowawczego w Mal­
borku, woj. gdańskie.

Stanisław Mika — dyrektor In­
stytutu Badań nad Młodzieżą.

Heliodor Muszyński — kiero­
wnik Zakładu Teorii Wychowania 
Uniwersytetu A. Mickiewicza w 
Poznaniu.

Zofia Napiórkowska — dyrek­
tor Szkoły Podstawowej nr 4 w 
Łomży, woj. białostockie.

Stanisław Rogala — kurator 
Okręgu Szkolnego w Opolu.

Jan Rupiński — zastępca dyre­
ktora Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Makowie Maz.

Gen. dyw. Włodzimierz Saw- 
czuk, wiceminister obrony naro­
dowej.

Tadeusz Skóra — pierwszy za­
stępca ministra sprawiedliwości.

Halina Spionek — Instytut Psy­
chologii Uniwersytetu Warszaw­
skiego.

Irena Sroczyńska — sekretarz 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych.

Kazimiera Szafler — dyrektor 
Prewentorium Dziecięcego w Je­
ziorach k. Poznania.

Zbigniew Szyroki — kierownik 
Wydziału w Zakładach Chemicz­
nych Police k. Szczecina.

Płk. Leon Śliwiński — Wydział 
do spraw Nieletnich w Komen­
dzie Głównej Milicji Obywatel­
skiej.

Maria, Alina Wdowiak — dyre­
ktor IX Liceum Ogólnokształcą­
cego w Lublinie.

Józef Wesołowski — nauczyciel 
w Technikum Mechaniczno-Elek­
trycznym w Toruniu.

Roman Wizner — brygadzista 
Młodzieżowej Brygady w Bielskiej 
Fabryce Armatur.
I Mirosław Wierzbicki — wice­
wojewoda katowicki.

Kazimierz Wojciechowski — 
redaktor naczelny „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

Maria Wojczyńska — dyrektor 
Okręgowej Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej w Łodzi.

Tadeusz Zachalski — przewod­
niczący Komitetu Rodzicielskiego 
w Szkole Podstawowej nr 14 w 
OlsStynie.

Krzysztof Zanussi — reżyser.
Płk. Stanisław Zaczkowski — 

zastępca Komendanta Głównego 
Milicji Obywatelskiej.
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IV TROSCE O JAK NAJLEPSZE WYNIKI
Do redakcji naszej wpłynęła krytyczna wypowiedź kol. Zbi­

gniewa Szapiela, nauczyciela technikum zaocznego, w spra­
wie zmian w organizacji zajęć dokonanych w tego typu szko-* 
łach w bieżącym roku szkolnym. Ponieważ autor sugerował, 
by na temat wspomnianych przez niego wątpliwości wypo­
wiedział się przedstawiciel resortu oświaty i wychowania — 

redakcja zwróciła się w tej sprawie do ministerstwa. Obecnie 
publikujemy zarówno list kol. Szapiela, jak ł wypowiedź wice­
dyrektora Departamentu Kształcenia Ustawicznego, kol. Wło­
dzimierza Rodewalda — z myślą, iż problemem tym zaintere­
sowanych jest wielu naszych czytelników.

NIEPOKOJĄCE 

INNOWACJE
W Raporcie O Stanie Oświaty 

w PRL, w części trzeciej 
punkt h „kształcenie pra­
cujących”, czytamy między inny­

mi: „Istnieje szczególna potrzeba 
poprawy warunków pobierania 
nauki, tworzenia programów i 
przygotowania pomocy dydakty­
cznych, intensyfikujących proces 
nauczania i wiążących go ściślej 
z pracą zawodową”.

Pracuję już od 1968 roku na 
pełnym etacie w Zaocznym Tech­
nikum Mechaniczno-Elektrycz­
nym w Radomiu i na podstawie 
kilkuletniej praktyki widzę sze­
reg mankamentów związanych z 
organizacją pracy dydaktycznej 
w szkolnictwie zaocznym, o któ­
rych niejednokrotnie pisano na 
łamach prasy pedagogicznej. Dla­
tego spraw tych nie podejmuję, 
gdyż nie chciałbym się powtarzać. 
Pragnę natomiast zasygnalizować 
inną kwestie.

Otóż organizacja roku szkolne­
go 1973/74 była dla nas, nauczy­
cieli szkół zaocznych, ogromnym 
zaskoczeniem. Mimo iż instrukcja 
ministra oświaty i wychowania o 
organizacji zajęć w roku szkol­
nym 1973/74 ukazała się w lutym 
1973 roku, to zmiany w planach 
nauczania, dostarczanych przez 
KOS w Kielcach, o których do­
wiedzieliśmy się dopiero w koń­
cu sierpnia, stały się dla nas nie­
spodzianką. Zmieniono czasokres 
nauczania w zaocznym technikum 
mechanicznym, z 3,5-letniego na 
trzyletni począwszy już od seme­
stru drugiego, zmniejszając przy 
tym liczbę godzin zajęć dydakty­
cznych prowadzonych przez szko­

Foto: Cz. Gói-skl
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łę, a nie zmieniając przy tym tre­
ści programów nauczania.

I tak w przedmiocie matematy­
ka z 24 godzin w semestrze 3,5-let­
niego technikum dano nam do dy­
spozycji 18 godzin w technikum 
3-letnim. Powoduje to przy tych 
samych treściach programowych 
zmniejszenie wymiaru zajęć dy­
daktycznych o ponad 25 proc. Po­
dobna sytuacja istnieje w innych 
przedmiotach, jak na przykład, w 
fizyce. Fizyka w technikum 3,5- 
-letnim wykładana była przez 
cztery semestry w wymiarze 18 
godzin, co daje łącznie 72 godzi­
ny. Obecnie zaś ma być wykłada­
na przez 2 semestry w wymiarze 
30 godzin na semestr, co daje łą­
cznie 60 godzin. Ponieważ zmie­
nia się liczba godzin pracy nau­
czyciela-konsultanta ze słucha­
czami technikum zaocznego, za­
tem automatycznie wzrasta obcią­
żenie słuchaczy w zakresie pra­
cy samokształceniowej.

W wyniku tych gwałtownych 
zmian nauczyciel fizyki w seme­
strze drugim powinien zrealizo­
wać materiał, przewidziany u- 
przednio na 54 godziny (3x18), 
mając do dyspozycji 30 godzin. 
Czy rzeczywiście słuchacz tech­
nikum zaocznego będzie w stanie 
w ciągu jednego semestru opano­
wać materiał planowany uprzed­
nio na trzy semestry?

Nauczyciel nie może dokonać 
samowolnie korekty programu, 
gdyż stanowi on logicznie powią­
zaną całość, a z drugiej strony 
działanie jego stałoby w jaskra­
wej sprzeczności z Kartą Praw i

Obowiązków Nauczyciela, w któ­
rej w dziale II, rozdział I, art. 3 
ust. 2 mówi się: „Aby wykonać 
zadania określone w ustępie 1, 
nauczyciel i nauczyciel akademi­
cki obowiązany jest: realizować 
prawidłowo programy nauczania i 
wychowania, osiągać jak najlep­
sze wyniki w pracy, udoskonalać 
metody nauczania i wychowania”.

Praca zarówno nauczyciela 
jak i słuchacza w technikum za­
ocznym jest znacznie trudniejsza 
niż w szkole stacjonarnej — ze 
względu na brak podręczników 
dostosowanych do pracy samo­
kształceniowej, o czym mówi Ra­
port Ekspertów o Stanie Oświaty 
w PRL (część czwarta, ustęp 3, 
punkt C):

„W tych szkołach czy formach 
kształcenia, gdzie podręcznik jest 
jedynym źródłem wiedzy, zwłasz­
cza w szkolnictwie zaocznym, 
trzeba wprowadzać podręczniki 
programowane”.

W związku z tym w imie­
niu nauczycieli szkół zaocz­
nych proszę o wypowiedź przed­
stawiciela Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”, ku czemu 
zmierzają te niepokojące decyzje? 
Przecież w myśl Raportu O Sta­
nie Oświaty w PRL, wszelkie 
zmiany mają doprowadzać do 
zwiększenia efektywności szkol­
nictwa.

Na zakończenie zatem przyto­
czę jeszcze jeden cytat z Raportu, 
(część 1 punkt 6 pt. „Efektywność 
oświaty”): „Uważamy, że zarów­
no w toku oceny .aktualnego sy­
stemu oświatowego, jak i w pro­
jektowaniu nowego modelu oraz 
wszelkich zmian prowadzonych w 
systemie oświatowym, należy dy­
sponować kryteriami efektywno-' 
ści, dającymi realistyczne podstaw 
wy do opracowania udoskonaleń”.

ZBIGNIEW SZAPIEL
Radom

*

ZMIANY W SZKOŁACH
DLA PRACUJĄCYCH

W związku z listem — zaty­
tułowanym „Niepokojące 

innowacje” — ob. mgra Zbig­
niewa Szapiela, nauczyciela Tech­
nikum Mechaniczno-Elektrycz­
nego Zaocznego w Radomiu, skie­
rowanym do „Głosu Nauczyciel­
skiego”, Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania wyjaśnia, co nastę­
puje:

Od marca 1972 r. nastąpiło w 
szkolnictwie wiele istotnych 
zmian. Dotyczą one również i 
szkolnictwa zawodowego dla pra­
cujących, wieczorowego i zaocz­
nego. Do ważniejszych z nich na­
leży ustalenie jednakowego cyklu 
nauczania w szkołach zawodo­
wych dla pracujących i nie pra­
cujących.

W ślad za zmianami czasu trwa­
nia nauki w szkołach zawodo­
wych dla pracujących musiały na­
stąpić zmiany obowiązujących 
planów nauczania w wymienio­
nych szkołach.

Zmienione plany nauczania 
szkół zawodowych zaocznych zo­
stały opracowane w maju i czerw­
cu 1973 r. i zostały wysłane do 
kuratoriów okręgów szkolnych. 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Kieleckiego otrzymało plany nau­
czania zaoczne 17 kwietnia i 15 
czerwca 1973 r.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania, ustalając jednakowe okre­
sy nauczania w szkołach zawodo­
wych dla pracujących i nie pra­
cujących, odstąpiło od przyjętego 
dotychczas przedłużania okresu 
nauczania w szkołach zawodo­
wych dla pracujących, wprowa­
dzonego zarządzeniem ministra o- 
światy i szkolnictwa wyższego z 
dnia 27 kwietnia 1969 r. w spra­
wie statutu technikum zawodo­
wego dla pracujących. Tym sa­
mym przyjęto zasadę utrzymy­
wania jednakowego okresu nau­
czania w szkołach zawodowych 
dla pracujących, jaka obowiązy­
wała w tych szkołach przed 
1969 rokiem.

Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania reprezentuje stanowi­
sko. że wydłużanie okresu nau­
czania w szkołach dla pracują­
cych nie jest skutecznym środ­
kiem dla osiągania lepszych wy­
ników nauczania, tylko dob­
ra organizacja i metody pracy 
nauczycieli, a także umiejętność 
samodzielnego uczenia się czło­
wieka dorosłego mogą przyczynić 
się do osiągania pożądanych efek­
tów dydaktycznych.

Szkoły zawodowe dla pracują­
cych, realizując program naucza­
nia, powinny przede wszystkim 
mieć na uwadze wdrożenie słu­
chaczy do samokształcenia, aby 
potem w systemie kształcenia u- 
stawicznego mogli uzupełnić, po­
szerzyć swą wiedzę i udoskonalić 
umiejętności zawodowe.

Szkoły zawodowe zaoczne, do­
stępne dla wszystkich pracują­
cych, zwłaszcza dla mieszkańców 
mniejszych miast i wsi oraz dla 
tych, którym praca zmianowa u- 
niemożliwia uczęszczanie do szko­
ły kilka dni w tygodniu, są trud­
ną formą nauczania. Organizowa­
ne przez szkoły konsultacje zbio­
rowe podają słuchaczom metody 
uczenia się i tłumaczą najważ­
niejsze zagadnienia z poszczegól­
nych przedmiotów nauczania, 
których niezrozumienie może na­

stręczać trudności w samodziei- 
nej nauce.

Konsultacje są więc niezbędną 
pomocą dla słuchaczy w tym ty­
pie szkoły, ale z tego też względu 
muszą być dostępne dla wszyst­
kich uczących się, dla miejsco­
wych i zamiejscowych. Nie mogą 
więc odbywać się częściej, niż co 
dwa tygodnie, w soboty i nie­
dziele. Organizowanie konsultacji 
częściej zmieniłoby charakter 
szkoły zaocznej, a przy tym unie­
możliwiłoby branie w nich udzia­
łu słuczachom zamiejscowym, 
którzy korzystają w zakładach 
pracy z 12 dni urlopu na kształce­
nie się zaoczne. Z tego powodu o- 
graniczono liczbę konsultacji, mo­
żliwych do zrealizowania w cią­
gu semestru.

Należy nadmienić, że od dłuż­
szego czasu na różnych naradach 
i kursach wakacyjnych dyrekto­
rów szkół zaocznych ścierały się 
dwa poglądy. Część dyrektorów 
reprezentowała pogląd, że forma 
kształcenia zaocznego powinna 
opierać się głównie na samo­
kształceniu kierowanym, druga 
grupa dyrektorów reprezentowa­
ła stanowisko, że tylko częste bez­
pośrednie kontakty nauczycieli ze 
słuchaczami szkół zaocznych mo­
gą zapewnić pozytywne wyniki 
nauczania.

Wystąpienie kol. Zbigniewa 
Szapiela świadczy, że reprezentu­
je pogląd zwiększenie ilości bez­
pośrednich kontaktów nauczycie­
la ze słuchaczami jako nieodzow­
nego warunku pełnego opanowa­
nia materiału nauczania przez 
słuchaczy, zwłaszcza w zakresie 
takich przedmiotów, jak matema­
tyka 5 fizv1ra

Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania, podzielając ten pogląd 
przydzieliło w planach naucza­
nia więcej godzin na konsultacje 
dla tych przedmiotów. Jednak o 
Wynikach nauczania decyduje, 
jak zawsze nauczyciel.

Stąd szczególna rola nauczycie­
la w szkołach zawodowych zaocz­
nych, który zgodnie z postanowie­
niami Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela musi wykazać pełne 
opanowanie znajomości zasad dy­
daktyki i metod nauczania, aby 
podczas bezpośrednich kontak­
tów ze słuchaczami, w ramach u- 
stalonego rozkładu godzin, wyko­
rzystać ten czas w sposób naj­
bardziej efektywny, wyjaśniać te 
części programu, które mogą 
stwarzać trudności w samodziel­
nym opanowaniu materiału przez 
słuchaczv

List mgra Zbigniewa Szapiela, 
skierowany do redakcji .Głosu 
Nauczycielskiego”, świadczy o 
wielkiej trosce i poczuciu odpo­
wiedzialności piszącego za uzy­
skanie najlepszych wyników nau­
czania i wychowania w szkołach 
zawodowych zaocznych.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania jest przekonane, że doko­
nane zmiany w organizacji pracy 
dydaktycznej w szkołach zaw- 
dowych dla pracujących zostaną 
właściwie przyjęte' przez nauczy­
cieli i słuchaczy. Powodzenie tych 
zmian zależeć będzie w głównej 
mierze od zaangażowania i oso­
bistego wkładu pracy nauczycieli 
w realizację tych postanowień.

WŁODZIMIERZ RODEWALD
wicedyrektor Departamentu 

Kształcenia Ustawicznego



Funkcja baśni i literatury 
fantastycznej w wychowaniu 
i kształtowaniu osobowości 

dziecka” — tak właśnie brzmiał 
temat sesji naukowo-literackiej, 
która odbyła się w Warszawie w 
grudniu ubiegłego roku. Organi­
zatorem tego spotkania były: 
Warszawski Oddział Związku Li­
teratów Polskich, a konkretnie 
Koło Przyjaciół Książki dla Dzie­
ci i Młodzieży przy tym oddziale. 
Biblioteka im. Edwarda Raczyń­
skiego w Poznaniu, redakcja mie­
sięcznika społeczno-kulturalnego 
„Nurt” oraz Towarzystwo im. 
Marii Konopnickiej. W sesji tej 
uczestniczyli twórcy i wydawcy 
literatury dla dzieci, przedstawi­
ciele różnych ośrodków nauko­
wych podejmujący tę problema­
tykę, bibliotekarze i nauczyciele z 
całego kraju. *

Na początek trochę historii. Już 
w 1946 roku, a więc tuż po woj­
nie, odbyła się — z inicjatywy 
„ęzytelnika”, między innymi z u- 
działem Marii Dąbrowskiej i Ju­
liana Tuwima — I sesja poświę­
cona literaturze dla dzieci. Orga­
nizatorem drugiej konferencji na 
ten temat, w 1947 roku był Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego. 
Później, to znaczy w latach 1964, 
1965 i 1967, konferencje poświęco­
ne twórczości literackiej dla dzie­
ci inicjowała „Nasza Księgarnia”. 
A ostatnio — Związek Literatów 
Polskich.

Anonsowana właśnie sesja sta­
nowi kontynuację szerokiego pla­
nu pracy koła Przyjaciół Książki 
dla Dzieci i Młodzieży przy Od­
dziale Warszawskim Związku Li­
teratów Polskich. Bowiem już w 
styczniu ubiegłego roku koło to 
zorganizowało w Poznaniu — 
między innymi przy współudziale 
Muzeum Książki Dziecięcej Bib­
lioteki Publicznej m.st. Warsza­
wy — podobną sesję poświęconą 
poezji dla dzieci. Dalsze zaś plany 
w tym zakresie — to omówienie, 
na kolejnych sesjach, stanu i per­
spektyw rozwoju powieści, litera­
tury faktów i popularyzacji wie­
dzy, określenie stanu i potrzeb w 
dziedzinie teatru i filmu dla dzie­
ci i wreszcie dokonanie próby na­
kreślenia miejsca polskiej litera­
tury dziecięcej na mapie świata.

Dlaczego teraz zajęto się wła­
śnie baśnią i bajką? Dlatego, iż — 
jak to piszą organizatorzy w spe­
cjalnie przygotowanym materiale 

.— „Baśń, niezależnie od epoki, 
prądów literackich czy mody, by­
wa wciąż czytana i opowiadana, 
że zamykają się w niej tęsknoty 
odwiecznych pokoleń do spra­
wiedliwości, jest pochwałą odwa­
gi, pomocnikiem przełamywania 
ograniczonych możliwości ludz­
kich, że z jej inspiracji narodziły 
Się wynalazki stanowiące o 
kształcie współczesnego świa-

No a poza tym — bajka jest 
jednym z tych gatunków prozy u- 
stnej, z którym zetknął się chyba 
każdy człowiek. Jest więc faktem, 
którego nie można nie zauważyć 
ani pominąć. Nie mogą tego uczy­
nić zwłaszcza wszyscy ci, którzy 
zajmują się wychowaniem naj­
młodszych. Tym bardziej że w tej 
dziedzinie mamy do odnotowania 
wiele nowych badań, a także i 
dlatego, że daje tu o sobie znać 
sporo różnego typu nieporozu­
mień. 2e literatura dla dzieci, a 
zwłaszcza baśń i bajka, jest po 
prostu bardzo często niedocenia­
na.

Funkcje społeczne baśni; rola 
fantazji w życiu człowieka, recep­
cja baśni z punktu widzenia psy­
chologii rozwojowej; co właściwie 
należy rozumieć pod określeniem: 
baśń współczesna; czy fantasty­
ka naukowa może być baśnią na­
szych czasów — oto problemy, ja­
kie między innymi podejmowano 
w referatach i dyskusji.

Naturalnie, niektóre kwestie 
tylko zasygnalizowano, ale sporo 
zagadnień omówiono dość szero­
ko, powołując się na przykład na 
konkretne badania i sondaże. 
Przytoczono też — głównie za 
pracą zbiorową Marii Werner, 
Barbary Antoniewicz, Wiesławy 
Mroczek i Izabelli Stachelskiej 
pt. „Bajki, baśnie oraz powieści i 
opowiadania fantystyczne dla 
dzieci i młodzieży” — szereg kon­
kretnych danych, ilustrujących o- 
mawiany problem. Oto niektóre 
z nich.

W ciągu ostatnich dwunastu lat 
(a konkretnie w latach 1961— 
1972) wydano w naszym kraju 
4025 książek dla dzieci i młodzie­
ży, w tym 2735 — utworów bele­
trystycznych i 1290 książek popu­
larnonaukowych. Jeśli chodzi o 
beletrystyką — bajki stanowią 

450 pozycji: 250 pozycji nowych i 
200 — wznowień. Wśród nich 
znajduje się 187 książek baśńio- 
wo-fantastycznych autorów pol­
skich i 148 — zagranicznych.

Jaka jest sytuacja w dziedzinie 
czytelnictwa bajek? Odpowiedź 
na to pytanie przyniósł w pew­
nym sensie referat Izabelli Sta­
chelskiej (noszący tytuł: „Baśnie, 
bajki oraz opowiadania w biblio­
tekach dla dzieci i młodzieży. 
Księgozbiory — czytelnictwo — 
formy pracy”).

Z ankiet zebranych przez autor­
kę, a wypełnionych przez 33 bib­
lioteki, głównie z dużych ośrod­

ków miejskich, wynika, że zaopa­
trzenie bibliotek w książki dzie­
cięce, w tym również bajki, jest 
bardzo ubogie; szczególnie dotkli­
we braki dają o sobie znać w ma­
łych ośrodkach. Okazało się też 
— a musi to niewątpliwie zanie­
pokoić bibliotekarzy szkolnych, 
że dzieci chętniej odwiedzają 
biblioteki publiczne niż szkolne, 
gdyż czują się tam lepiej i swo­
bodniej. Izabella Stachelska za­
prezentowała też interesującą li­
stę bajek najbardziej łubianych 
przez dzieci oraz równie intere­
sującą — i znacznie krótszą — 
listę bajek nie cieszących się za­
interesowaniem najmłodszych.

Na relacjonowanej sesji zapre­
zentowano zresztą wiele innych, 
bardzo interesujących referatów. 
I tak np. Gertruda Skotnicka mó­
wiła o znaczeniu baśni regional­
nej dla integracji narodowej. Po­
sługując się licznymi przykłada­
mi utworów literackich, w któ­
rych analizuje elementy prze­
strzeni, wątków, motywów i po­
staci, udowadnia, że baśń regio­
nalna — zapoznając najmłodszych 
czytelników z kulturą regionu — 
może stworzyć podstawy związ­
ków emocjonalnych z jego folk­

lorem i mieć znaczący wpływ na 
kształtowanie świadomości.

Z dużym zainteresowaniem 
spotkał się referat Ryszarda 
Handke na temat „Baśń a fanta­
styka naukowa”. Czy fantastyka 
naukowa może być baśnią na­
szych czasów, czy baśń naszych 
czasów może być fantastyką nau­
kową — oto problemy, jakie mię­
dzy innymi podejmował. Z inte­
resujących rozważań, do których 
najwięcej przykładów zaczer­
pnięto z twórczości Stanisława 
Lema, wynika, że choć fantysty- 
ka naukowa nie stroni od ele­
mentów baśniowych, to jednak e­

lementy fantystyczno-naukowe 
wniosły ze sobą diametralnie 
różne zasady motywacyjne. Tak 
więc ani „science fiction” nie jest 
baśnią, ani baśń nie jest „science 
fiction” — konkluduje autor.

Ciekawy referat przygotowała 
także Izabella Osuchowska, 
która mówiła na temat wykorzy­
stania bajek i baśni w psychote­
rapii dzieci i młodzieży. W refe­
racie swym wskazała na specy­
ficzne techniki, które otwierają 
dostęp do świata fantazji i uczuć, 
wykorzystując inscenizację i psy- 
chodramatyczne inscenizowanie 
wybranych fragmentów lub po­
staci z bajek, baśni oraz po­
wszechnie znanych utworów li­
terackich.

Krystyna Kuliczkowska mówi­
ła o fantastyce i metaforze w pro­
zie dla dzieci; Dorota Simonides 
— o fantastyce baśni i innych tek­
stów foklorystycznych, zwracając 
uwagę na baśń ludową opowia­
daną dzieciom przez dorosłych 
oraz baśń przekazywaną przez 
same dzieci. Jerzy Cieślikowski 
zatytułował swoje wystąpienie 
„O krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi” Konopnickiej — ancytypa- 
cją współczesnej baśni wiejskiej” 

zwracając w nim uwagę, jak da­
lece krąg wiejski, wzbogacony 
przez Konopnicką nowymi moty­
wami i charakterami, jest w lite­
raturze współczesnej ciągle jesz­
cze żywy.

Jak więc wynika z tego, z ko­
nieczności bardzo skrótowego 
przeglądu, sesja zorganizowana 
przez Związek Literatów Pol­
skich, była bardzo dokładnie i 
gruntownie przygotowana. War­
tość jej polega przede wszystkim 
na tym, że zwróciła uwagę na ten 
niezwykle ważny wychowawczo 
problem i dowiodła, jak dalece 
nie mają racji ci, którzy sądzą, iż 
współczesne dziecko niezbyt wie­
le korzyści odnosi z kontaktów ł 
bajkowymi postaciami. Pozwoliła 
bowiem lepiej uprzytomnić sobie, 
że o tym, czy baśń jest istotnie 
współczesna czy też nie — decy­
dują przede wszystkim nie kon­
kretne realia, lecz określone po­
stawy reprezentowane przez baj­
kowych i baśniowych bohaterów. 
Przecież wszystkie królewny i 
Kopciuszki to nic innego,. jak 
pewne znaki i symbole, nośniki 
takich czy innych odwiecznych 
tęsknot i marzeń ludzkich.

Tak więc nie musimy się mart­
wić z tego powodu, że przygody 
Króla Maciusia, Kubusia Puchat­
ka czy też Sierotki Marysi towa­
rzyszą nadal dzieciom w ich wę­
drówce w krainę baśni i fantasty­
ki i nadal w poważnym stopniu 
kształtują ich osobowość.

Musimy się natomiast częściej 
zastanawiać nad tym, co i jak ro­
bić, by owe — pedagogicznie cen­
ne i wartościowe — treści przy­
nosiły najmłodszym, a więc także 
i naszemu wychowaniu, jak naj­
większe korzyści. Co, oczywiście, 
nie znaczy, iż nie powinniśmy 
także zachęcać twórców do częs­
tszego podejmowania w utwo­
rach dla dzieci tematów z dzi­
siejszymi realiami, uwzględniają­
cymi olbrzymie osiągnięcia nauki 
i techniki, geografię współczesne­
go świata, jego niezwykle tempo 
rozwoju i bardzo już konkretną 
pogoń za gwiazdami. Musimy jed­
nak pamiętać, że realia to tylko 
sztafaż, sceneria, najważniejsze 
zaś jest to, jakie kryją się za nimi 
treści.

Tak więc, choć — jak to twier­
dzą znawcy przedmiotu — kro 
snoludki niezbyt chętnie przeby­
wają w naszych eiasnyeh M-ł, 
tym wszystkim, którzy poświęco- 
ją tyle uwagi problemowi baśni 
i bajki dziecięcej — i to zarówno 
tej spod zaiaku „Alicji z krainy 
czarów”, jak też naukowej fanta­
styki — należą się po prostu sło- 
wa uznania.

HENRYKA WITALEWSKA

JAKICH CHCEMY DYREKTORÓW?
Dążąc do coraz lepszych re­

zultatów pracy dydaktycz­
no-wychowawczej naszych 

szkół, główną uwagę skupiamy na 
nauczycielach. I słusznie, oni są 
siłą w tym zakresie decydującą. 
Nie zapominajmy jednak, że na 
pracę nauczycieli i działalność 
szkoły znaczny wpływ wywiera 
jej dyrektor. Od poziomu wiedzy, 
osobowości, mistrzostwa pedago­
gicznego i dydaktycznego, umie­
jętności organizatorskich i kon­
trolnych, a także taktu i kultury 
współżycia z zespołem nauczy­
cielskim zależą bezpośrednie e- 
fekty pracy dyrektora i poziom 
kierowanej przez niego placówki.

W przeciwieństwie do wielu in­
nych instytucji i zakładów, dy­
rektor szkoły kieruje przeważnie 
zespołami ludzi o równej, a nie­
rzadko wyższej wiedzy, pracowni­
kami szczególnie wrażliwymi na 
formy współpracy i współżycia na 
co dzień. Dyrektorska nominacja 
zobowiązuje do wytężonej pracy 
nad sobą, powiększa obowiązki 
nieproporcjonalnie do przywile­
jów. Tymczasem zdarzają się 
przypadki wśród dyrektorów bar­
dzo młodych, że swoją funkcję 
traktują jako synonim nieomyl­
ności, wszechwiedzy i absolutnej 
racji. Wraz z objęciem stanowi­
ska kierowniczego, uważają pozo­
stałych kolegów w zespole jako

dyskusje 

głupszych i mniej wartościowych, 
a nie jako współpartnerów do 
dźwigania odpowiedzialności za 
jak najlepsze wyniki wychowaw­
cze i dydaktyczne.

Nie zawsze dyrektorzy szkół 
zdają sobie sprawę z tego, że od 
sposobów oddziaływania na zespół 
nauczycielski, od stylu kierowa­
nia pracami rady pedagogicznej i 
komitetu rodzicielskiego, a obe­
cnie także od współpracy z akty­
wem samorządu mieszkańców, od 
stosunku do młodzieży, umiejęt­
ności nawiązywania z nią rozum­
nego kontaktu — zależą powodze­
nia lub niepowodzenia danej 
szkoły, jej autorytet w środowi­
sku lub krytyka i dezaprobata, a 
nierzadko niechęć oraz wybiera­
nie przez rodziców dla swych 
dzieci nie tej, lecz innej szkoły.

Uważam, że w ślad za różnymi 
słusznymi decyzjami Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, 
zmierzającymi do unowocześnie­
nia i wyrównania poziomu pracy 
szkół, m.in. przez kształcenie kadr 
nauczycielskich na poziomie uni­
wersyteckim, powinny pójść 
przedsięwzięcia w zakresie dobo­
ru, selekcji i doskonalenia kadr 
kierowniczych szkół. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że wszyscy 
obecni dyrektorzy nie odpowiada­
ją aktualnym wymogom, wręcz 
przeciwnie. Ogromna ich więk­
szość to ludzie doświadczeni, mą­
drzy i ambitni, umiejący prawi­
dłowo wypełniać swoje obowiąz­
ki, wzorowi dydaktycy, dobrzy 
organizatorzy i troskliwi gospo­
darze.

Nie wszystkie jednak szkoły 
mają szczęście do takich dyrekto­
rów, jak też nie do wszystkich 
szkół trafiają najlepsi nauczycie­
le. Chodzi jednak o to, aby w ob­
sadzie stanowisk kierowniczych w 
szkołach nie było przypadkowych 
decyzji, aby obowiązki te powie­
rzać ludziom o wysokich kwalifi­
kacjach, których w pełni apro­
buje zespół nauczycielski i któ­
rzy umieją z tym zespołem zna­
leźć wspólny język, zaimponować 
mu kwalifikacjami, pracowito­
ścią, wysoką kulturą osobistą i u- 
czćiwym stosunkiem do ludzi.

W praktyce są, moim zdaniem, 
dwie możliwości prawidłowego 
doboru osób na stanowiska dy­
rektorskie w szkołach. Możliwość 
pierwsza: spośród osób uprzednio 
zakwalifikowanych do rezerwo­
wej kadry kierowniczej — z któ­
rą przez określony czas władze o- 
światowe prowadzą odpowiednią 
działalność, np. przez kierowanie 
na podyplomowe studia specjali­
styczne — wybierani byliby dy­
rektorzy przez zainteresowane ra­
dy pedagogiczne po konsultacji ze 
środowiskową organizacją partyj­
ną i związkową. Druga możliwość 
to dobór w drodze tak rzadko 
stosowanych konkursów.

Być może nie wszędzie i nie od 
razu można będzie te formy sto­
sować. Instytucja odpowiedniej 

pdemiki

rekomendacji władz w stosunku 
do osób na kierownicze stanowi­
ska jest na pewno potrzebna i 
słuszna, a w pewnych warun­
kach nieodzowna. Niemniej jed­
nak są takie szkoły i takie środo­
wiska, w których rekomendacja 
jest ograniczona małymi możli­
wościami wyboru i tym, co zostało 
tak trafnie sformułowane w zna­
nym przysłowiu — „Na bezrybiu i 
rak — ryba”. W takich okoliczno­
ściach trzeba sięgać tylko po od­
powiednich kandydatów w drodze 
konkursów. Nie można przecież 
liczyć na tzw. zmobilizowanie ko­
goś do pewnych obowiązków za 
pomocą nominacji dyrektorskiej 
lub wyczekiwać, aż kandydat 
„wyrośnie”, zobligowany zaszczyt­
nym tytułem.

Rozwiązanie praktyczne tych 
spraw nie jest łatwe, ale trzeba 
pamiętać, że nasze szkoły nie tyl­
ko nauczycielami stoją, lecz w 
równej mierze potrzebni im są 
światli dyrektorzy. W tej właśnie 
dziedzinie rzeczywistości szkol­
nej jest wiele spraw, które czeka­
ją na rozstrzygnięcie. Wystarcza­
jąco silnym sygnałem w niektó­
rych środowiskach jest fluktuacja 
kadr nauczycielskich, m.in. w po­
szukiwaniu mądrzejszego dyrek­
tora, z którym praca układałaby 
się mniej nerwowo i z większym 
zadowoleniem z jej wyników.

Znane mi są także fakty duże­
go zniechęcenia do pracy, a na­
wet porzucenia zawodu przez na­
uczycieli o kilkunastoletnim sta­
żu (o wysokich kwalifikacjach i 

dużym doświadczeniu dydaktycz­
nym, których uczniowie bez tru­
du przekraczali bramy wyższych 
uczelni) tylko z powodu niezno­
śnej atmosfery i konfliktowej po­
stawy dyrektorów. Znane i niepo­
kojące są liczby odejścia z zawo­
du w okresie lat sześćdziesiątych 
wielu tysięcy nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem. Powodem, 
dla którego porzucano zawód, by­
ły nie tyle warunki pracy, ile nie­
właściwa postawa - niektórych, 
o wątpliwych kwalifikacjach, 
przedstawicieli administracji 
szkolnej, w tym zwłaszcza przy­
padkowych kierowników i dyrek­
torów. Tym to właśnie ludziom 
bardzo niemiłą cenzurkę wysta­
wiło niedawno „Zycie Literackie”, 
przytaczając fragment zapisu dy­
rektorskiej opinii w tzw. arkuszu 
spostrzeżeń. Treść i styl tej no­
tatki są żenujące.

Na zakończenie chciałbym tylko 
dodać, że z jednego z wykładów 
nieżyjącego już prof. Tadeusza 
Pasierbińskiego w warszawskiej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej za­
pamiętałem Jego słowa: polskiej 
socjalistycznej szkole są potrzeb­
ni nie tylko coraz lepsi nauczy­
ciele, lecz również coraz doskonal­
si w sztuce, a nie rzemiośle peda­
gogicznym jej kierownicy.

RYSZARD KARPOWICZ 
Częstochowa

propoufcje
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różnymi wskaźnikami, ukazujmy 
obraz klasy z różnych punktów 
widzenia, bo to jedynie doprowa­
dzi nas do trafnej diagnozy i sku­
tecznej terapii.

Wychowawcy klas prezentują 
również frekwencję uczniów w 
swoich klasach wyrażoną w pro­
centach, a dyrektorzy szkół 
przedstawiają zestawienie frek­
wencji wszystkich klas w szkole 
od klasy o najwyższej frekwencji 
do klasy o najniższej frekwencji. 

• Jest to wskaźnik o dużej warto­
ści diagnostycznej, szczególnie je­
śli poparty jest wskaźnikami pro­
centu opuszczonych i nie uspra­
wiedliwionych lekcji w klasie i w 
szkole. Procent frekwencji rzutu­
je na wyniki nauczania i uczenia 
się, procent nieobecności nie u- 
sprawiedliwionej ma aspekt mo­
ralny i wiąże się z pierwszym 
kryterium oceny ze sprawowania.

Czy jednak te wskaźniki wy­
rażają w pełni wykorzystanie wy­
miaru godzin lekcyjnych w ty­
godniu, miesiącu, w okresie i w 
roku szkolnym? Można podać 
wskaźnik o wyższej wartości 
diagnostycznej. Lekcje z każdego 
przedmiotu numeruje się w 
dzienniku po to, aby wiedzieć, ile 
lekcji odbyło się w okresie i w 
roku w stosunku do liczby lekcji, 
które powinny odbyć się w okre­
sie i w całym roku szkolnym. Na 
ten wskaźnik zwracają baczną u- 
wagę inspektorzy NIK i umiesz­
czają wyniki w protokołach po­
kontrolnych.

Na przykład według programu 
i kalendarza powinno w okresie 
odbyć się w danej klasie 100 go­
dzin lekcyjnych pewnego przed­
miotu przy udziale 30 uczniów. 
Pełne wykorzystanie czasu wyno­
siłoby 3000 godzin uczniowsko- 
nauczycielskich — czyli 100 proc. 
Z różnych przyczyn odbyło się 
tylko 90 lekcji, 10 proc, strat przy 
dziennej obecności (w uproszcze­
niu) 27 uczniów i 3 nieobecnych, 
tj. 10 proc. Zrealizowano zatem 
27x90 = 2430 godzin uczniowsko- 
nauczycielskich czyli zaledwie 81 
proc. (2430x100:3000), a więc wska­
źnik niższy od wskaźnika frek­
wencji uczniów, który wynosi 90 
proc, i od samego wskaźnika od­
bytych lekcji — też 90 proc. Moż­
na wskazać, że na przykład w 
pięcioletnim technikum — straty 
czasu w ciągu 5 lat zbliżają się 
do 1 roku... a w szkole podstawo­
wej w ciągu 8 lat wysoko prze­
kraczają stratę 1 roku.

Wielu z nas nie lubi statystyk. 
Jeśli są powierzchowne, a zwłasz­
cza świadomie upiększone — wy­
rządzają szkodę. Jeśli są rzetel­
ne, prowadzą do trafnej diagnozy 
i pomyślnej terapii. Warto na 
sporządzenie ich poświęcić czas, 
a na analizę — wysiłek myśli lo­
gicznej.

*
Przedstawiony obraz konferen­

cji okresowej nie musi być wzo­
rem, jest materiałem dla wła­
snych dociekań, przykładem 
trzech stopni diagnoz. Diagnosty­
ka socjologiczna, społeczna, w 
tym pedagogiczna — to trudna 
dziedzina wiedzy i praktyki. 
Ciągle trzeba się tej sztuki uczyć, 
aby uniknąć diagnoz błędnych, 
aby stawiać trafne diagnozy, a 
z nich wyprowadzać skuteczne 
środki podnoszenia efektów dy­
daktyczno-wychowawczych szko­
ły.

dr SATURNIN RACINOWSKI
1) Badania wyników nauczania 

prowadzone przez placówki naukowe 
wskazują, że zachodzą między oce­
nami szkolnymi a wynikami badań 
pewne różnice.

2) Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania nr 8 z 1973 r. 
oraz Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 16 z 1966 r., nr B-5 z 
1967 r., nr B-ll z 1970 r.

3) S. Ziemski: Problemy dobrej 
diagnozy, 1973 r.

A. Podgórecki: Charakterystyka na­
uk praktycznych, 1962;

J. Jaźwiński i S. Preckajło: Diagno­
styka nie tylko medyczna, 1970;

S. Racinowski: Problemy oceny 
SEkotaej, 1966;

Z. Zaborowski. Wstęp do metodoło- 
badań pedagogicznych, 1973;

Wł. Zaczyński: Praca badawcza na- 
wczyeieia, 1965.

W — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Kilkanaście dni tetm ukazał 
się w druku — przeznaczo­
ny dla nauczycieli, poradnik 

z zakresu profilaktyki i resocjali­
zacji. Jest to praca zbiorowa wy­
dana pod redakcją pracownika 
Departamentu Profilaktyki Spo­
łecznej i Resocjalizacji Młodzieży 
MOiW — Barbary Tomickiej*), a 
zarazem owoc konsekwentnie po­
dejmowanych wysiłków przez 
wymieniony departament. Dąży 
on do autentycznej realizacji w 
szkołach profilaktyki zapobiega­
jącej powstawaniu trudności z 
młodzieżą. Poradnik w założeniu 
ma być jedną z form umożliwie­
nia nauczycielowi takiego działa­
nia.

Jak wiadomo, w pracach pro­
filaktycznych nauczyciel odegrać 
może znakomitą rolę, niestety, jak 
dotychczas, często jej nie odgry­
wa i to nie ze złej woli, lecz nie­
rzadko z powodu zbyt skąpej wie­
dzy z tej dziedziny.

W szkolnictwie od lat stosowane 
są nie dość trafne metody rozpo­
znawania dzieci objawiają­
cych społeczne niedostosowania. 
Świadczy o tym liczba młodzieży 
wkraczającej na drogę przestęp­
stwa, liczba uczniów wagarują- 
cych, uciekających z domów, 
przerywających niukę w szkole 
itp. Dlatego poradnik pogłębiają­
cy wiedzę na temat niedostoso- 
wań i sposobów zapobiegania im, 
od dawna był bardzo potrzebny.

Prawdę mówiąc nauczyciel 
miał do dyspozycji różne publika­
cje popularnonaukowe czy nau­
kowe na ten temat (m. in. ostat­
nio anonsowaną w „Głosie” książ­
kę H. Spionek). Nie było jednak 
dotychczas poradnika o czysto 
praktycznym znaczeniu, takiego, 
który by jasno wskazywał, co, 
jak, kiedy nauczyciel powinien 
robić, by — poprzez wczesne roz­
poznawanie sygnałów niedostoso­
wania — zapobiegać różnym wy­
paczeniom, a także demoralizacji 
i przestępczości nieletnich.

Czy poradnik, który obecnie się 
ukązał, może rzeczywiście stać się 
dla pedagoga pomocnikiem w 
wykrywaniu i zwalczaniu zła?

Zdecydowanie tak. Nie podaje 
on gotowych wzorców postępo­
wania z uczniami (jako że takie 
w wychowaniu nie istnieją), za­
wiera natomiast cenne, praktycz­
ne materiały nadające się do sto­
sowania na co dzień w szkole.

Całość książki Składa się z kil­
ku części. Pierwsza zawiera wia­
domości o tym, co należy rozu­
mieć pod pojęciem profilaktyki i 
resocjalizacji. Druga — poświę­
cona jest objawom niedostoso­
wania społecznego u dzieci i mło­
dzieży. Osobna część mówi o roz­
poznawaniu dzieci niedostosowa­
nych, o roli nauczyciela w selek­
cjonowaniu dzieci, roli psycholo­
ga w szkole.

Następne części poświęcone są 
pracom resocjalizacyjnym w pro-

Kolega Ireneusz K. z Warsza­
wy nadesłał do redakcji list, pro­
sząc o obliczenie wysokości renty 
inwalidzkiej, którą otrzyma w 
związku z pogarszającym się sta­
nem jego zdrowia. Ponieważ jest 
to renta typowa, na jej przykła­
dzie pokażemy zasady obliczania 
rent inwalidzkich dla nauczycieli, 
o co zresztą w wielu listach pro­
szą nasi Czytelnicy.

Tak jak emerytura, renta in­
walidzka jest odpowiednią częścią 
zarobku nauczyciela osiąganego w 
wybranym okresie 12 lub 24 mie­
sięcy pracy. Nie jest ona jednak 
zawrsze jednakowa, bowiem jest 
tym wyższa, im większą utratę 
zdrowia stwierdzono u rencisty. 
Przejawia się to w rodzaju grupy 
inwalidzkiej, do której zaliczono 
nauczyciela orzeczeniem Komisji 
do spraw Inwalidztwa i Zatrud­
nienia działającej przy Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych.

I tak renta inwalidy III grupy 
liczona jest następująco: od części 
zarobku do 1500 zł wynosi 45 
proc.; od części ponad 1500 zł bez 
Względu na wysokość — 20 proc.

Renta I i II grupy inwalidztwa 
od części zarobku do 1500 zł wy­
nosi 65 proc.; od części ponad 
1500 zł do 2000 zł -- 30 proc, i od 
nadwyżki ponad 2000 zł — 20 
proc.

Stawki te, podobnie jak w przy­
padku emerytury, to podstawowa 
kwota świadczenia. Wzrasta ona 
o odpowiedni procent podstawi' 
wymiaru z tytułu' stażu pracy w 
Polsce Ludowej oraz o dodatek 
nauczycielski. Ponadto, gdy na­
uczyciel spełnia dodatkowe wa­
runki, wzrasta o dodatki np. z ty- 

cesie dydaktycznym, współpracy 
kuratora sądowego z nauczycie­
lem, roli organizacji młodzieżo­
wych w rozwiązywaniu proble­
mów dzieci i młodzieży niedosto­
sowanych społecznie.

W poradniku mówi się jeszcze 
o współdziałaniu szkoły z MO, z 
ORMO i zakładami pracy, o for­
mach pomocy materialnej, o za­
gadnieniach prawnych związa­
nych z omawianym problemem. 
Ponadto znajduje się tu zbiór za­
rządzeń i okólników wytyczają­
cych kierunki pracy z uczniami 
niedostosowanymi społecznie.

Szczegółowo potraktowana jest 
sprawa stawiania prawidłowej

Warto przeczytać

PRZECIW DIAGNOZOM 

„NA OKO’

diagnozy. Prof. Jan Konopnicki 
Pisze, że dotychczas panuje po­
wszechny zwyczaj stąwiania diag­
nozy „na oko”, co prowadzi do 
bardzo złych rezultatów. Autor 
twierdzi, że: „Właściwa diagnoza 
niedostosowania społecznego mu­
si zawierać w sobie odpowiedź: 
kto, jak i dlaczego jest niedosto­
sowany. Wynika z tego, że diag­
noza taka — oczywiście indywi­
dualna — musi być kilkuetapowa 
i że na pytania powyższe należy 
odpowiadać kolejno. Nie można 
zaczynać odpowiedzi od pytania 
drugiego, nie odpowiedziawszy 
dokładnie na pierwsze, a już w 
żadnym wypadku nie wolno za­
czynać od pytania trzeciego”.

Właściwa diagnoza powinna 
być trzystopniowa: „Pierwszy e- 
tap — to badania masowe, pozwa­
lające wyeleminować z większej 
liczebności (np. klasy) dzieci, któ­
re powinny stać się przedmiotem 
szczególnego zainteresowania. 
Drugi etap — to odpowiedź na 
pytanie pierwsze, tj. sprawdzenie, 
czy podejrzenie było słuszne i e- 
wentualne ustalenie stopnia 
dostrzeżonego niedostosowania. 
Trzeci etap — to kolegialne usta­
lenie na podstawie materiału fak­
tograficznego, jaki jest rodzaj 
niedostosowania danego dziecka i 

ZASADY ZAOPATRZENIA EMERYTALNEGO
tuhi odznaczenia państwowego, 
rodzinne i td.

Zajmijmy się teraz obliczeniem 
konkretnej wysokości renty na­
szego Czytelnika.

Jak pisze kolega Ireneusz K. z 
Warszawy, podstawa wymiaru je­
go renty inwalidzkiej wynosi 
4100 zl (szczegółowo zasadami o- 
bliczania podstawy wymiaru zaj­
mowaliśmy się w poprzednich od­
cinkach). Dla ułatwienia dodajmy, 
że kwota podstawy wykazana jest 
w zaświadczeniu, które nauczyciel 
.otrzymuje ze szkoły w celu zło­
żenia w oddziale ZUS.

Zgodaie z orzeczeniem obwod^rwej 
Komisji Lekarskiej de spraw Ława- 
Mzlwa i Zatrudnienia, Czytelnik nasz 
rosiał zaMcrony de IH grupy inwa­
lidztwa. Posiada on 30-letnJ staż pracy, 
w tym 25 lat w Polsce Ludowej. W 
charakterze nauczyciela pracował 13 
lat w szkole średniej.

RfótUą inwalidzka IK grupy wynie­
sie więc:
45 proc, od 1500 zl — 675 zl
20 proc, od 2S1M1 zl — 520 zl

iTmzi
Zgodnie z obo wiązującymi przepisa­

mi renta dla inwalidy III grupy wzra­
sta za każdy pełny rok ponad 5 lat 
zatrudnienia w Polsce Ludowej, nie 
więcej jednak niż za 20 lat — • M 
proc, podstawy wymiaru.

U35 zl 
wzrost 8 proc. 328 zł 

1523 Zł 
Ponadto do renty przysługuje doda­

tek z tytułu pracy nauczycielskiej, do 

w jakim kierunku należy popro­
wadzić wysiłki terapeutyczne — 
czy jak kto woli — resocjalizacyj­
ne”.

Pierwszy etap — należy do 
szkoły, do nauczycieli, na drugim 
i trzecim etapie badaniami po­
winni kierować pedagodzy i psy­
chologowie z poradni wycho- 
wawczo-zawodowej.

Zatrzymując się nad pierwszym 
— „nauczycielskim” etapem prac, 
prof. Konopnicki podkreśla wagę 
stawiania próbnej diagnozy nie­
dostosowania. Podważa tradycyj­
ną metodę, w której wychowaw­
ca jest „selekcjonerem” dzieci po­
dejrzanych o niedostosowanie.

Podaje nową metodę, polegającą 
na wykrywaniu dzieci społecznie 
niedostosowanych zanim ukażą 
się wyraźne symptomy niedosto­
sowania. Podaje metodę „sze­
ściu pytań”. Przytacza dwie wer­
sje tych pytań, pisze dokładnie, 
kto i jak powinien zbierać na nie 
odpowiedzi, jak powinien potem 
je analizować.

Metoda jest wypróbowana, o- 
parta na licznych badaniach prze­
prowadzanych przez Instytut Pe­
dagogiki Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w krakowskich szkołach. 
Profesor pisze, co osiągnąć można 
przy stosowaniu „sześciu pytań”. 
Podkreśla przy tym, że ustalona 
w I etapie diagnoza jest tylko 
diagnozą-podejrzeniem, która 
musi być potem przedmiotem a- 
nalizy II i HI stopnia, przeprowa­
dzonej w poradniach zawodowo- 
wychowawczych i tam skończyć 
się może pełnym już rozpozna­
niem.

Nauczyciel znaleźć może w po­
radniku wiele innych wartościo­
wych, praktycznych wskazówek, 
dotyczących prac profilaktycz­
nych i resocjalizacyjnych. Na 
przykład w części poświęconej 
niepowodzeniom w nauce, Broni­
sław Urban przekazuje konkret­

którego w przypadku renty inwalidz­
kiej wystarczy 5-letm okres pracy na- 
uczyeaełskiej (10 proc.)

1 523 zJ
plus dodatek 152 zł

Razem 1 675 zl

Renta inwalidzka Dii grupy wynie­
sie więe 1675 zł.

Obliczymy teraz przykładowo 
rentę inwalidzką II grupy: Inny 
Czytelnik, kolega Henryk B. z 
Krakowa pisze, że podstawa wy­
miaru jego renty inwalidzkiej 
wyniesie 2880 zł. Został uznany za 
inwalidę II grupy. Staż pracy w 
Polsce Ludowej wynosi 23 lata, w 
tym 17 lat pracy nauczycielskiej.
ReuAa inwalidzka H grupy wyniesie: 
65 proc, od 1500 al — S75 zł
30 proc, od 590 zł — 150 zl
20 proc, od 830 zł — 166 zł

Razem 1291 zl
Z tytułu inwalidztwa lin grupy 

wzrost za staż pracy w Polsce Ludo­
wej wynosi 0,5 proc, podstawy za każ­
dy rok ponad 5 lat.

— 1391 zl 
wzrost 9 proc. 259 zł 

1550 a 
dodatek z tytnlu pracy naucz. 155 zł 

Razem 1705 zl

Czyli renta n grupy inwalidztwa 
wyniesie 1705 zł. Renta inwalidy H 
grupy w tym przypadku wyniesie 
więc około n proc, osiąganego za­
robku.

W przypadku zaliczenia do I 
grupy inwalidów przysługuje do 
renty inwalidzkiej dodatek w wy­

ne uwagi, jak trzeba wykrywać 
„luki” w wiedzy. Ńie może się to 
odbywać wyłącznie na zasadzie 
ustnej kontroli wiadomości, ucz­
nia. Poprzez odpytywanie peda­
gog nie tylko nie jest bowiem „w 
stanie sprawdzić wszystkich par­
tii wiadomości, ale także nie mo­
że obiektywnie ocenić postępów 
ucznia. Braków tych uniknąć 
można stosując co pewien czas 
sprawdziany, w formie specjalnie 
przygotowanych testów.

Przyczyny niedostosowań spo­
łecznych dzieci i młodzieży są o- 
gólnie rzecz traktując — znane. 
Każdy nauczyciel wyliczyć je mo­
że z łatwością. Jak jednak spo­
śród wielu wybrać przyczyny zła 
u konkretnego ucznia? Prof. Jan 
Konopnicki przestrzega przed 
szufladkowaniem przyczyn i 
przed... niecierpliwością. Zadowo­
lenie się pierwszymi obserwacja­
mi nie prowadzi do prawdziwego 
poznania problemu. Tylko odszu­
kanie wielu przyczyn pozwala na 
prawidłowe rozpoznanie domi­
nującej w danym przypadku, 
a ta już pozwala na obranie wła­
ściwych metod w dalszym postę­
powaniu z dzieckiem. W porad­
niku jest jeszcze wiele wartościo­
wych, praktycznych wskazówek. 
Trudno jednak pisać tu o wszyst­
kich. Książkę po prostu trzeba 
przeczytać. Sądzę nawet, że prze­
czytać to za mało; tb nie jest 
książka do jednorazowego prze­
czytania, to jest właściwie w peł­
nym tego słowa znaczeniu pod­
ręcznik, który stale powinien być 
„pod ręką” pedagoga.

Jak na razie wyszedł w na­
kładzie 30 tys. egzemplarzy. 
Jest publikacją przeznaczona wy­
łącznie dla nauczycieli. Do 
wszystkich szkół podstawowych i 
średnich zostały wysłane egzem­
plarze (niestety pojedyncze!). Do 
kuratorów rozesłany został list 
ministra Jerzego Kuberskiego, w 
którym znajdują się następujące 
słowa:

„Ponieważ wczesne rozpozna­
nie dzieci, które zaczynają łamać 
obowiązujące normy życia spo­
łecznego, pozwala na dobór odpo­
wiednich form pracy profilak­
tycznej na terenie szkoły, jak i w 
środowisku ucznia, a tym samym 
da je szansę na szybką ich resocja­
lizację — zalecam, by na posie­
dzeniach rad pedagogicznych 
wszystkich typów szkół znajdują­
cych się na naszym terenie, prze­
dyskutowano problemy i zalece­
nia zawarte w poradniku oraz do­
konano analizy dotychczasowej 
pracy wychowawczej w zakresie 
rozwoju form i metod pracy pro­
filaktycznej i resocjalizacyjnej 
szkoły”.

HANNA POLSAKIEWICZ

•). Profilaktyka i resocjalizacja w 
pracy szkoły. Praca zbiorowa pod red. 
Bafbary Tomickiej, PZWS, Warszawa 
1973.

sokości 300 zł miesięcznie z tytułu 
opieki.

Należy dodać, że nauczyciele 
przechodzący na rentę inwalidzką 
— z chwilą osiągnięcia wieku e- 
merytalnego, który dla przeważa­
jącej ich części wynosi 60 lat dla 
mężczyzn i 55 lat dla kobiet, będą 
mogli zamienić pobieraną rentę 
na emeryturę. W tym przypadku 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
przyjmuje za podstawę wymiaru 
emerytury podstawę wymiaru 
renty inwalidzkiej, albo stosownie 
do wniosku nauczyciela inny wy­
brany przez niego okres zatrud­
nienia wykonywanego jednak 
choć w części po 1 maja 1972 r. 
Musi to być zatrudnienie wyko­
nywane po przyznaniu prawa do 
renty.

Niekiedy przyczyną powstania 
inwalidztwa nauczyciela jest tzw. 
wypadek w zatrudnieniu. W przy­
padku nauczycieli jest to najczę­
ściej wypadek w drodze do pracy 
lub z pracy. Wtedy, zgodnie z 
przepisami, do rent obliczonych 
jak wyżej przysługuje ponadto, 
dodatek w wysokości 10 proc, ren­
ty. Nie może być on niższy niż 
120 zl miesięcznie. Wypłaca się go 
jednak wtedy, gdy nauczyciel nie 
wykonuje zatrudnienia z zarob­
kiem powodującym zawieszenie 
prawa do renty. Analogiczne za­
sady dotyczące tego dodatku ma­
ją zastosowanie wtedy, gdy przy­
czyną powstania inwalidztwa by­
ła choroba zawodowa.

WOJCIECH ZNYK



ODZNACZENIA 
PAŃSTWOWE 

Z TYTUŁU 20-LETNIEJ 
NIENAGANNEJ 

PRACY
NAUCZYCIELA I

Problem powyższy re­
gulują przepisy art. 40 
Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela. Szcze­
gółowe zasady realiza­
cji uprawnień nauczy­
cieli zawarte są w wy­
tycznych Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania 
nr DK2-1907-24/73 z 
1973roku.
• 1) Kandydatami do 
odznaczenia są nauczy­
ciele, którzy nie zostali 
wcześniej odznaczeni 
Złotym Krzyżem Zasłu­
gi lub orderem:

a) zatrudnieni w szko­
łach i innych placów­
kach oświatowych, szko­
leniowych, wychowaw­
czych i opiekuńczo-wy­
chowawczych resortu o- 
światy i wychowania, 
wymienionych w art. 1, 
ust. 1 i 4—7 Karty Praw 
i Obowiązków Nauczy­
ciela, co najmniej w wy­
miarze 50 proc, obowiąz­
kowego wymiaru zajęć;

b) urlopowani do pra­
cy w instancjach ZNP, 
radach narodowych, in­
stytucjach społeczno-po­
litycznych i innych, jeśli 
na mocy obowiązujących 
przepisów okresy tych 
urlopów zaliczane są do 
wysługi lat do wymiaru 
uposażenia nauczyciel­
skiego;

e) emeryci i renciści, 
o ile w dniu wejścia w 
życie Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela 
pracowali na stanowis­
kach wymienionych w 
pkt. 1, litera „a” lub „b”, 
w wymiarze co najmniej 
50 proc, obowiązkowego 
wymiairu zajęć.

2) Podstawą do usta­
lenia dwudziestoletniej 
pracy pedagogicznej na­
uczyciela jest dokument 
jego zaszeregowania do 
odpowiedniego szczebla 
uposażenia zasadniczego.

3) Przez 20-letnią nie­
naganną pracę pedago­
giczną rozumieć należy 
20-Ietni okres pracy na­
uczyciela, ustalony zgod­
nie z zasadą zawartą w 
pkt. 2, jeśli w tym okre­
sie nauczyciel;

a) uzyskiwał pozytyw­
ne oceny swej pracy dy­
daktyczno - wychowaw­
czej i postawy ideowo- 
moralnej w trybie okre­

ślonym odrębnymi prze­
pisami;

b) nie byl karany 
prawomocnym wyro­
kiem sądowym lub orze­
czeniem dyscyplinarnym 
ani karą porządkową u- 
dzieloną na piśmie, chy­
ba że kary te uległy za­
tarciu na zasadach okre­
ślonych w art. 74 Kar­
ty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela lub innymi 
odrębnymi przepisami.

4) Z wnioskami o na­
danie Złotego Krzyża 
Zasługi z tytułu 20-let­
niej nienagannej pracy 
pedagogicznej nauczy­
cielom resortu oświaty i 
wychowania szkół i in­
nych placówek podleg­
łych radom narodowym 
występują kierownicy 
organów administracji 
szkolnej, którym podpo­
rządkowana jest szkoła 
(placówka) zatrudniają­
ca nauczyciela.

Z wnioskami o nada­
nie tego odznaczenia in­
spektorom i zastępcom 
inspektorów szkolnych 
występuje kurator okrę­
gu szkolnego.

Wnioski opracowane 
przez wydziały oświaty 
(inspektoraty oświaty) i 
kuratoria okręgów 
szkolnych przedkładają 
do zaopiniowania wła­
ściwym komisjom od­
znaczeń państwowych — 
kuratorzy.

5) Wnioski należy o- 
pracować na drukach i 
w trybie dotychczas o- 
bowiązującym z następu­
jącymi zmianami:

a) uzasadnienie (poz. 
13 wniosku) powinno być 
bardzo krótkie i zawie­
rać stwierdzenie, ile lat 
nienagannej pracy pe­
dagogicznej ma za sobą 
kandydat;

b) organem przedsta­
wiającym wniosek bez­
pośrednio Radzie Pań­
stwa (poz. 18 wniosku) 
jest przewodniczący pre­
zydium wojewódzkiej 
rady narodowej (rady 
narodowej miasta wy­
łączonego z wojewódz­
twa) ;

c) notatki informacyj­
ne w ośmiu egzempla­
rzach, opracowane bar­
dzo krótko w formie do­
tychczas obowiązującej 
(nazwisko i imię, imię 
ojca, data urodzenia, 
stanowisko i miejsce 
pracy, liczba lat niena­
gannej pracy pedago­
gicznej) powinny być 
również podpisane przez 
przewodniczącego pre­
zydium wojewódzkiej 
rady narodowej (rady 
narodowej miasta wyłą­
czonego z wojewódz­
twa).

Tryb podpisywania 
wniosków, notatek in­
formacyjnych oraz inne 
sprawy z tym związane 
uzgodnią kuratorzy z 
przewodniczącymi woje­
wódzkich rad narodo­
wych.

6) Kuratorzy określą 
też szczegółowo zasady 
składania wniosków 
przez wydziały (inspek­
toraty) oświaty. W sto­
sunku do nauczycieli 
przedstawionych do od­
znaczenia Złotym Krzy­
żem Zasługi z tytułu 20- 
letniej nienagannej pra­
cy pedagogicznej nie o- 
bowiązuje zasada posia­
dania niższego odznacze­
nia państwowego ani za­
sada upływu co naj­
mniej 5-letniego okresu 
od nadania poprzednie­
go, niższego odznaczenia.

7) Wnioski, o których 
mowa wyżej, należy 
przedstawić Radzie Pań­
stwa corocznie w termi­
nie najpóźniej do 30 
kwietnia, przy czym 
wnioski te mogą być 
przedkładane w dwu lub 
więcej kolejnych par­
tiach.

Kuratorzy okręgów 
szkolnych powinni każ­
dorazowo powiadomić 
ministerstwo o terminie 
i liczbie wniosków zgło­
szonych do Rady Pań­
stwa.

8) Ze względu na du­
żą liczbę nauczycieli po­
siadających aktualne 
warunki do otrzymania 
Złotego Krzyża Zasługi 
ustala się w okresie 
przejściowym — w la­
tach 1973—1975 —nastę­
pujące zasady:

a) w 1973 roku należa­
ło przedstawić do odzna­
czenia nauczycieli pos.a- 
dających 30 i więcej lat 
nienagannej pracy pe­
dagogicznej oraz nauczy­
cieli, którzy przeszli na 
emeryturę lub rentę po 
1 maja 1972 roku, jeżeli 
spełniali warunki okreś­
lone w art. 40 ustawy;

b) w 1974 roku — po­
siadających 25 i więcej 
lat nienagannej pracy 
pedagogicznej;

c) w 1975 roku — po­
siadających 20 i więcej 
lat nienagannej pracy 
pedagogicznej;

d) nauczycieli prze­
chodzących na emerytu­
rę w latach 1973—1975 
należy przedstawić do 
odznaczenia w tym ro­
ku, w którym -.osiągają 
wiek emerytalny, jeżeli 
spełniają warunki do o- 
trzymania tego odzna­
czenia;

e) w latach następ­
nych należy corocznie 
przedstawiać do odzna­
czenia nauczycieli, któ­
rzy do dnia 30 kwietnia 
danego roku ukończyli 
20 lat nienagannej pra­
cy pedagogicznej.

9) Niezależnie od u- 
stalonych na lata 1973— 
1975 (pkt. 8, litera „a”, 
„b”, „c”) zasad przed­
stawiania kandydatów 
do odznaczeń, przewod­
niczący prezydium wo­
jewódzkiej rady narodo­
wej może wystąpić w 
tych latach z wnioska­

mi o odznaczenie w da­
nym roku kalendarzo­
wym wszystkich nauczy­
cieli, którzy do dnia 30 
kwietnia danego roku u- 
kończą 20 lat nienagan­
nej pracy pedagogicznej. 
Tę grupę wniosków ku­
ratorzy powinni prze­
słać' — wraz z notatka­
mi informacyjnymi — 
do Departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych Mi­
nisterstwa Oświaty i 
Wychowania w każdym 
terminie bezpośrednio po 
ich zaopiniowaniu i pod­
pisaniu przez przewod­
niczącego prezydium wo­
jewódzkiej rady naro­
dowej (rady narodowej 
miasta wyłączonego z 
woj ewództwa).

10) Określony wyżej 
w punktach 1-9 tryb po­
stępowania przy przed­
stawieniu nauczycieli do 
odznaczenia Złotym 
Krayżem Zasługi z ty­
tułu 20-letniej nienagan­
nej pracy pedagogicznej 
nie zmienia obowiązują­
cych zasad i trybu po­
stępowania przy nada­
waniu odznaczeń pań­
stwowych z innych ty­
tułów. Wnioski o nada­
nie Brązowego, Srebrne­
go i Złotego Krzyża Za­
sługi (przed upływem 20 
lat pracy pedagogicznej) 
oraz orderów i tytułu 
honorowego „Zasłużony 
Nauczyciel PRL” orga­
ny administracji szkol­
nej przesyłać będą mini­
sterstwu w terminach i 
ilościach, które ustalone 
zostaną odrębnym pis­
mem.

*

W jakim przypadku 
nauczyciel może być 
zwolniony z pracy z po­
wodu otrzymania niedo­
statecznej oceny.

Ocenę pracy nauczy­
ciela ustala, władza 
szkolna, której bezpoś­
rednio podlega nauczy­
ciel. Organ administracji 
szkolnej, oceniający nau­
czyciela, obowiązany jest 
zawiadomić nauczyciela 
na piśmie o niezadowa­
lającej lub niedostatecz­
nej ocenie jego pracy. 
Jednocześnie władza 
szkolna zobowiązana 
jest podać nauczycielowi 
uzasadnienie niezadowa­
lającej lub niedostatecz­
nej oceny wraz z ostrze­
żeniem, że następna oce­
na niedostateczna spo­
woduje rozwiązanie sto­
sunku pracy.

Nauczycielowi przy­
sługuje prawo do odwo­
łania jedynie od oceny 
niezadowalającej lub 
niedostatecznej.

Wniesienie odwołania 
przez nauczyciela od 
drugiej niedostatecznej 
oceny wstrzymuje roz­
wiązanie stosunku pracy 
do czasu rozstrzygnięcia 
tego odwołania.

od 23 d« 3# stycznia 1974 r.
W TELEWIZJI W RADIU

Środa, 23 stycznia, godz. 15.55— 
—16.25: „Wybrane problemy poli­
tyki oświatowej PRL” (pedagogi­
ka) — minister Jerzy Kuberski. 
Powtórzenie: tego samego dnia, 
godz. 22.00—22.30

Środa, 30 stycznia, godz. 15.55— 
—16.25: „Kształcenie dla rozwoju” 
(pedagogika) — prof. dr Jan 
Szczepański. Powtórzenie: tego 
samego dnia, godz. 22.00—22.30.

Czwartek, 24 stycznia, godz. 
20.00—20.20: „Ustrój szkolny i sy­
stem oświatowo-wychowawczy w 
Polsce i w innych krajach socjali­
stycznych” (pedagogika) — doc. 
dr Tadeusz Wiloch. Powtórzenie 
— sobota. 26 stycznia, godz. 6.33— 
—6.55.

Wtorek, 29 stycznia, godz. 
20.00—20.20: „Rola filozofii w 
tworzeniu teorii wychowania” 
(pedagogika) — prof. dr Jan Le- 
gowiez. Powtórzenie: środa, 3® 
stycznia, godz. 6.35—6.55.

KONKURS

Instytut Kształcenia Zawodowego w 
Warszawie ogłasza coroczny, ogólno­
polski: KONKURS NA NAJLEPSZĄ 
PRACĘ MAGISTERSKĄ LUB DO­
KTORSKĄ POŚWIĘCONĄ PROBLE­
MATYCE PEDAGOGIKI PRACY.

Prace na konkurs (obronione w da­
nym roku kalendarzowym 1 dotych­
czas nigdzie nie publikowane) nale­
ży składać do dnia 31 grudnia danego 
roku za pośrednictwem odpowied­
nich wydziałów wyższych uczelni lub 
zakładów placówek badawczych pod 
adresem: Zakład Informacji Nauko­
wej Instytutu Kształcenia Zawodo­
wego, 09-561 Warszawa, Bi.' Moko­
towska 15/13.

Teksty prac, w trzech egzempla­
rzach maszynopisu, należy przesy­
łać w zalakowanych kopertach, opa­
trzonych godłem i literami ,,M” w 
przypadku pracy magisterskiej, lub 
wD” w przypadku pracy doktorskiej.

Przewidziane są następujące 
dy: — w dziale: prace magisterskie — 
i - com zł, n - 4om zi, ni - 
2 OM zł oraz trzy wyróżnienia po JM 
zl, 
— w dziale — prace doktorskie: I — 
10 OM zl, n — 7 000 Zł, Ol — 4 OM M 
i trzy wyróżnienia po 1 ooo zl.

Nagrodzone prace będą kwalifiko­
wane do druku (w całości lub czę­
ściowo) na łamach wydawnictw wła­
snych instytutu i będą — niezależnie 
od nagrody — wynagrodzone według 
stawek autorskich. Organizatorzy re­
zerwują sobie prawo innego niż po­
dany podziału nagród.

Wyniki konkursu zostaną ogłoszo­
ne najpóźniej w czerwcu danego ro­
ku.

Dokładniejszych Informacji udzie­
lają dziekanaty zainteresowanych wy­
działów szkól wyższych oraz sekreta­
riaty instytutów związanych z oświa­
tą zawodową.

W I numerze „GtoMte ■ *Ma * styeznta br. emyłkows zostały zamieszczona 
we wspólnej ramce dww edrętase ogłoszenia: jedno dotyczące pocztówkowego 
koncertu życzeń 1 drogie — testów psychologicznych. Przepraszając aa tę po­
myłkę zamieszczamy je ponownie.

POCZTÓWKOWY KONCERT 2YCZEŃ
Pocztówki dźwiękowe z dedykacją i ulubioną piosenką najmilszym pre­

zentem: na każdą okazję!
Pracownia Kart Dźwiękowych

WARSZAWA 22 skrytka 95, kod 90-973 
nagrywa na pocztówkach (widokówkach) piosenkę z życzeniami na 
IMIENINY. URODZINY, ROCZNICĘ ŚLUBU, ŚWIĘTO KOBIET, MATKI 

itp.
Proszę podać treść dedykacji oraz ulubioną piosenkę fldlka zastęp­

czych). Wysyłka za pobraniem. Ceha obowiązująca od czternastu lat. 
Pilne zamówienia wykonujemy do trzech dni. Na kilkanaście tygodni 
wcześniej przyjmujemy zamówienia na Dzień Kobiet. Dzień Matki.

OGŁOSZENIA DROBNE

Testy psychologiczne z arkuszami od­
powiedzi, instrukcjami i normami dla 
szkól wyższych, podstawowych i spe­
cjalnych oraz poradni wychowawczo- 
-zawodowych wykonuje mgr Edmund 
Bieliński, ul Batorego 8/2, kod. 80-251 
Gdańsk. I 157

Zamienię — duży pokój, kuchnia, 
wygody, pierwsze piętro Radom — 
centrum, na podobne w mieście wo­
jewódzkim lub większym powiecie. 
Wiadomość: Padzi k, 26-600 Radom, 
Traugutta 34 m. 7. 5

WYDZIAŁ OŚWIATY W KLUCZBORKU (WOJ. OPOLSKIE) zatrn- 
d n i natychmiast w Liceum Ogólnokształcącym w Kluczborku — 2 na­
uczycieli jęz. angielskiego oraz nauczyciela jęz. francuskiego. Wyma­
gane sa pełne kwalifikacje. Zapewnia się mieszkania z nowego bu­
downictwa M-4 z puli Urzędu Miejskiego. K 2

DYREKCJA TECHNIKUM RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ W IŁOWEJ 
k. ŻAGANIA, UL. PAŁACOWA nr 1, WOJ. ZIELONA GÓRA za­
trudni — absolwenta Wyższej Szkoły Muzycznej lub SN o kierun­
ku wychowania muzycznego, na stanowisko kierownika zajęć poza­
lekcyjnych nauczyciela rachunkowości (wykszt. wyższe ekonomiczne), 
nauczyciela przysposobienia obronnego, nauczyciela mechanizacji rol­
nictwa z uprawnieniem prowadzenia nauki jazdy na ciągniku. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia ną miejscu. K 3

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
POLITYCZNE, SPOŁECZNE

Bernard Ochmański: POLACY W 
GÓRACH PAMIRO-AŁTAJU. PZWS, 
Warszawa 1973; s. 124, cena 10 zł. Jest 
to opowieść o zdobywaniu przez na­
szych rodaków, dzikich, niezwykle 
trudno dostępnych szczytów Azji 
Środkowej.

BELETRYSTYKA

Eberhard Jackel: HITLERA PO­
GLĄD NA ŚWIAT, Przełsl. D. Tau- 
szyńska. piw, Warszawa 1373, s. 146, 
cena 15 zl. Autor jest przedstawicie­
lem średniej generacji historyków za- 
ehodnioniemieckich, w swojej pracy 
podejmuje próbę opisu sylwetki inte­
lektualnej wodza Trzeciej Rzeszy.

Mircea Malita: KRONIKA ROKU 
2000. Przekł. St. Wawrzkowicz. KiW, 
Warszawa 1973; s. 230, cena 24 zł.

Andrzej Nalęcz-Jawecki: WARTOŚĆ 
ANALIZY WARTOŚCI. IW CRZZ. 
Warszawa 1973; s. 108, cena 7 zł. Cykl: 
Propozycje.

Stanisław Sierpowski: LEWICA 
WSPÓŁCZESNEJ ITALII. MON, War­
szawa 1973; s. 338, cena 12 zł.

ŻOŁNIERZ I WOJNA. MON, War­
szawa 1973; s. 404, cena 42 zł. Praca 
zbiorowa.

KRAJOZNAWCZE, GEOGRAFICZNE

Eugeniusz Haneman, Zbigniew Ja- 
rzyński: ŁÓDŹ. Słowo wstępne Jan 
Koprowski. „Sport i Turystyka”, War­
szawa 1973; cena 55 zł.

Henrvk Hermanowicz: KRAKÓW. 
Tekst j. Roszko. „Sport i Turystyka”, 
Warszawa 1973; cena 55 zł.

Mieczysław Tobiasz: FORTYFIKA­
CJE DAWNEGO KRAKOWA. WL, 
Kraków 1973; s. 216, cena 20 zł.

Kazimierz Brandys: LISTY DO 
PANI Z. Wspomnienia z teraźniejszo­
ści 1957—1961. PIW, Warszawa 1973; 
s. 300, cena 18 zł.

Janina Broniewska: TAMTEN BRZEG 
MYCH LAT. KiW, Warszawa 1973; 
s. 348, cena 35 zł. Tom obejmuje oso­
biste wspomnienia autorki lat 1935— 
—1939. Kończy się w październiku po 
klęsce wrześniowej.

Adam Grzymała-Siedlecłd: ŚWIAT 
AKTORKI MOICH CZASÓW. PIW, 
Warszawa 1973; s. 594, cena 70 zł.

Mikołaj Kozakiewicz: NAJDZIW­
NIEJSI RODZICE, NAJDZIWNIEJSZE 
DZIECI. IW „Nasza Księgarnia” War­
szawa 1973; s. 164, cena 12 zł. Kilka 
psychologiczno-wychowawczych opo­
wiadań ze spotkań autora z rodzicami 
i dziećmi.

...TU FELIX AUSTRIA... Antologia 
noweli austriackiej XX wieku. Wstęp 
Lichańskiego, PIW, Warszawa 1973; 
s. 526, cena 35 zł.

Jerzy Wittlin: VADEMECUH DLA 
PAŃ MŁODSZYCH I STARSZYCH. 
WL, Kraków 1973; s. 192.

PODRĘCZNIKI I INNE

Stefan Garczyński: BŁĄD. ZRODLA 
— UNIKANIE. IW „Nasza Księgar­
nia”, Warszawa 1973; s. 272, cena 20 zł.

Romuald Kudliński, Jędrzej Lewan­
dowski: EKONOMIA POLITYCZNA 
PWSZ, Warszawa 1973; s. 410, cena 
27 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiW dla uczniów kl. III i IV lieeów 
ekonomicznych wszystkich specjal­
ności.

Stanisław Komornicki: KOŁO­
BRZEG 1945. MON, Warszawa 1973; 
s. 174, cena 8 zł. Cykl: Bitwy — Kam­
panie — Dowódcy.

W. W. Sawyer: W POSZUKIWANIU 
MODELU MATEMATYCZNEGO. WP, 
Warszawa 1973; s. 474, cena 20 zł. Bi­
blioteka Wiedzy Współczesnej — Ome­
ga.

B. Suchodolski, J. Wojnar: NASZA 
WSPÓŁCZESNOŚĆ A WYCHOWA­
NIE. IW „Nasza Księgarnia”, War­
szawa 1973; s. 360, cena 60 zł.

PEDAGOGICZNE I 
POMOCNICZE

Stefan Słomkie wieź: DYDAKTYCZ­
NE PROBLEMY KSZTAŁCENIA PO­
LITYCZNEGO. KiW, Warszawa 1973; 
s. 186, cena 12 zl.

POLSKA W OKRESIE ROZDROB­
NIENIA FEUDALNEGO pod. red. Hen­
ryka Łowmiańskiego. Ossolineum 
1973; s. 312, cena 50 zł.

Wojciech Sobczak: ELEMENTY 
TEORII INFORMACJI. WP, Warsza­
wa 1973; s. 148, cena 10 zł. Biblioteka 
Wiedzy Współczesnej — Omega.

Franciszek Sławski, Sabina Radewa: 
KIESZONKOWY SŁOWNIK BUŁ- 
GARSKO-POLSKI I POLSKO-BUŁ­
GARSKI. WP. Warszawa 1973; s. 398, 
cena 50 zł.

Józef Tulski: POSTĘP TECHNICZ­
NY A WYNALAZCZOŚĆ PRACOWNI­
CZA. Studium na przykładzie Huty 
„Warszawa”. KiW, Warszawa 1973; s. 
260 cena 45 zł.

Zbigniew Węglowski, Krystyna 
Przeździeeka: PASJANS CHEMICZ­
NY. PZWS, Warszawa 1973; s. 112, 
cena 8 zł.

Z PRACY SZKÓŁ I ZAKŁADÓW 
SPECJALNYCH. Odczyty pedagogicz­
ne pod red. L. Frydryęhowskiej. 
PZWS, Warszawa 1973; s. 199, cena 

26 zł.
Józef Zalewski: BIBLIOGRAFIA 

DYDAKTYKI SZKOŁY WYŻSZEJ ZA 
LATA 1.961-1970. PWN, Warszawa 
1973 ; s. 256, cena 45 zł.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM ROLNICZEGO W PRZY­
GODZICACH, POW. OSTRÓW WLKP. ż a t r u dn i od zaraz wycho­
wawcę internatu (mężczyznę), najchętniej z uprawnieniami do pro­
wadzenia nauki śpiewu i muzj'ki. Bezpłatne mieszkanie służbowe za­
pewnione. Inne warunki do omówienia na miejscu w Dyrekcji.

K 4

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ I TECHNIKUM 
MECHANICZNO-HUTNICZEGO DLA PRACUJĄCYCH przy PRUK 
„KOKSOREM” W KNUROWIE zatrudni z dniem 1 września 1973 r. 
w pełnym wymiarze godzin nauczycieli następujących przedmiotów: 
historii i języka rosyjskiego. Od kandydatów wymagane jest wykształ­
cenie wyższe II stopnia. Kandydatom zamiejscowym zapewnia się za­
kwaterowanie w hotelu robotniczym lub kwaterach prywatnych.

K 89-0

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony: 36-lfl-łl. 26-34-20, 27-66-39 Redaguje zespól. Wydawca: KSW 
„Prasa — Książka — Ruch” — Wydawnictw^ Współczesne. i)O-49(» Warszawa, 
ul. Wiejska j2. telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wy­
dawnictwa Współczesnego. 00-490 Warszawa, ul Wiejska 12. telefon 28-53-30 
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa — Książką — Ruch’* w miastach 
wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 23 zl za i cm kw.. ogłoszenia drob­
ne 5 zł za wyraz. Cena prenumeraty krajowej: rocznie — 41.60 zł. półrocznie 
— 20,80 zl. kwartalnie — 10,40 zl. Prenumeraty przyjmowane sa do dnia 10 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Prenumeratę na kraj 
dla czytelników indywidualnych przyjmują urzędy pocztowi listonosze oraz 
Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw RSW ..Prasa — Książką — Ruch”. 
00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. Konto PKO nr J-6-10G020 Instytucje pań­
stwowe i społeczne w miastach zamawiaja prenumeratę wyłącznie za pośred­
nictwem oddziałów delegatur „Ruch”. Pozostałe — majace siedzibę na wsi 
lub w innych miejscowościach w których nie ma oddziałów delegatur 
„Ruchu” — zamawiaja prenumeratę za pośrednictwem urzędów pocztowych. 
Prenumeraty na zagranicę przyjmuje RSW „Prasa — Książką — Ruch”- 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych. 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23. 
Konto PKO nr 1-6-100024. Cena prenumeraty jest wyższa od prenumeraty kra­
jowej o H proc. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na 
uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy Wy­
dawnictw RSW „Prasa — Książka - Ruch” 00-950 Warszawa, ul Towarowa 28. 
Nie zamówionych artykułów » zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcia zastrze­
ga sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada.

Zam. 110. W-57.

Drak Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książka — Buch”, 02-M7 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 125. Nr indeksu 36008



CENTRALNE MUZEUM 
DZIEJÓW 

OŚWIATY I WYCHOWANIA

Nawiązywanie do przesztofci 
oświatowej odgrywa w ogól­
nym rozwoju kultury każ­

dego narodu kształcącą rolę. Ba­
danie i ukazywanie przeszłości w 
zakresie edukacji wchodzące w 
skład historii wychowania na 
wielkie znaczenie w kształceniu 
pedagogicznym i rozwoju kultu­
ry ogólnej nauczycieli oraz całe­
go społeczeństwa.

Dlatego też w przeddzień Świę­
ta Nauczyciela 1973 r. Prezydium 
Rady Narodowej miasta Pozna­
nia — wyrażając stanowisko saer- 
szego kręgu zainteresowanych 
władz, instytucji i organizacji — 
podjęło uchwałę d powołaniu w 
Poznaniu Centralnego Muzeum 
Dziejów Oświaty i Wychowania. 
Decyzja ta stanowi uwieńczenie 
wieloletnich zabiegów aa. in. 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go (w okresie międzywojennym 
koncepcję takiego muzeum przed­
stawiono na łamach „Chowanny”, 
po wojnie m. in. w „Ruchu Peda­
gogicznym”) o uruchomienie w 
Polsce tego typu placówki.

Muzeum ma wychodzić naprze­
ciw dwom istotnym kwestiom: 
badaniom nad minionymi okresa­
mi edukacji oraz popularyzacji 
tych badań. Aktualnie w Polsce 
nie dopracowano się jeszcze zin­
tegrowanych planów naukowo- 
-badawczych nad przeszłością pe­
dagogiczną. Brak jest też placów­
ki popularyzującej bogatą tra­
dycję narodu polskiego w dzie­
dzinie rozwoju myśli pedagogicz­
nej, szkolnictwa i oświaty. Bio- 
rąc pod uwagę powyższe, a szczę- 
gólnie sprawę uruchomienia pla­
cówki prowadzącej kompleksowe 
prace badawcze oraz upamiętnie­
nie chlubnej przeszłości narodu 
polskiego w zakresie rozwoju my­
śli pedagogicznej, historii szkol­
nictwa i oświaty — powołano 
Centralne Muzeum Dziejów 
Oświaty i Wychowania.

Powstało ono w Roku Nauki 
Polskiej i z okazji 200 rocznicy 
powołania do życia w Polsce 
pierwszego w Europie minister­
stwa oświaty i wychowania naro­
dowego — Komisji Edukacji Na­
rodowej. W związku z tym mu­
zeum przybiera nazwę tego zbio­
rowego patrona.

Ma ono być ogólnopolską pla­
cówką naukowo-badawczą uw­
zględniającą szczególnie potrzeby 
regionu wielkopolskiego. Jako in­
stytucja prowadząca badania nad 
dziejami wychowania — muzeum 
ma tworzyć bazę badawczą dla 
współczesnego historyka przeszło­
ści oświatowej, opartą na nomo- 
tetycznym modelu uprawiania 
tej dyscypliny.

Istotną częścią składową mu­
zeum będzie dział ekspozycyjny. 
Odegrać ma on ważną rolę w 
kształceniu kandydatów na na­
uczycieli i rozbudzaniu .ich zain­
teresowań pedagogicznych; w 
podnoszeniu kwalifikacji czyn­
nych nauczycieli, w szczególności 
w ich dokształcaniu i doskonale­
niu pedagogicznego warsztatu 
pracy; w podnoszeniu kultury pe­
dagogicznej całego społeczeń­

stwa,. ze szczególnym naciskiem 
na rodziców, młodzież akademi­
cką i szkolną.

Muzeum, jako ogólnopolska 
placówka naukowo-badawcza, re­
alizować będzie swe cele przez 
prowadzenie badań naukowych 
nad dziejami myśli pedagogicz­
nej, szkolnictwa i oświaty w Pol­
sce; zbieranie, gromadzenie i ó- 
pracowywanie oraz / przechowy­
wanie i konserwowanie muzea­
liów będących własnością mu­
zeum, jak i oddanych do depozy­
tu; UB-tłchontienie i udostępnienie 
zasobów literatury naukowej, 
krajowej 1 zagranicznej oraz ar­
chiwum mikrofilmów. fotokopii, 
snatertołów kserograficznych oraz 
foraotek; wydawanie publikacji z 
zakresu historii wychowania i in­
formacji o zasobach; eksponowa­
nie zbiorów w formie wystaw;

— w ujęciu epokami kulturo­
wymi, z zaznaczeniem okresu za­
borów, okupacji hitlerowskiej i 
szcaegótaym wyakcentowaniem 
okresu PRL;

— w ujęciu monograficznym 
instytucji oświatowych, postaci 
historycznych, szczególnie wiel­
kopolskich, jak Sniadeccy, Sta­
szic, Estkowski oraz zdarzeń, jak 
strajki szkolne i organizacje na­
uczycielskie itp.;

— stałych monograficznych 
ekspozycji problemowo-metody- 
cznych w ujęciu rozwojowym — 
historycznym, współczesnym i fu­
turystycznym, w tym sale meto­
dyk wychowania przedszkolnego, 
nauczania początkowego, mate­
matyki, nauki o ziemi, języków 
obcych i przedmiotów politech- 
niczno-artystycznych;

— organizowanie wystaw do­
raźnych, prelekcji i pokazów słu­
żących zwłaszcza doskonaleniu 
pracy nauczycieli i wychowaw­
ców;

— prowadzenie współpracy z 
pokrewnymi placówkami nauko­
wo-badawczymi w kraju i za gra­
nicą, a w szczególności ze szko­
łami wyższymi, archiwami, biblio­
tekami, muzeami PAN i UNESCO.

Przewidywany inwentarz gro­
madzonych zbiorów ma obejmo­
wać: stare wydawnictwa książko­
we, czasopisma, źródłowe mate­
riały archiwalne, kroniki szkolne, 
dokumentacje szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, do­
kumentację oświaty pozalekcyj­
nej i pozaszkolnej, gazetki szkol­
ne, wzory do organizacji szkol­
nych izb pamięci narodowej, ką­
ciki patronów szkół, instrukcje, 
zarządzenia władz szkolnych, pro­
gramy nauczania i instrukcje do 
programów nauczania, podręczni­
ki, materiały do nauczania regio­
nalizmu w szkole, relacje, pamię­
tniki, wspomnienia nauczycieli i 
wychowanków, materiały do hi­
storii nauczycielskich związków 
zawodowych, organizacji szkol­
nych i młodzieżowych, komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych, ty­
powe pomoce szkolne i środki dy­
daktyczne, pamiątki, modele itp.

Gromadzona i udostępniona li­
teratura naukowa powinna doty­
czyć wszystkich działów pedago­
giki, nauk pedagogicznych, a tak­

ie szkolnego kręgu dyscyplin 
współdziałających z pedagogiką. 
Projektuje się wydawanie „Rocz­
ników Muzeum Dziejów Oświa­
ty”, „Studiów z dziejów oświaty” 
oraz katalogów i informatorów o 
zasobach.

Dysponując bogatymi zbiorami 
i utrzymując stałą współpracę z 
wymienionymi placówkami mu­
zeum stanie się w przyszłości 
ważnym ośrodkiem pracy badaw­
czej i samowychowawczej.

Projektowane działy pracy 
mieszczą się czasowo i terytorial­
nie w obrębie całej Polski, a 
szczególnie mają podkreślać do­
robek Wielkopolski w dziedzinie 
oświaty i wychowania. Pośrednio 
dotyczą one jednak i podkreślają 
związek rozwoju kulturalnego 
Polski z myślą europejską. Pol­
ska, ze względu na swe specyficz­
ne położenie geograficzne, ciągle 
znajdowała się w sferze wpły­
wów obcych. W całej tysiącletniej 
historii naszego narodu, szczegól­
nie ważne i bogate są dzieje roz­
woju nauki i oświaty oraz ich 
społecznych funkcji.

Projektowane działy prac ba­
dawczych i ekspozycyjnych obej­
mują myśl pedagogiczną, oświatę 
i wychowanie w Polsce przedroz­
biorowej, szkolnictwo na ziemiach 
polskich pod zaborami, oświatę 
i wychowanie w okresie między­
wojennym, ezas okupacji hitle­
rowskiej, ze szczególnym u- 
względnieniem tajnego nauczania, 
oświatę i szkolnictwo w Polsce 
Ludowej itp.

Muzeum ma być zlokalizowane 
w historycznym gmachu dawne­
go gimnazjum im. Marii Magda­
leny w Poznaniu przy ul. Garbary 
24. Przewiduje się, że pełny roz­
ruch placówki nastąpi w ciągu 
najbliższych trzech łat. Kolejne 
lata stanowić mają zarazem okre­
sy etapowych prac przygotowaw­
czych do pełnej funkcjonalności.

Pierwszy etap prac dotyczy 
wstępnego gromadzenia, inwen­
taryzacji i opracowywania zbio­
rów, zapewnienia dokumentacji 
adaptacyjnej, wyposażenia, dewiz 
i funduszy na zakup zagranicznej 
i krajowej literatury oraz rozpo­
częcie kwerend.

Następny etap — to przejęcie 
budynku i jego adaptacja według 
przygotowanej dokumentacji, za­
trudnienie pracowników nauko­
wo-badawczych i technicznych 
oraz administracyjnych (organi­
zacja pracowni badań dziejów o- 
światy, konserwatorskiej, mikro­
filmowej, stworzenie zalążków 
sekcji magazynowej, gromadzenia 
i eksponowania zbiorów, urucho­
mienie informacji naukowej, bi­
blioteki i czytelni oraz archiwum). 
Wówczas też podjęte będą prace 
związane z uruchomieniem re­
dakcji wydawnictw muzeum oraz 
przygotowaniem statutu i regu­
laminu.

Ostatni etap — to doprowadze­
nie do ostatecznego kształtu i u~ 
ruchomienia poszczególnych pra­
cowni, biblioteki, czytelni i archi­
wum, działów informacji nauko­
wej i popularyzacji, administra­
cyjno-finansowego, a także re­
dakcji wydawnictw oraz pierw­
szych eksponatów. Należy żywić 
nadzieję, że tak pomyślana pla­
cówka dobrze służyć będzie spra­
wie popularyzacji oraz gromadze­
nia dorobku teoretyczno-nauko- 
wego polskiej edukacji w prze­
szłości, a także stanie się drogo­
wskazem do podejmowania a- 
ktualnych problemów oświato­
wych.

dr LUDWIK GOMOLEC 
dr JAN HELLWIG 
mgr EWA KIJAS

KLVO DYREKTORCE 
KRASOMÓWCY

Kazaniem uśpiono 
Pedagogów grono

NAGROBEK SROGIEGO 
NAUCZYCIELA

Stawiał same pały
Niech dostąpi chwały

Adam Czadcl

CZASAMI TAK BYWA
Nagrody przydzielone nie 

za zasługi
Leen za świadczone szefom

usługi
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UPOWSZECHNIAMY
CENNE DOŚWIADCZENIA
Kot Jerzy Gawrych z Grudziądz* nadesłał nam wyttorjk 

z „Dziennika Wieczornego” z prośbą o upowszechnienie cen­
nych wskazówek w zakresie polityki kadrowej. Oto treść 
wycinka:

JAK ZAŁATWIĆ WALCZAKA?

Otrzymałem list od pewnego prezesa spółdzielni wietobrass- 
żowej. Skarży się w nim prezes na niejakiego Walczaka, 
który -"Stale rozrabia*, *sieje ferment* i —wysuwa demago­
giczne wnioski*. Walczak — jak pisze prezes — domaga się 
np. wywieszania na tablicy ogłoszeń listy nagród przyzna­
wanych pracownikom. Dalej — wysuwa postulat skontrolo­
wania rozdziału wczasów, w tym także dla członków zarzą­
du. Żąda również omówienia na zebraniu pracowników za­
sad przydzielania prac zleconych, bąkając coś o kumoterstwie 
i faworyzowaniu kompanów od kieliszka.

■“Przyzna Pan, Redaktorze, że to mnożenie pretensji i ża­
lów — pisze prezes — podważa autorytet kierownictwa, tak 
niezbędny dziś dla utrzymania wysokiej dyscypliny pracy. 
Co gorsza, ów Walczak, który dotąd pyskuje w swojej bry­
gadzie, odgraża się, że wystąpi z tym na zebraniu partyj-

Drogi Prezesie!
Głęboko wczuwara się w Pańskie troski. Rozumiem toż, że 

oczekuje Pan ode mnie rady, która sprowadza się do zasad­
niczego problemu: Jak załatwić Walczaka? Otóż są na to 
różne sposoby.

Pierwszy — bez zbędnych eeregiełi — wyrzucić Walczaka 
z roboty, jak się to mowi: na zbity pysk. Uprzedzam jednak 
lojalnie, że jest to metoda prymitywna i przestarzała. Bo 
Walczak może np. napisać skargę gdzieś wyżej, albo odwo­
łać się do POP czy do Komitetu Miejskiego. Będzie Pan miał 
kłopoty i trudności. Obawiam się, że nie znajdzie Pan tam 
zrozumienia dla swej urażonej ambicji i autorytetu. Dziś 
nawet taka metoda wyrobić może Prezesowi paskudną opinię 
dzaerżymordy.

Jest sposób inny — bardziej nowoczesny, wymagający jed­
nak pewnych umiejętności dyplomatycznych i opanowania 
reguł określonej gry. Oto on w lapidarnym skrócie: przede 
wszystkim w żadnym wypadku nie podejmować dyskusji nad 
istotą sprawy. Zająć się natomiast wnikliwie osobą samego 
Walczaka. Wspomina Pan Prezes wprawdzie marginesowo 
w liście, że to dobry fachowiec, dostawał często nagrody — 
nie szkodzi! U najlepszego nawet można zawsze znaleźć ja­
kieś uchybienia w robocie. Drobne? — Też nie szkodzi! Trze­
ba je odpowiednio wyolbrzymić. Należy pilnie śledzić każde 
potknięcie Walczaka, każdy jego' gest, każde słowo. Wszyst­
ko to skrupulatnie zapisywać, niczego nie przeoczyć i następ­
nie w odpowiednim momencie — uderzyć! Doskonałym uzu­
pełnieniem takiego stylu działania jest rozpowszechnienie 
opinii, że Walczak — to malkontent, że nie szanuje przeło­
żonych, że to człowiek konfliktowy, trudny charakter itd.

Ręczę Panu, że ta metoda skutecznie zamknie usta Waf- 
ezakowi' Mam niepłonną nadzieję, że potrafi Pan rozwinąć 
ją i udoskonalić.

GRUPA „MAZOWSZE
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Jest jedną z najaktywniejszych. 
Liczy obecnie 121 członków. Or­
ganizuje nie tylko wystawy, tocz 
także innego typu imprezy.

Mowa o Grupie Nauczycieli- 
Plastyków „Mazowsze”, która ob­
chodziła niedawno swoje 15-le- 
ęie. W ciągu minionych 15 lat 
zorganizowała około 70 okręgo­
wych spotkań konsultacyjnych i 
dziesiątki wyjazdów plenero­
wych; z plenerów tych skorzysta­
ło około 250 nauczycieli — twór­
ców tego regionu.

Grupa uczestniczyła też we 
wszystkich centralnych konkur­
sach plastycznych oraz organizo­
wała swoje regionalne przeglą­
dy. Rezultatem tych konkursów i 
przeglądów było 30 okręgowych 
wystaw, w których uczestniczy­
ło ponad 200 nauczycieli i na któ­
rych zaprezentowano w sumie 
około 1500 prac, prezentujących 
niejednokrotnie wysoki poziom 
artystyczny.

Niezależnie od tego — grupa 
organizowała także różnego typu 
ekspozycje — zarówno indywidu­
alne jak i ziwrwe — w szkołach, 
zakładach pracy i placówkach 

kulturalnych ZNP Mazowsza. 
Rozwijała także akcję pod ha- 
słme: „Szkołom 1000-łecia” oraz 
„Szkołom imienia Mikołaja Ko­
pernika”, przekazując wielu pla­
cówkom województwa sporo war­
tościowych prac, głównie z zakre­
su malarstwa i grafiki.

W ciągu minionych łat z gru­
pą związanych było blisko 150 
nauczycieli-twórców; w ostatnich 
latach zgłosiło się doń wielu mło­
dych wychowawców, co świadczy 
wymownie o jej randze i atrak­
cyjności.

Spośród wielu członków „Ma­
zowsza” szczególnie znany jest 
kol. Mieczysław Rychter z Grój­
ca — główny organizator i anima­
tor niemal wszystkich interesują­
cych akcji tej ciekawej i ambitnej 
grupy.

Swoje 15-tecie grupa uczciła 
specjalną wystawą, otwartą w 
ostatnich dniach ubiegłego roku 
w Stołecznym Domu Kultury Na­
uczyciela.

Z racji jubileuszu i tej wysta­
wy — życzymy wszystkim człon­
kom tej interesującej grupy dal­
szych sukcesów artystycznych.

H. W.
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